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[ 
Xasz wie lk i konku r s na naj-

)iękniejsze dz iecko jjolskio wo 
"rancj i i w Belgi i t rwa. 

Co dz ień poczta i jrzynosi no-
we zgłoszenia i nowe zdjęcia. 

J a k j u ż donos i l i śmy, te rmin 
nadsy łan ia fo tograf i i , wobec licz 
nych próśb Czy te ln ików — iłrze-
d ł u ży l i śmy do 1 kwie tn ia br . 

Dz iś zamieszczamy czwar tą 
serię zd jęć waszych dzieci. 

O naszym konkurs ie czytajcie 
na stronie 4-ej. 

W 
Y 

Nr. 20. S o n i a M u s i a l i k . 

w G r o c i e Z i m n e j w T a t r a c i i z a c z ą ł 

p a l i ć s i ę m a t e r a c od k u c h e n k i spi-

r y t u s o w e j p o z o s t a w i o n e j bez dozo-

r u p r z e z cz te rech b a d a c z y j a s k i ń . 

G ro t ę n a p e ł n i ł c z a d , l u d z i e b y l i w 

n i e b e z p i e c z e ń s t w i e , k t ó r e ros ło z 

m i n u t y n a m i n u t ę . J e d e n z n i c h 

z d o ł a ł z a a l a r m o w a ć T a t r z a ń s k i e 

P o g o t o w i e . A l e P o g o t o w i e w za-

c z a d z o n y c h , p e ł n y c h g a z u jask i-

n i a c h n i e m o g ł o i n t e r w e n i o w a ć . 

S p e c j a l n y m s a m o l o t e m s p r o w a d z o -

n o k o n i e c z n y sp r zę t , s a m o c h o d a m i 

p r z y b y l i r a t o w n i c y — d w u s t u żoł-

n i e r z y z K r a k o w a , d w i e b r y g a d y 

r a t u n k o w e g ó r n i k ó w z B y t o m i a , 

r a t o w n i c y z W i e l i c z k i , w i e l u speo-

l o g ó w z k r a j u . Cz t e rech m ł o d y c h 

g r o t o ł a z ó w zo s t a ł o u r a t o w a n y c h . 

M a r s z a ł e k C h e n Y i z o s t a ł m i n i s t r e m 

s p r a w z a g r a n i c z n y c h r z ą d u C h i n Ludo-

w y c h . 

Ś n i e g p o k r y ł u l i c e N o w e g o J o r k u . N a 

z d j ę c i u p r z e c h o d n i e p o m a g a j ą w y d o b y ć 

s a m o c h ó d z z a s p ś n i e ż n y c h . 

K a r n a w a ł s i ę s k o ń c z y ł . T r a d y c y j n y m 

z w y c z a j e m o b c h o d z o n o w m a s k a c h 

, , M a r d i - g r a s " . 

T a kob i e t a m a p o d o b n o n a j p i ę k n i e j s z e 

p l e cy n a św i ec i e . Jest to G re t a T h y s s e n , 

m i e r z y j ą d r . V i n c e n t O 'Ne i l . 



Tygodnik Polski 
N A S Z A O K Ł A D K A 

P iękne polskie stro je l udowe 

z dobywa j ą s ławę na c a ł ym świe-

cie. Turyści z zachwj ' t em spoglą-

da j ą na kunsz towne ko ronk i , haf-

ty i t kan iny . N a naszej ok ładce 

chłopiec i dz iewczyna w autentycz-

nych stro jach cieszyńskich. 

W NWJNMERZt: s 
O w i z y c i e p o l s k i c h p a r ł a ^ r i e n f a r z y s t ó w 

w y w i a d * p o s t e m E. C i e r k i e m S t r . 4 

J e a n C a b i n c h c e . . . ł o w i ć r y b y S t r . 8 

U s ł u g i p r a k t y c z n e w s p r a w i e o b y w a t e l s t w a S t r . 1 2 

G ł o s m a M i c h a l i n k a S t r . 1 5 

l - l umor łHa-Ci S t r . 2 0 

MARZENIE PANI JACQUELINE 
SPEŁNI SIĘ W KWIETNIU 

Marzen i a . . . I<tóz icli n i e m a ? K t ó ż n i e p r a g n i e , a b y s ię spe ł n i ł y . . . I nie-

w ą t p l i w i e d l a t ego a u d y c j e r a d i a L u x e m b o u r g „ m a r z e n i e t w o j e g o ż y c i a " c ieszą 

s ię p owszec ł i n ą p o p u l a r n o ś c i ą . Z a r ó w n o w ś r ó d t y ch , k t ó r z y , p r a g n ą ó spełnie-

n i a s w y c h m a r z e ń , w y s t ę p u j ą z n i m i p r zed m i k r o f o n e m , j a k i w ś r ó d tysięcz-

n y c h rzesz r a d i o s ł u c h a c z y , s ekundu i ą : : y ch m a r z e n i o m „ p o d r u g i e j s t r o n i e " — 

to z nac zy p r zy r a d i o o d b i o r n i k a c h . 

P a n i J a c q u e l i n e P r o d h o m m e t ak że m i a ł a m a r z e n i e swego ż y c i a i t a k ż e zna-

laz ł a się z t y m m o r z e n i e m przed m i k r o f o n e m r a d i a L u x e m b o u r g . Je j h i s t o r i a 

pros ta i n a j b a r d z i e j l u d z k a , s t a ł a się s w o j ą , , z w y c z a j n o ś c i ą " ' n i e z w y k ł a . 

I m a r z e n i e m a s ię s pe ł n i ć . J u z w k w i e t n i u . A le n i e u p r z e d z a j m y f a k t ó w . 

P r z e n i e ś m y się n a r a z i e do s t u d i a r a d i a l u x e m b u r s k i e g o . 

Roger Bourgeon . — Pan i .łactiue-
liiie l ' ro i i îut innie , k tó ra zasiada 
dziś z n a m i przed m i k r o f o n e m , 
m a .'51 lata. .lest męż;itUą od 11 lat, 
m ą ż je j jest ś lusarzem. Pan i Prod-
h o m m e z a j m u j e się wychowan i em 
9-letniej córeczki . Ca ła rodz ina 
mieszka w Paryżu w 17-tym. Zga-
dza się, [jroszę pan i ? 

Pan i P r o d h o m m e . — Tak jest. 
J l . B. — W p r a w d z i e w rai i iach 

na.szej audyc j i Pan i P r o d h o m m e 
intere.suje nas przede wszys tk im 
jakt) m a m a , n i emn ie j j ednak jiro-
szę, aby nie op isywała n a m swego 
życia oliocnego, pon ieważ marze-
nie je j życia w iąże się w sposób 
wzrusza jący z je j przeszłością, z 
okresem, gdy była jeszcze m ł o d ą 
panną . Pan i P r o d h o i n m e była bo-
w i em św i adk i em jednego z na.-
straszl iwszych i na jbardz ie j goc-
nych chwiiłĄ' wydarzeń naszych 
czasów Proszę l\ini, urodz i ła "się 
pani w Paryżu , w 15-tvm? 

l ' an i P. — Tak . ' 
R . B. — . lednakże w roku 1931 

wyjecha ła Pan i z Franc j i . Dlacze-
g() ? 

Pan i P . — S t rac i ł am rodz iców i 
zaop iekowa ła się m n ą ciotka, k tóra 
choć Francuzka , m ieszka ła w Pol-
sce. 

R . B. — I zamieszka ła pan i w 
Polsce? 

Pan i P . — Tak , m i e s zka ł am w 
Polsce... od 11)31 roku . 

R . B. — I^ani c iotka była wów-
czas kobietą starszą? 

Pan i I ' . — Tak , m i a ł a wtedy 55 
lat, 

R . B . — A więc jest ona raczej 
dla |)aiii ciocią-babcia ? 

Pan i P . — Tak , to si( 
go dz iadka . 

R. B. — W jak ie j mie jscowośc i 
mieszkał>'ście w Polsce? 

Pan i P . — ¡Mieszka łyśmy w Ino-
wrocławiu-, ciotka była t am profe-
sorem franct iskiego \v g i m n a z j u m . 

R . B. — Nie potraf ię powtórzyć 
nazwy tej miejscowości . . . Na j p i e rw 
więc m ieszkałvście ta m ? 

Pan i P. — T a k . 
R . B. — I pan i się uczy ła? 
Pan i P . — Tak , proszę pana , 

c hodz i ł am do mie j scowego g imna-
z j u m . 

R . B. — A więc uczyła się pan i 
w.szystkich p r zedm io t ów po ptil-
sku? 

Pan i I*. — Tak , imivcl i szkół nie 
bvło. 

• R . B. — A potem, w 1939 r o ku ? 
Pan i P. — W 1939 roku wybuch-

ła wo jna i wysiedlono nas. Każ<iy 
m ó g ł wz i ąć tylko 3 k i l ową |)acz-
lvę... mus i a ł y śmy przenieść się do 

siostra moje-

VI l.JVJ UJ lIAlt» — 

dzie [>ani mieszka ła , po łożone 
l iędzy gran icą i W a r s z a w ą ? 

nację , 
w W ar-

innego mias ta , do Warszawy . . . 
R . B — Musia łyście więc ucie-

kać przed N i emcam i , bo to mia-
sto, gdzie 
jest m ' 

Pan i P . — Tak , m iędzy gran icą 
i W a r s z a w ą , na P o m o r z u . N i emcy 
uznal i Pomor ze za część N iemiec , 
więc by łyśmy e lementem niepożą-
d a n y m ... 

R . B. — Uciekła więc Pan i do 
W a r s z a w y i pozostała t am Pan i 
jjrzez całą okupac j ę ? 

Pan i I ' . — Przez całą o ku 
R . B. — C o Pan i robi ła w 

sza w ie? 
Pan i P . — Z począ tku by ło bar-

dzo c iężko, z m y w a ł > ś m v podłog i . 
Po tem byłarn nauczycie lką jedne j 
m a ł e j dz iewczynk i , bardzo urocze,j. 
P r a cowa ł y śmy obie z c iotką badzo 
c iężko, aby zarab iać na życie. 

R . B. — W mieście była 
w tvm okresie, m i ęd zy 19-10 

Pan i P . — W i e l k a ii 
k o w a ł o wszystkiego, 

R . B — Czy była pani w W a r -
szawie w czasie [iowstania sierp-
n iowego w 1944 r o k u ? 

Pan i P . — Tak , proszę 
właśnie , b y ł am w czasie 
powstan ia . 

R . B. — C o pan i wtedy 
Pan i P . — N a i>oczątku 

po 
po-

ż j c i o , m ien ie i wszystko dla Pol-
slvi — to rzecz ca łk iem norma lna . . . 

R . B. — Kiedy wyjecha ła Pan i z 
W a rszawy ? 

Pan i P. — Opuśc i ł am W a r s z a w ę 
z os ta tn im t ranspor tem, bo Czer-
wony Krzyż ewakuowa ł nas wszyst-
kich" w ostatniej chwi l i , to znaczy 
w paźdz iern iku . 

R . B. — J ak i ostatni obraz W a r -
szawy został Pan i w pam ięc i ? 

P an i P . — Ruiny. . . proszę |)ana... 
Le je po bombach . . . nędza.. . bardzo 
p ł a k a ł am . 

R . B. — W r ó c i w s z y do F'rancj i 
wysz ła pan i za m ą ż ? 

P a n i P . — Tak . 
(Ciąg dalszy na str. 5-te}) 

nędza 
)-1944? 

nędza,. . Dra-

pana. . . 
całego 

robi ła ? 
jMiczątku zgłosi-

ł a m się zaraz do szpitala, j a k o pie-
lęgn iarka do rannych . Po o śm i u 
dn iach sama zos ta łam ranna , i mu-
s i a ł am dziel ić los wszystkich ran-
nych, m ies zka ł am w p iwn icach , le-
żąc na z iemi , bez opieki lekarskiej . 

R . B. — Czy to, co widz ie l i śmy 
na f i lmach obrazu je zniszczenie 
W a r s z a w y , to p r a w d a ? 

Pan i P . — Myśk\ że zniszczenia 
jeszcze straszliwsze, większe 

od lego, co pokazano . 
R . B. — W i ę c mieszka ła pan 

p iwn icach . J a k d ł u go t rwa ło 
wstan ie? 

Pan i P . — Polacy t r zyma l i się 
ba rdzo bohatersko,-trzeba tf) przy-
znać , przez ponad 2 miesiące, ale 
to nadzwycza.fne, jeżel i i )omyśleć, 
że bili się przeciw s amo l o t om nie 
m a j ą c nic... 

R . B. — Tak,... i przec iw czoł-
gom . Pierścień wokó ł nich zaciskał 
się coraz bardziej . . . Czy Polacy 
rozmawia l i z Pan ią o Fr-ancji w 
tamtych chw i l ach? 

Pan i P . — To właśnie najbar-
dzie j mn i e wzruszało. . . {"zęsto 
warszawiacy m ó w i l i m i „Żeby 'tyl-
ko Paryża nie spotkał podobny los". 

R- B. — Czy ludz ie wśró<l tego 
nieszczęścia zachowywa l i się z god-
nością ? 

Pan i p . — Uważa l i , że poświęcić P a n i J a c q u e l i n e z c ó reczką o t ł u s zc za j ą b i u r o a genc j i t u r y s t y c zne j . 



JAKIE W R A Ż E N I A 
WYWIEŹLI Z FRANCJI 
P R Z E D S T A W I C I E L E 
POLSKIEGO SEJMU 

Rozmowa « Tygodnika » 
% przewodniczącym delegacji 

postem Edwardem GIERKI EM 
Praed wyjazdem polshich parlamentarzystów, którzy prze-

buwnu we Francji na zaproszenie grupy parlamentarnej 
Przyjaźni Francusko-Polskiej w Zgromadzeniu Narodowym, 
redakcja ..Tygodnika Polskiego" zwróciła się do przew(vi-
wczącego polskiej delegacji posła mz. Gierka, sekretarza 
Komitetu Centralnego PZPR. o kilka zdań na temat rezul-
tatów tej wizyty. 

— W i a d o m o c h y b a P a n u Po-

s ł ow i , że p e w n e ośrodl<i dz ia ła-

j ą c e w ś r c d e m i g r a c j i po l sk i e j 

w e F r a n c j i p r ó b u j ą w z b u d z a ć 

w ś r ó d F r a n c u z ó w , j ak r ó w n i e ż 

w ś r ć d po l s k i ego w y c h o d ź s t w a 

n i e u f n o ś ć co d o szczerosci pol-

sk i e j po l i t y k i p r z y j a ź n i wobec 

F r a n c j i . Czy w czas ie w i z y t y 

po l sk i e j de l egac j i pose lsk ie j w e 

F r a n c j i m o ż n a by ł o w y c z u ć 

c h o ć b y j ak i e ś o d c i e n i e t ak i e j 

n i e u f n o ś c i ? 

— A b s o l u t n i e n ie . N ie rozu-

in iP i n w ogó l e ja i i m o ż n a wysu-

w a ć tego r o d z a j u p o g l ą d y , 

zw ł a s z c z a wol iec l i c z nych poro-

z u m i e ń i w i c i u dość d a l e k o idą-

cych p o s u n i ę ć w k i e r u n k u po-

l ep s zen i a s t o s u n k ó w polsko-

f r a n c u s k i i h . 

W i e l k i e są t r a dyc j e p r z y j a ź n i 

n a s z y c h n a r o d ó w 1 w s p ó l n e są 

też in teresy o bu p a ń s t w p ragną-

cych u t r w a l e n i a ' p o k o j u świato-

wego . Oc zyw i ś c i e , że są też róż-

n i c e z a r ó w n o i d eo l og i c zne j a k 

1 po l i t y c zne , a l e n i e p r z e s zkad za 

t o w d a l s z y m po l e p s z an i u trady-

c y j n i e p r z y j a z n y c h s t o s u n k ó w 

po l sko- f r ancusk i ch , czego wyra-

z e m l iy io p rzec ież p o d p i s a n i e w 

o s t a i n i c h d n i a c h p r o t o k ó ł u o 

w s p ó ł p r a c y k u l t u r a l n e j w War-

szaw ie , a t a k że treść k o m u n i k a -

t u og ł o s zonego p r zez A F P , któ-

ry j a s n o w s k a z u j e n a k i e r u n k i 

k s z t a ł t o w a n i a się tych stosun-

k ó w . 

_ W y c h o d ź s t w o po l s k i e z za-

i n t e r e s o w a n i e m i s y m p a t i ą czy-

t a ł o o p o b y c i e po l sk i e j d e l egac j i 

w e F r a n c j i . Czy n i e z e chc i a ł by 

P a n Pose ł p od z i e l i ć s ię z roda-

k a m i w e F r a n c j i s w o i m i wraże-

n i a m i z p o d r ó ż y ? 

— W i e l e ¡est d o o p o w i a d a n i a . 

M y ś l ę j e d n a k , że w a r t o wspom-

n i e ć , ż e n a j c i e k a w s z y m i mo-

m e n t a m j p o d r ó ż y b y ł o zwiedze-

n i e o ś r o d k a a t i i m o w e g o w Sac-

l a y , j a k r ó w n i e ż w i e l k i c h f a b r yk 

m e t a l u r g i c z n y c h 1 s amochodo-

w y c h o r a z w i e l k i c h z a k ł a d ó w 

p r z e m y s ł u b u d o w l a n e g o , o któ-

rych szeroko po tem r o z m a w i a -

l i ś m y z f r a n c u s k i m m i n i s t r e m 

t)udui\ n i c t w a . R o z w ó j p o s t ę pu 

T Y G O D N I K P O L S K I 
„ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 

23, rue Taitbout , 
F^AIilS ( y ) 

Tel . : T A I 76-44. TA I 76-51 
C . C . P . 92 20 - 76 P a r i s 

• 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n a : 400 f r a n k ó w , 

p ó ł r o c z n a : 700 f r . 
• 

W Belgii: 
k w a r t a l n a : 55 fr . be lg . 

p ó ł r o c zna : 100 f r . be lg . 
• 

Oddział redakcji w Lens: 
4, rue S. Cordier 

Tel . : 383 
• 

Oddział redakcji w Liège 
26, rue Saiul-Pierre 

Pose ł E . C I E R E K 

O tych s p r a w a c h m ó g ł b y m 

m ó w i ć o w i c i e w i c i e w ięce j , a le 

T y g o d n i k z a i i ewne m a ogran i-

czon.ą i lość mie|s. a — us i i i iec l ia 

s ię n a s z r o z m ó w c a . 

— Ale o p r ó c z t r a dyc j i b y ł a też 

z a p e w n e m o w a i o teraźn ie j-

szości w czas ie s p o t k a ń z fran-

c u s k i m i p o l i t y k a m i i p a r l amen-

t a r z y s t a m i ? 

— Oczy wi . ic ie . W l i c z nych i 

szczerych r o z m o w a c h wy, iaśnia-

l i ś m y n a s z y m f r a n c u s k i m kole-

g o m w i e l e p r o b l e m ó w nasze j po-

l i t yk i i g o s p o d a r k i . S ł u c h a l i n a s 

u w a ż n i e , z a d a j ą c w i e l e na jba r-

dz i e j n i e r a z tak z w a n y c h deli-

k a t n y c h p y t a ń . Te r o z m o w y , 

w y j a ś n i e n i a i t ł u m a c z e n i a zbli-

ż y ł y — w y d a j e m i s ię — w i e l u 

w y t ł j t n y c h n a s zy ch gospo i l a r zy 

d o po lsk ic ł i z a g a d n i e ń , t rudno-

ści . a z w ł a s z c z a p o z w o l i ł o to 

l ep ie j z r o z u m i e ć d z i a ł a c z o m 

f r a n c u s k i m n i e j e den nas z p u n k t 

w i d z e n i a n a w a ż n e s p r a w y po-

l i t y c zne . 

— Czy b y ł a r ó w n i e ż m o w a o 

P l a n i e R a p a c k i e g o ? 

— T a k . W i e l u n a s z y ch roz-

m ó w c ó w w y r a ż a ł o s w o j e popar-

c ie d l a t e go p l a n u , a ej co m i e l i 

z a s t r z e ż en i a , też u w a ż a l i , ż e mo-

że o n s t a n o w i ć p o d s t a w ę do dys-

kus j i , a w i ę c n i e o d r z u c a l i go 

j a k o k o n k r e t n e g o p u n k t u wyj-

śc i a d o j a k i e g o ś p o r o z u m i e n i a . 

T y l k o n i e z n a c z n a część n a s z y c h 

g o s p o d a r z y w y p o w i a d a ł a się 

z d e c y d o w a n i e p r zec iw p l a n o w i 

R a p a c k i e g o . 

P r z e k o n a l i ś m y się t akże , że 

n a s z e s t a n o w i s k o w .sprawie nie-

n a r u s z a l n o ś c i g r a n i c zachod-

n i c l i P o l s k i n a O d r z e 1 Nys ie 

z n a j d u j e z r t j z u m i e n i e u w i e l u 

c z o ł o w y c h p o l i t y k ó w F r a n c j i re-

p r e z e n t u j ą c y c h r ó ż n e ugrupo-

w a n i a . 

p r z e k o n a l i ś m y się t akże , że 

w s p ó ł p r a c a w dz io . l z i n i e ekono-

m i c z n e j 1 k u l t u r a l n e j ż y w o in-

te ics i i j e o b i e .strdiiy i m a przed 

sob;) roz leg łe -mcizliwośc i. 

O p r ó c z r o z m ó w [ lo l i tycznycł i 

m ó w i ł o się też t rochę n a t ema ty 

gospodarcze . Niestety w rozmo-

w a c h n a temat l i iHluwy kopa l n i 

w ę s i a w Po lsce z a f r ancusk i e 

k r edy t y , r o z m ó w c y nas i n i e wy-

kaz .ywał i cbęc i (lo pod t r zymy-

w a n i a tego t ema t u , co z a p e w n e 

w y n i k a z a k t u a l n y c ł i t r u dno ś c i 

F r a n c j i . 

B a r d z o na.<; j e d n a k zaintere-

s o w a ł a p r o p o z v c i a n a c z e l n ego 

dy rek to r a Z a k l a d i . w R e n a u l t , p. 

D r ey f u s , k tóry wy r a z i ł chęć bez-

i n t e r e sownego z a p r o s z e n i a n a 

s tage d o z a k ł a d ó w B e n a n i t — 

po l sk i ch i n ż y n i e r ó w , t e c h n i k ó w 

i r o b o t n i k ó w z n a s zych fabryls 

s a m o c h o d o w y c h . T a k a propozy-

c j a r zeczyw i śc i e o z n a c z a b a r d z o 

k o n k r e t n ą p o m o c i w s p ó ł p r a c ę 

za co m o ż e m y tiyć ty l l io wdzię-

czn i . 

' O p u s z c z a j ą c F r a n c j ę korzy-

s t am z o k a z j i , aby w y r a z i ć po-

d z i ę k o w a n i e z a go śc i n ę n a s z y m 

g o s p o d a r z o m , w s z y s t k i m depu-

t o w a n y m i s e n a t o r o m , k t ó r zy 

t ak m i ł o n a s p o d e j m o w a l i , a 

z w ł a s z c z a p a n u A r t h u r Con te — 

p r z e w o d n i c z ą c e m u pa r l amen ta r-

ne j g r u p y p r z y j a ź n i f rancusko-

p<,""li iej w Z g r o m a d z e n i u Na-

r o d o w y m , k t ó ry n i e ż a ł o w a ł a n i 

c zasu a n i w y s i ł k ó w , aby p oby t 

n a s z w y p a d ł j ak n a j l e p i e j . 

R o d a k o m w e F r a n c j i przesy-

ł a m z a p o ś r e d n i c t w e m W a s z e g o 

t y g o d n i k a se rdeczne pozdrowie-

n i a i ż y c z e n i a p o m y ś l n o ś c i — 

m ó w i n a z a k o ń c z e n i e poseł 

E . G ie rek . 

t e c hn i c z nego 1 p i ę k n e os i ągn ię-

c i a p r z e m y s ł u f r a n c u s k i e g o wy-

w a r t y n a m n i e n a j w i ę k s z e wra-

żen i e . 

M u s z ę j e d n a k się p r z y z n a ć , ż e 

n a j m i l e j i j a k o ś tak w z r u s z a j ą c o 

w y p a d ł y l i c zne s p o t k a n i a z 

po l s ko- f r ancusk im i t r a d y c j a m i 

p r z y j a ź n i , t r a d y c j a m i h is torycz-

n y m i , k u l t u r a l n y m i , wo j skowy-

m i i w ogó l e o t a c z a j ą c a n a s 

przez ca ły czas p o b y t u atmosfe-

r a ż yc z l iwośc i l czegoś n ieuch-

w y t n e g o , co s p r ó b o w a ł b y m 

streśc ić w j e d n y m z d a n i u : 

w s z ę d z i e z n a s ię Po l s kę i Po la-

k ó w . 

Z n a l i j ą n a s i g o s p o d a r z e w 

L o t a r y n g i i , g d z i e ż y j e Jeszcze 

d z i e ł o S t a n i s ł a w a Leszczyńskie-

go . Z n a n o j ą vi P a r y ż u , wyra-

ż o n ą w r y sach M i c k i e w i c z a n a 

p o m n i k u ko ło A l m a M a r c e a u . 

w Sevres ko lo P a r y ż a , g d z i e 

e k s p e r y m e n t o w a ł a M a r i a Curie-

S k ł o d o w s k a , w p ł a s ko r ze źb i e Jó-

ze fa P o n i a t o w s k i e g o n a Ł u k u 

F r i u m f a l n y m , w c h o p i n o w s k i m 

iconcercie n a p r z y j ę c i u w Ni-

cei . 

P i e r w s z y zas tępca m e r a N ice i , 

w z n o s z ą c toa.st n a cześć Po l s k i , 

n i e m u s i a ł w i e l e m ó w i ć . W kla-

p i e m a r y n a r k i w i d o c z n e b y ł y 

czarno-n ieb iesk ie b a r w y V i r t u t i 

M i l i t a r i . 

A, co pow i ed z i e ć o z as t ępcy 

m e r a w Men t on l e , o m a w i a j ą c y m 

w s w o i m toaśc ie h i s to r i ę sto-

s u n k ó w po l sko- f r ancusk i ch o d 

X-go wiekuT 

Na I n n y m z n ó w p r z y j ę c i u bez-

b ł ę d n i e z r e d a g o w a n y j a d ł o s p i s 

po l sk i by ł też d e l i k a t n y m wyra-

z e m k u r t u a z j i . 

« T A WIZYTA BYŁA OWOCNA 
S T W I E R D Z A P R Z E W O D N I C Z Ą C Y 

G R U P Y P A R L A M E N T A R N E J 

P R Z Y J A Ź N I F R A N C U S K O - P O L S K I E J 

p. Arthur CONTE 

» 

Deputowany Arthur Conte. 
przewodniczący grupy parla-
mentarnej przyjaźni francus-
ko-polskiej złożył przedstawi-
cielowi Polskiej Agencji Pra-
sowej następujące oświadcze-
nie: 

— Jes tem p r z e k o n a n y , ż e po-

d r ó ż p o l s k i c h p a r l amen t a r z y s-

t ó w d o F r a n c j i p r z y c z y n i s ię d o 

d a l s z ego r o z w o j u p r z y j a ź n i , któ-

r a ł ą c z y n a s z e d w i e o j c z y z n y . 

P o k a z a l i ś m y p o l s k i m p o s ł o m 

m a k s i m u m t ego co m o ż n a by t o 

o g l ą d n ą ć w t a k k r ó t k i m czas ie . 

Z a p r a s z a j ą c Ich d o R e i m s , 

Metz , M o n t e l i m a r , O r a n g e , Mar-

sei l le , N ice i M e n t o n , s t a r a l i ś m y 

s ię p o k a z a ć i m d u ż e z n a c z en i e , 

j a k i e p o s i a d a j ą nasze p r ow i n-

c j e w ż y c i u p o l i t y c z n y m , eko-

n o m i c z n y m , k u l t u r a l n y m ł uni-

w e r s y t e c k i m . Chod z i ł o , m i ę d z y 

I n n y m i o to , a b y os ł ab i ć prze-

w a ż a j ą c ą u w i e l u c u d z o z i e m c ó w 

t endenc j ę , z m i e r z a j ą c ą d o Iden-

t y f i k o w a n i a F r a n c j i z P a r y ż e m . 

A Jeśl i c h o d z i o P a r y ż , staral iś-

m y s i ę p o k a z a ć i m s to l icę Fran-

c j i n i e c o i n ac ze j n i ż w kale jdos-

k o p i e poc z t ówek . M a m n a d z i e j ę , 

ż e n a s i p r z y j a c i e l e z a c h o w a j ą w 

s w o i c h w s p o m n i e n i a c h o b r a z 

F r a n c j i m o ż l i w i e J a k n a j b a r d z i e j 

p r a w d z i w y . 

Nas i gośc ie m o g l i co n a j m n i e j 

s t w i e r d z i ć — n i e z a l e ż n i e od róż-

n i c p o l i t y c z n y c h i r ó ż n i c y roz-

m a i t y c h p o g l ą d ó w n a kształto-

w a n i e p r zysz łośc i — o g r o m n ą 

s y m p a t i ę , j a k ą ż y w i n a r ó d fran-

cu sk i , Jego r o b o t n i c y , s t u denc i , 

p ro f eso row ie , c h ł o p i i p r zemy-

s ł owcy , ż y c z ą c p o m y ś l n o ś c i na-

r o d o w i p o l s k i e m u i w y r a ż a j ą c 

n a s z ą t roskę o p e ł n e zabezpie-

czen i e Po l sce d o b r o b y t u I bez-

p i e c zeń s twa . 

W t r akc i e p o s i e d zen i a R a d y 

R e p u b l i k i p r z y u d z i a l e po l s k i c h 

p o s ł ó w , ws zyscy m o i p a r l a m e n -

t a r n i ko l edzy by l i g ł ę boko u j ę c i , 

m o ż n a p ow i e d z i e ć n a w e t poru-

szen i , a r g u m e n t a c j ą po l sk i ch de-

p u t o w a n y c h d o t y c z ą c ą wszyst-

k i ch p r o b l e m ó w obecn i e dysku-

t o w a n y c h . Jes tem p e w i e n , ż e po-

t r a f i ą o n i w y c i ą g n ą ć z te j dys-

kus j i d o b r e w n i o s k i , d l a z a j ę c i a 

s t a n o w i s k a w c i ą g u n a j b l i ż s z y c h 

m i e s i ę cy . 

P ros zę p o w i e d z i e ć w s z y s t k i m 

n a s z y m p r z y j a c i o ł o m w Polsce, 

ż e t a p o d r ó ż p a r l a m e n t a r z y s t ó w 

po lsk ic ł i d o F r a n c j i b y ł a bar-

d z i e j n i ż t y l k o i n t e r e su j ą c a — 

b y ł a b a r d z o o w o c n a . 

A r t h u r C O N T E 

K o n k u r s 

na n a i p i ę k n i e j s z e 

d z i e c k o 

p r z e d ł u ż o n y 

d o 1. k w i e t n i a . 

Jak j u ż donosi l iśmy 
w poprzednim numerze, 
uwzględnia jąc l i c z n e 
prośby naszych Czytel-
ników, przedłużamy ter-
min nadsyłania zdjęć w 
konkursie na najpięk-
nieis/e dziecko polskie 
we' Francj i , do 1 kwiet-
nia br. 

Następnie, po oiiubli-
kowaniu wszystkicłi lut-
desłanych fotografi i , za-
mieścimy kuj ion konktir 
sowy, który posłuży na-
szytii Czyle ln ikom do 
wzięcia udziału w gło-
sowaniu na najpiękniej-
sze dziecko. Lauretici 
konkursu zostaną bo-
wiem wybrani w drodze 
plebiscytu. Przeznacza-
my trzy nagrody dla 
zwycięzców: 

I — wartości 30 ty-
sięcy f r anków ; 

II _ wartości 20 ty-
sięcy franków; 

I I I — wartości 10 ty-
sięcy f ranków, 
oraz 20 nagród książko-
wych. 

Prosimy o nie przysy-
łanie fotografi i grupo-
\yych. Po wykorzystaniu 
wszystkie zdjęcia" zosta-
ną zwrócone właścicie-
lom. 

PRZEGLĄD PRASY 
A R T Y K U t . 

1... P O T Ę P I E N I E 

W B I U L E T Y N I E I n f o r m a c y j -

n y m P a r y s k i e g o Od-

d z i a ł u Z w i ą z k u Pola-

k ó w U c z e s t n i k ó w R u c h u O p o r u 

w e F r a n c j i , p r z e w o d n i c z ą c y Od-

d z i a ł u p a r y s k i e go , a d w o k a t Ta-

deusz J a g o i z e w s k l , z a m i e ś c i ł ar-

t y k u ł , ' k t ó rego . f r agmen ty przy-

t a c z a m y , j a k o m o g ą c e ż y w o za-

i n t e resować w i e l u n a s z y c h czy-

t e l n i k ó w : 

,,Jak zwykle byliśmy w ub. o-
kresie krytykowani przez na-
szych przeciwników, którzy zarzu 
cali nam to wszystko czego sami 
nie ośmielili się_ robić. 

„Byliśmy atakowani przez nie-
które środowiska emigracyjne za 
to, żeśmy wyłamali się spod ich 
uopływu. W rezultacie uczynili-
śmy krok w kierunku zbliżenia 
do Polski i wkrótce pewna część 
prasy nas za to zaatakowała. O-
tóż nie chcemy pod pretekstem, 
ze nie podoba nam się system 
polityczny, .separować się od Pol-
ski, ignorować systematycznie 
ojczyznę — matkę, tak jak to 
uczynili uchodźcy rosyjscy. 

„W swojej większości jesteśmy 
we Francji od wielu lat. Wielu 
spośród nas rmturalizowało się, 
stając się obywatelami francus-
kimi; kochamy naszą nową Oj-
czyznę, chcielibyśmy jej rozkwi-
tu, ale kochamy tak samo Pol-
skę. Podczas minionych lat od-
czuwaliśmy z goryczą ochłodze-
nie przyjaźni polsko-francuskiej, 
niedobre pociągnięcia z jednej i 
z drugiej strony, procesy i eks-
pulsje. Obecnie gdy nasz rodzin-
ny kraj wyciąga do nas rękę i 
otwiera szeroko granice, cieszyli-
byśmy się gdyby ta sytuacja u-
trzymała stę, a nawet jeszcze 
bardziej rozwijała". 

Ten a r t y k u ł s p o w o d o w a ł pełen 

f u r i i a t a k „ N a r o d o w c a " n a a d w . 

J a gos zewsk i ego . O zy rzeczywi-

śc ie s ł o w a o z b l i ż e n i u wychodź-

s t w a z k r a j e m s t a n o w i ą p o w ó d 

d o f u r i i . A jeś l i t a k , to u k o g o ? 



M A R Z E N I E 
P A N I 
JACQUELINE 

(Ciąg dalszy ze str. 3-ej) 

P . B . — Co sie stiiło z [^iiiii ciot-
ką ? 

Pan i P. — Zmih i łu i i i się z rii;j 
gdy nas rozdzii-lmio w Warszawie , 
],() wszyscy musiel i opuścić miasto , 
jfszczi- zan im /.oi-i>:Hiiz<)wano l i ans 
¡ioi-ly O . i T w i n c g o l\i-z\ża... ()<1 li j 
j)ory nie w idz i a ł am jej wc;iU'. a 
|)<)U'm, gdy już by łam we Franci ) , 
(lo|)ioi-<) |>ò d ł u ższym czasie uda ło 
•mi się przesłać je j w i adomość t> 
S(.)hie.... 

R. B. — Tak... a teraz?... 
Pan i P. — Teraz... zi ob i ł am wszy 

stko, al)y ciotka mog ła wi-eszci"e 
do Franc j i wi-ócić i u<iało m i się, 
])() Oli lit.),'} iv)ku mii-szka z n am i 
:W Pai-yżii Ma 8 ł lala... .Mam na-
dzie je , że mo j a córka nie dokucza 
jej zanadto . 

R . I{. - Proszę pani, okres, któ-
ry |);.ni przeżyła w Polsce, to był 
na jha l ilzii'I tragiczny oki-es w hi-
stoi i i tego kra|u, ale m i m o to, czy 
zachowała |)ani jakieś mi łe wspom-
uienia o ludziach ta lii te jszy cli ? 

Pani P. — Oczywiście... To nie 
oni są winn i temu , co się ze m n ą 
dzia ło, w ięi'... 

R . B. Z (iewno.ścią... W i ę c co 
teraz je.st pam maivi ' i i iem ? .. 

l 'an i P. — Cl ic ia iabym zobaczyć 
tamtiMi ki'a|.. Hyła l iym szczęśliwa, 
gdybym mogła znow ti zol.ac/.yć I-
nowroc ł aw i Warszawę . Bo pamię-
tam tylko ruiny, a tak baivizo clicia-
łabyi i i zobaczyć Warszawo . taką 
jaka ji'sl teraz, ze ws])aniałymi do-
ni i imi . z ¡)la 'ami. . . 

R. B — Pamięta Pani osoby, 
któro znała Pani w Polsce? 

F'ani P. - ()czywi.ścit', tylko każ-
dy z pi-wnością niii-szka teraz gdzie-
indziej . IJO miasto zostało zniszczo-
ne. każdy mus ia ł znaleźć iiiiie 
mieszkanie, co z pewno.ścią mus i 
być hardzo trudne, jak i we Fran-
cji... 

R. B. .\U chciałaby Pani od-
naU'żć to osoby? 

Pani P. — Tak, bardzo chciała-
bym odnaleźć te osoby. 

" R. B. — Pani ,Jac(|ueline Prod-
bommo , pragnie więc, drodzy słu-
chacze, zrobić swi-go i-odzaju piel-
g i z y m k ę wspomn ień . o<inaleźć tych 
którzy widziel i agonię Warszawy. . . 
Tak, z pewnością tr iu lno będzie na-
szemu .Jury zaKwal i f ikować tego 
rodza ju marzenie. . Dobrze jo<lnak 
się stało, zo w tym okresie poko-
ju, Wiiliiości i szczęścia, który prze-
żywamy , odezwał się głos "dający 
swiadi 'ctwo odwadze polskiego na-

jozdrawiamy w 
kich z g łębt ik im 

Ste-

rodu, który dziś 
im ien iu nas wszystl 
i p r awdz iwym szacunkiem. 

(Do m ik ro f onu podchodzi 
)hane Pizella—) 

R. B. — (".bciała pani zobaczyć 
•.iiowu Warszawę . 1'rzedstawiani 
, 'ani Stefana Pizellę. 

ł^ani P. — Dzień dotłry panu. 
R. B. — Pan Pizolla |òst naszym 

P o d c z a s a u d y c l i — w s t u d i o r a d i a l u xembu r s i i i e s o . 

reporterem, by tak rzec, najbar-
dziej ludzkim." 

Pan i l ' . — S łysza łam pański re-
portaż w czasie świąt Bożego Na-
rodzenia.. . 

R . B. — Sądzę, że Pan Pizel la, 
który słysząc naszą audyc ję zszedł 
tu do nas aż z drugiogo piętra, bę-
dzie m<)gł udziel ić pani k i lku in-
formac j i o dzisiejszej Warszaw ie 
( zwraca j ąc się do S. P.) — Mia ł 
pan kontakty z naszymi ko legami 
z Pol.skii-go Badia , czy mvśl i pan, 
że moź i ia by za ich pośredn ic iwem 
odnaleźć tisoby, o któro Pani cho-
dz i? 

S. P. — 7. całą pewnością. 
R. B. — .Myśli i)an, że zgodzili-

by się nadać ko i iumika tv p izoz ra-
dio... po polsku, oczywiście? 

S. P- — Z całą pewnością. .Moż-
na to za ła twić [)r^ez Panią Żebrow-
ską, która jest k ie rown ik iem Wy-
miany M iędzy narodowi-j. .Iest Io 
kobieta bardzo mi ła , bardzo kocha 
Franc ję i świetnie m ó w i po fran-
cusku... 

Pan i P. — Jak wszyscy Polacy... 
R. B. — Czy dobrze pana ju zyj-

m o w a n o w Polsce? 
S. P . — Bardzo dobrze... ale 

chcia łem Pani powiedzieć, źe ru iny , 
które pani pamięta , istnieją dziś 
tylko częściowi), w 1/5 mia.śta, całe 
lub prawie cało miasto zostało od-
budowano , odbudowa skończy się 
w roku li)(U). .lest jednak jedna 
rzecz, k tórą odna jdz ie pani niena-
ruszoną, ładniejszą niż j ą [laiii wi-
działa.. . to jest Staro Miasto.. Pola-
cy najpiervv tę część odbudowa l i . 
Serce Warszawy. . . Odna jdz ie pani 
kościół Szopena, to jest kościół , 
gdzie zna jdu je się serce Szoj)oua, 
kościół Trzech Krzyży. Przed n im 
stoi złoty Krzyż. Na N'owym Świe-
cie odna"jdzio pani tablice" w miej-

scach, gdzie rozstrzelano patr io tów 
polskich. Ilu ich t am rozstrzelano... 
Są dwie tablice, jedna nai)rzcciw 
drugie j . Przed n im i zawsze stoją 
kwia ty , co dz ień świeże kwia-
ty. Pttlacy nio zapomina j ą . Pamię-
tają . C^iorpią. Są smutn i . R zadko 
się Śmieja. .\le [lowtarzają dwa sło-
wa ; „Nadz ie ja i en tuz jazm" . . . 

R . B. — ...i myślę, że zachowal i 
także przy jaźń dla osoby, k tóra 
razi-m z n im i przeżyła tę "tragiczną 
historię. 

• 

A t y m s k o ń c z y ł a się a u d y c j a . I co 

\ da ! e j ? 

Gdy o d w i e d z i l i ś m y p a n i ą Jacque-

l i ne P r o d h o i t i m e w j e j p a r y s k i m miesz-

k a n i u w 17-ej d z i e l n i c y , o t w o r z y ł a n a m 

d r z w i m i ł a , s i w a j a k g o ł ą b , s t a r u s zka . 

M o ż n a z n i ą r ó w n i e dobrze r o z m a w i a ć 

po f r a n c u s k u j ak i po po l s ku . Bo to o n a 

v. ' tasnie b y ł a o w ą — w y m i e n i o n ą w 

a u d y c j i — n a u c z y c i e l k ą f r a n c u s k i e g o w 

I n o w r o c ł a w i u . To u n i e j , od 1931 r oku 

m i e s z k a ł a s i os t r zen i ca , m a ł a J a cque l i ne . 

Teraz J a c q u e l i n e jest doros ła . Trzeba 

t r o chę poczekać z a n i m w r ó c i z p r a cy 

w r a z ze s w ą lO-letnią córeczką F ranço i se , 

k t ó r ą p r z y p r o w a d z a do d o m u ze szko ły . 

O t ó ż i one . O c z y m m o ż n a w t ak i e j 

s y t u a c j i r o z m a w i a ć ? No, oczyw iśc i e , 

s n u j ą s ię w s p o m n i e n i , ! z Po lsk i , z Ino-

w r o c ł a w i a , z W a r s z a w y . . . g d z i e p a n n a 

J a c q u e l i n e s p ęd z a ł a czas o k u p a c j i i po-

ws tan i e . W ł a ś n i e w s p o m i n a u l i c ę P a ń s k ą 

i S i e n n ą . T a m l e ża ł a r a n n a . 

— J ak to w y g l ą d a d z i s i a j ? 

— Nie m a J u ż w ogó l e t ych d o m ó w 

W s z y s t k o by ł o z bu r zone , a teraz jest t a m 

j eden z n a j w i ę k s z y c h p l a c ó w E u r o p y , n a 

k t ó r y m wznos i s ię 40-piętrowy P a ł a c Kul-

t u r y . 

M a ł a F ranço i se , s ł u c h a j ą c w s p o m n i e ń , 

z p r z e r a ż e n i e m r e a g u j e n a w i a d o m o ś ć , że 

j e j m a m a w czas ie p o w s t a n i a l e ża ł a ran-

n a w p i w n i c y . 

— W a u d y c j i r a d i o w e j n ie opowiedz ia-

ł a m n a w e t dz ies i ą te j części mo iu ł . prze-

ż y ć — m ć w i p a n i J a cque l i n e . Dz ięk i wy-

b u c h o w i p o w s t a n i a u d a ł o m i się w y j ś ć 

n a wo l n o ś ć . Od 17 lu tego 1944 roku sie-

d z i a ł a m w w i ę z i e n i u n a Dani lowiczov^-

sk ie j i 1 s i e r p n i a odb i l i nas p ows t a ń cy . A 

g d y p o w s t a n i e s ię skończy ł o z a w i e z i o n a 

m n : e d o K r a k o w a , gd z i e p r z e b y w a ł a m w 

s z p i t a l u p r z y u l i c y K o p e r n i k a . Po l acy z 

m o j e g o o toczen i a , c hoc i a ż w t y m czas ie 

w y c z e r p a n i , w y m ę c z e n i , , by l i j a k z w y k l e 

k u r t u a z y j n i . A s ł owo , ,F ranc j a " ' — zaw-

sze o tw i e r a ł o ich serca. 

P o w y z w o l e n i u K r a k o w a , p a n i Jacque-

l i n e p rzez Odessę dos t a ł a s ię s t a t k i em do 

Ma r sy l i i . Tak w ięc w m a j i ; 1J45 r oku 

z n a l a z ł a się z n o w u , po 24 l a t a ch , w swe j 

o j c zy ź n i e . 

Obecn ie , po a u d y c j i w r a d i o lukcem-

b u r s k i m o t r z y m u j e w ie le l i s t ćw z F r a n c j i 

i z a g r a n i c y . W i e l u n i e z n a j o m y c h d o t ą d 

l u d z i , s k ł a d a je j w i z y t y . 

— W z r u s z a j ą c y by l l ist od p ewnego pa-

n a z Be lg i i , d z i s i a j j u ż ż o na t ego i dzie-

c ia tego , k t ó ry s ł u c h a j ą c a u d y c j i przy-

p o m n i a ł sobie , że j a ko ch łop iec b a w i ł s ię 

ze m n ą w I n o w r o c ł a w i u , ko lo f a b r y k i 

S o l v a y ' a . P isze do m n i e : „ M j ł a Jacque-

l i n e " . 

P e w n a , m i e s z k a j ą c a w P a r y ż u Fran-

c u z k a , z a k o c h a n a w P o l a k u , o d w i e d z i ł a 

m n i e p rosząc o szereg r a d , a p r zede 

w s z y s t k i m chc i a ł a się d ow i ed z i e ć j ak te-

raz jest w Po lsce J a k t y l ko p r z y j a d ę — 

wszys tko je j o p o w i e m . 

W t y m m i e j s cu w i n n i ś m y n a s z y m czy-

t e l n i k o m w y j a ś n i e n i e . O t ó ż , , T y g o d n i k 

P o l s k i " wespó ł z a g e n c j ą t u r y s t y c zn ą , 

p o s t a n o w i ł p r z y c z y n i ć się d o s p e ł n i e n i a 

m a r z e ń p a n i P r o d h o m m e . I j u ż z koń-

cem m a r c a w y j e d z i e o n a w r a z ze s w ą 

có reczką n a d w a t y g o d n i e do Po lsk i , tak 

ż e św i ę t a w i e l k a n o c n e spędz i w k r a j u 

swo i c h m a r z e ń . 

O d w i e d z i m i ę d z y i n n y m i W a r s z a w ę , 

K r a k ó w i Z a k o p a n e . Ż y c z y m y , a b y wra-

ż e n i a b y ł y j a k na j l epsze . 

W p a r y s k i m m i e s z k a n i u — p a n i J a c q u e l i n e w r a z ze 

s w ą c i oc i ą i m a ł ą F ranço i se . 

Dy rek t o r a genc j i t u rys t yc zne j , p a n K l i ks , w ręc za 

p a n i P r o d h o m m e bi let n a p o d r ó ż do Po l sk i I z po-

Wrotem. Poto W . S ławny. 



Tydzień we Francji... 
D w a j a b ł k a n i e z g o d y 

J a k by ł o d o p r zew idzen i a , r ew i z j a kon-
s ty t uc j i o k a z a ł a się p r o b l e m e m znac zn i e 
t r u d n i e j s z y m n i ż s ię t o j e j p r o j e k t a n t o m 
w y d a w a ł o . D e b a t a w Z g r o m a d z e n i u Na-
r o d o w y m o k a z a ł a się b a r d z o s u r o w a d l a 
r z ądowego p r o j e k t u . P r a s a z a n o t o w a ł a 
zw łaszcza ce lność k r y t y k , j a k i e podniesio-
n e zos ta ły przez dwóc ł i m ó w c ó w z b a r d z o 
CKlległych od siebie g r u p Z g r o m a d z e n i a . 
P owszechna jest o p i n i a , że P i e r r e Co t z 
g r u p y pos ł ów pos tępowych 1 P a u l Rey-
n a u d z g r u p y n i e za l e żnych z a d a l i pro-
jek tow i r z ą d o w e m u ciosy, z k t ó r y c h pro-
j ek t t e n n a p e w n o się n ie podn ies ie . 

S p r a w ę s k o m p l i k o w a ł o Jeszcze z ł o żen ie 
kon t r-p ro j ek tu . k t ó r ego a u t o r a m i ' są t r ze j 
by l i p rem ie rzy : P a u l R e y n a u d , E d g a r 
F a u r e i R e n e P leven . 

W k o ń c u dy sku s j a n a d r ew i z j ą kon-
s ty t uc j i zos ta ł a od roczona — teoretycz-
n i e do 7-go m a r c a , p r ak t y c zn i e — k t o 
w ie n a j a k d ł u g o . P ro j ek t o g r a n i c z en i a 
u p r a w n i e ń p a r l a m e n t u o k a z u j e się bo-
w i e m n i e p o p u l a r n y z a r ó w n o w Zgroma-
d zen i u , j a k i w k r a j u . 

W t y m t y g o d n i u Z g r o m a d z e n i e dysku-
t o w a ć m a n a d z m i a n ą o r d y n a c j i wybor-
czej . Obserwatorzy p a r l a m e n t a r n i zapo-
w i a d a j ą , że będzie to d r ug i e j a b ł k o nie-
zgody , r ówn ie t r u d n e d o s t r aw i en i a . Jak 
1 p ierwsze. 

W i n o p o w i e d z i a ł o p r a w d ę 
I n v i n o Veritas — m ó w i s tare przysło-

wie — p r a w d a u k r y t a jest w win ie . A le 
gdy w i n o droże je , j ak i e z tego konsek-
wenc je w y n i k a j ą d l a p r awdy? Czy zna-
czy to, że p r a w d a jest coraz r zadsza i 
coraz t r udn i e j s z a d o nabyc i a ? Czy m o ż e 
Jest to z n a k , że Wszystko droże je? 

F a k t e m jest, że w i n o p od r o ż a ł o po r a z 
szósty od p a ź d z i e r n i k a 1957 r. , p rzy c z ym 
m o w a t u o w i n i e s t o ł owym , k t ó re n a 
stole przec ię tnego F r a n c u z a jest r ówn ie 
n i e zbędne j a k ch l eb i sól. 
. R a z e m z w i n e m pod r o ż a ł o r ówn ie ż w 

t y m t ygodn i u mięso , m a s ł o i n i ek t ó re 
g a t u n k i serów. P o t a n i a ł y n a t o m i a s t j a j a 
1 n i ek tó re j a r zyny . P r zewagę m a j ą jed-
n a k a r t y k u ł y droże jące . Spo ś r ód 23 ar-
t y k u ł ó w b a d a n y c h przez I n s t y t u t Sta-
tys tyczny , 11 pod ro ż a ł o , 9 p o t a n i a ł o , 3 
pozos ta ły bez z m i a n y . S t o sunek cen ty-
g o d n i a Jest z a t e m 11 :9 n a korzyść dro-
żyzny . W i n o , k t ó re n i e wchodz i w s k ł a d 
owych 23 a r t y k u ł ó w , pow iedz i a ł o więc 
p r awdę . 

Dramat- w O p e r z e 
S m u t n a w i a domoś ć d l a a m a t o r ó w śpie-

w u i t a ń c a . 
O p e r a i O p e r a C o m i q u e w P a r y ż u 

zos ta ły z amkn i ę t e , p r zyczem w Operze 
wszyscy p r acown i cy od maszyn i s t ów d o 
zespo łu ł ja le towego, o t r z yma l i zwo ln ien ie . 

W y d a j e się, że za r ządzen ie t o n i e zdo-
będz ie p o c h w a ł y pub l i c znośc i . F r a n c u z i 
s ą t rzeźwi i r o z u m i e j ą znaczen ie doczes-
n y c h dób r . U w a ż a j ą , że n a w e t romantycz-
n i tancerze i t a nce rk i m u s z ą s ię dobrze 
o d żyw i a ć i ^ j rzyodz iewać . G d y b y m i n i s t e r 
1 zw i ą zk i zawodowe odwo ł a l i się d o opi-
n i i pub l i c zne j , t o zachodz i o b awa , że 
we rdyk t n i e w y p a d ł b y n a korzyść admi-
n i s t r ac j i . 

> ,Caze ta N i e z a d o w o l o n y c h " 
P o d t a k i m t y t u ł e m u k a z a ł o się p r zed 

d w o m a t y g o d n i a m i nowe p i s m o we F ran-
cj i ,, J o u r n a l des M e c o n t e n t s " — t y t u ł , 
p r z y z n a ć t r zeba , b a r d zo sp ry t n i e pomy-
ś l any . 

R e d a k t o r tego nowego p i s e m k a przed-
s t aw i a się c zy t e l n i kom j a k o średn i prze-
mys łow iec , k t ó r y chce u z d r ow i ć F r a n c j ę . 
Ty le — p o w i a d a — jest powodów d o 
n i e zadowo len i a , a n i k t się o t o n ie tro-
szczy. W i ę c o n się nareszc ie zatroszczy ł 
i wzywa wszys tk ich n i e zadowo lonych d o 
d z i a ł a n i a . Có ż m a j ą rob i ć n iezadowole-
n i , żeby o s i ą g n ą ć z m i a n ę n a lepsze? 
Sposób jest gen i a l n i e pros ty : m a j ą za-
a b o n o w a ć , . J o u r n a l des m e c o n t e n t s " . 

A U G U S T G R A L L A 
EKSPERT-TŁUMACZ PRZYSIĘGŁ-Y 

105. rue Thiers, 
56, rue de la Paix, 

LENS (P.-de-C.) 
Tel.: Nr 867 

Bilety kolejowe, okrętowe, 
samolotowe — do Połski 

i wszystkich k ra j ów 
Załatwia wszelkie formalności 

paszportowe, wizowe itp. 
P R Z Y J M U J E Z A M Ó W I E N I A 

NA P A C Z K I P . K . O . D O POI-SKI 
B E Z Cł-A 

N i e Jest t o — Jak w i d a ć — c zyn zby t 
t r u d n y i n a w e t n i e t a k i d rog i — 30 f ran-
k ó w n u m e r . Jeżel i zważyć , że Jego kon-
sekwenc j ą m a j ą być r a d y k a l n e z m i a n y 
we F r a n c j i . 

M o g l i b y ś m y więc w t y m k r a j u oczeki-
w a ć r y c h ł o w ie l k i ch w y d a r z e ń , gdyby n i e 
t o , że d r u g i n u m e r „ G a z e t y Niezadowo-

l o n y c h " J u ż się n i e u k a z a ł . M o ż e to wy-
n i k a ć t y l ko z d w ó c h p r z y c z y n : a l bo b r a k 
Jest we F r a n c j i l u d z i n i e zadowo lonych , 
a l t io n i e zadowo len i oka za l i się mąd r z e j s i 
o d wydawcy n o w e j gazety . 

W y s t a w a „ r o b o t ó w " 

d o m o w y c h 

w g m a c h u G r a n d P a l a i s w P a r y ż u 
o t w a r t a z o s t a ł a 27 l u t ego 27-ma z ko le i 
w y s t a w a gospoda r s twa domowego . Wy-
s t a w a t r w a ć będz ie m i e s i ą c 1 p o k a ż e 

zw i ed z a j ą cym wszystko co t e c h n i k a wspó ł 
czesna z d o l n a jest s tworzyć d l a u ła twię-
n i a i u m i l e n i a życ ia domowego . Zoba-
c z y m y więc e lek t ryczne m a s z y n y kuchen-
n e — do m ie l en i a , s i ekan i a , o b i e r an i a 1 
wyc i skan i a , d o p r a n i a , suszen i a i praso-
w a n i a , d o s p r z ą t a n i a , s z o r owan i a i fro-
t e r owan i a . 

P i ę k n e będzie życie kob ie ty , k t ó r a za-
opa t r z y się w te c u d o w n e p r zy r z ądy . TJ. 

w a l n l a j ą o ne kob ie tę od robó t n a j m n i e j 
wdz i ęcznych 1 p o c h ł a n i a j ą c y c h n a jw i ę ce j 
czasu . T y l k o — i leż t r zeba n a t o wszystko 
p ien i ędzy? 

...I na świecie 
C z y m b ę d q » d o b r e u s ł u g i " 

i c o p r z y n i o s ą ? 
N a scen ie p o l i t y k i m i ę d z y n a r o d o w e j 

z a t a r g f r a n cu sko- t une zy j s k i i j e g o skut-

k i z a j m u j ą w c i ą ż jeszcze p i e r w s z e mie j-

sce. H a d a B e z p i e c z e ń s t w a O N Z n a r a z i e 

u s u n ę ł a się z w i d o w n i , u s t ę p u j ą c p ierw-

s zeń s two m i s j i , , d o b r j x h u s ł u g " , k t ó re j 

p o d j ę ł y się S t a n y Z j e d n o c z o n e i .\nglia. 

A l e m i s j a ta , j a k do t ą d , n i e z o s t a ł a jesz-

cze J a sno o k r e ś l o n a i z d a j e s ię być róż-

n i e p o j m o w a n a , s z c zegó l n i e p r zez stro-

n y z a i n t e r e s o w a n e . 

, ,Dobre u s ł u g i " n i e o z n a c z a j ą w za-

s ad z i e a n i p o ś r e d n i c t w a , a n i t y m lDał"dzieJ 

-arb i t rażu czy s ą d u r o z j emczego . M a j ą " 

o n e sp rcwadz j f t się d o s k ł o n i e n i a o b u 

s t ron , w t y m w y p a d k u F r a n c j i 1 T u n i s u , 

d o p o d j ę c i a r o k o w a ń w s p r a w a c h spor-

n y c h l^ecz j a k i jest z a s i ę g tycl i s p r a w ? 

T u z a c z y n a j ą s ię t r udnośc i . 

W e d ł u g r z . i du f r a n c u s k i e g o w s t ę p n e 

r o z m o w Y p o w i n n y o g i a n i c z y ć s ię d o za-

g a d n i e ń be zpoś redn i o r e g u l u j ą c y c h sto-

sunK l f r ancusko- tunezy j sk i e , j a k położe-

n i e sił f r a n c u s k i c h w T u n i s i e i kontro-

l a gi-ariicy a l ge rsko- tunezy j sk i e j . P ó ź n i e j 

d o p i e r o m o g ł a b y być m o w a o s p r a w a c h 

zasad i i icz .ych m i ę d z y P a r y ż e m a Tun i-

sem . I^ecz p re zyden t B u r g i b a w s ze regu 

d e k l a r a c j i d l a p r asy z a c h o d n i e j , n i e oka-

z u j e chęc i d o be zpoś r edn i c h r o z m ó w z 

r z ą d e m f rancus l< im i p o k ł a d a swe na-

dz i e j e w p o ś r e d n i c t w i e a m e r y l i a ń s k i m , 

g ł ó w n i e w celu r o z w i ą z a n i a w ł a ś n i e 

s p r a w z a sadn i c zyc l i , a p r zede w s z y s t k i m 

s p r a w y a l ge r sk l e j , k tó ra w j ego poję-

c i u s t a n o w i p o d s t a w o w ą p r z y c z y n ę kon-

f l i k t u 

C o o t y m s ą d z ą p o ś r edn i c y ? W Wa-

s z y n g t o n i e o f i c j a l n i e p r z y j m u j ą p u n k t 

w i d z e n i a F r a n c j i j d y p l o m a t a , amery-

k a ń s k i , p . Mui-ptiy, k t ó r e m u po l e cono 

t r u d n ą m i s j ę , , dob rych u s ł u g " u d a ł s ię 

d o P a r y ż a i T u n i s u , a by . Jak o ś w i a d c z y ł , 

, , s k ł on i ć ob i e s t rony do n a w i ą z a n i a kon-

t a k t u " . J e d n a k ż e J ednocześn i e w y r a z i ł 

z a m i a r r o z s ze r zen i a swych k o m p e t e n c j i 

j p r o c e d u r y , , dob rych u s ł u g " p o z a prze-

w i d z i a n e w P a r y ż u g r an i ce . W r a z z n i m 

w i ęks zoś ć p r asy a m e r y k a ń s k i e j n a l e g a 

n a ro, a b y ro l a S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 

p r z e k r o c z y ł a w ą z k i e r a m y m i s j i czys to 

po. '^redniczej . Na l e ży s i ę g n ą ć d o p o d s t a w 

z a t a r g u , porusz.yć 1 — jeś l i m o ż l i w e — 

r o z w i n ą ć s p r a w ę a l ge r sk ą , p o d k r e ś l a j ą 

w Kołach p o l i t y c z ny ch US.A 1 m j s j a t a 

m a p r z y p a ś ć S f a n o m Z j e d n o c z o n y m . 

l e s a m e a r g u m e n t y są w y s u w a n e i w 

s j i i a w i e B izer ty , p o t ę ż ne j mo r s k i e j b a zy 

f r a n cu sk i e j , p o ł o ż o ne j n a t e r y t o r i um Tu-

n i s u R z ą d tunez ,y jsk i ż ą d a w y c o f a n i a 

sił f r a i i cusk i ch z B izer ty i ś w i a d o m y og-

r o m n e g o z n a c z e n i a s t r a t eg i c znego te] ba-

zy n a -Morzu S r ó d z j e m n . y m , w y r a ż a go-

t owoś ć , , w y n a j ę c i a " je j d o w ó d z t w u at-

l a n t y c k i e m u , O T A N ' o w l . l i c z ąc ze wzglę-

d ó w z r o z u m i a ł y c h n a p o p a r c i e Stai-.ów 

Z j e d n o f z o n y c h -

w ięc „ u m i ę d z y n a r o d o w i e n i e " s p r a w y 

a l ge r sk l e j , , , z a t l a n t y z o w a n i e " B i ze r ty , 

czy l i w p r a k t y ce , , z a m e r y k a n i z o w a n i e " 

P o ł n o c n e j A f r yk i ? R z ą d f r a n c u s k j odrzu-

ca t.e r o z w i ą z a n i a , i n a s t a j e n a to, że 

a n i s p r a w a a ł g e r s k a a n i Bizert-a m e 

w c h o d z ą w r a m y , , dob rych u s ł u g " . 

Czy i j a k m i s j a ta w y w i ą ż e s ię w tyc l i 

w a r u n k a c h ze s w e g o z a d a n i a ? Czy ,,do-

b r e u s ł u g i " o l i a ż ą s ię r z e c zyw i ś c i e uslu-

Nap r zec iw w i e ż y E i f f l a p o w s t a j e p a ł a c „1.000 o k i e n " , s i edz i ba U N E S C O . 

g a m i i czy b ę d ą dob r j ^m i d l a s p r a w y po-

k o j u ? Na to p y t a n i e d z i ś t r u d n o odpo-

w i e d z i e ć . 

„ D r u g a C e t » e w a " 

a po l s k i p l a n 
C h o ć a n i d a t a a n i s k ł a d kon f e renc j i 

wschodn io-zachodn ie j , , n a w i e r z c h o ł k u " 
n i e są Jeszcze us ta lone , 1 choć n a w e t 
s a m f a k t tego s p o t k a n i a n i e zosta ł Je-
szcze po tw ie rdzony , ży je o n o , w o p i n i i 
św i a t owe j i p rzyb ie ra coraz rea ln ie jsze 
obl icze, o k on l e r enc j l m ó w i się j u ż n ie 
w t ryb ie w a r u n k o w y m , a le w czasie przy-
s z ł ym . 

Z n a n y pub l i cys t a z pa rysk iego ,,Le 
Monie", p . A n d r e Fon t a i n e , w szeregu 
a r t y k u ł ó w o d u ż y m rozgłosie, j u ż nieja-
k o p r zygo t owu j e tę , , d r u g ą G e n e w ę " , jafc 
n a z y w a p rzysz ł ą kon f e renc j ę ( naw i ą zu-
j ą c do s p o t k a n i a szefów r z ądów w Gene-
wie w lecie 1955 roku) . P . F o n t a i n e p r zed 
s t aw i a i szeroko r o zważa p l a n y i doku-
m e n t y dyp l oma tyc zne , k t ó re m o g ł y b y 
być o m a w i a n e n a kon fe renc j i , 1 c i ekawe 
Jest, że z sześciu a r t y k u ł ó w d w a poświę-
cone są p l a n o w i Rapack i ego . 

K o n k l u z j a pub l i cys ty f r ancusk i ego? W; 
ż a d n y m raz ie po lsk i p l a n n ie p o w i n i e n 
być z gó ry od r zucony , lecz p o w i n i e n 
pod l egać s ze rok i emu o m ó w i e n i u , w spo-
k o j n e j a tmos ferze 1 n iekon ieczn ie od ra-
z u w debac ie pub l i c zne j . , ,Tego, z da j e 

się, życzy sobie W a r s z a w a — pisze p . 
F o n t a i n e . — 1 o . Ile w iemy , k i l k a rzą-
dów z a c h o d n i c h r o z p a t r u j e obecn ie z 
r z ą d e m po l s k im moż l iwośc i wspó l nego 
posun i ęc i a się n a p r z ó d . Zresz t ą , j e d n ą z 
d o d a t n i c h s t ron ca ł e j te j s p rawy Jest, 
że p o m a g a o n a . Polsce odegrać swą włas-
n ą ro l ę w życ iu m i ę d z y n a r o d o w y m " . 

, ,Czy P o l s k a i Zw i ą zek Radz i eck i przyj-
m ą koncepc je z a c h o d n i e ? " — p y t a d a l e j 
,,Le Monde". , ,To n ie jest pewne , a l e 
t a k t e m Jest, że p o p ierwsze p a ń s t w a te 
n i e j e dnok ro t n i e ośw iadcza ły , że o c z eku j ą 
kont r-propozyc j i Z a c h o d u , a nas t ępn i e , 
p . G o m u ł k a w wywiadz ie u d z i e l o n y m 
gazecie , , T i m e s " z a znaczy ł , że gdyluy 
p r o j e k t by ł r o zpa t r z ony z r o zwagą i do-
b r ą wo l ą , bez w p r o w a d z a n i a s z t u c znych 
przeszkód , z pewnośc i ą n ie nastręczył-
by t r udnośc i n ie d o p o k o n a n i a " . 

T a k więc, k o ń c zy p . F o n t a i n e ,, wszy-
s tko wska z u j e n a to , że Jeśli szefowie 
r z ą d ó w zb i o r ą się, t en „ s k r o m n y " p l a n 
będz ie J e dnym z g ł ów i i y ch t e m a t ó w i c h 
r o z m ó w " . 

W A z j i z n ó w m o w a 

o Ko re i 
M a ł o k t o z w r ó c i ł u w a g ę n a p rzemia-

n y j a k i e z a s z ł y o s t a t n i o n a D a l e k i m 

W s c h o d z i e , a p rzec ież m o g ą o ne być po-

c z ą t k i e m w a ż n y c h w y d a r z e ń w Az j i . 

C h i n y p o s t a n o w i ł y w y c o f a ć swe s i ł y , 

k t ó r e w l i c zb i e 350 000, s t a c j o n u j ą n a te-

r y t o r i u m Kore i P ó ł n o c n e j w m y ś l rozej-

m u , z a w a r t e g o w Pan-Mun-Dżom p o wo j-

n i e ł i o r eańsk l e j . J e dnoc ze śn i e r z n dy C h i n 

i Kore i P ó ł n o c n e j p r o p o n u j ą w y c o f a n i e 

i z P o ł u d n i o w e j Kore i w.szystl<ich ob-

cych wo j s k , k t ó r y ch w i ęks zoś ć s t a n o w i ą 

s i ły a m e r j U a ń s k l e . 

, , Skoro w o j s k a c h i ń s k i e się w y c o f u j ą 

— o ś w i a d c z y ł p r e m i e r C h i n — Czu-F.n-

L a i — g d y b y S t a n y Z j e d n o c z o n e odmó-

w i ł y u c z y n i e n i a tegoż k r o ku , pon i o s l y ł j y 

one c a ł k o w i t ą o d p o w i e d z i a l n o ś ć z a dal-

szy p od z i a ł Kore i . Ze swe j s t r ony 1 wła-

dze P o ł u d n i o w e j Ko re i p o w i n n y u c z y n i ć 

wys i ł e k d l a p r z y w r ó c e n i a j e d no ś c i Ura-

j u " . 

•Tak n a ogó ł p r z y p u s z c z a j ą , W a s z y n g t o n 

n a j p r a w d o p o d o b n i e j n i e w e ź m i e p o d 

u w a g ę a n i p r o p o z y c j i , a n i p i z y U ł a d u 

C h i n 1 p o ł o ż e n i e n a Kore i zos t an i e n a 

r a z i e bez z m i a n y . J e d n a k ż e i n i c j a t y w i e 

c h i ń s k i e j p r z y p i s u j ą n i e t y l k o chęć ges tu 

p r o p a g a n d o w e g o , a l e i p o w a ż n i e j s z e zna-

czen ie po l i t y c zne . 

P o r ó w n a n i e m i ę d z y p o ł o ż e n i e m n a 

Kore i i w N iemczech n a r z u c a się s a m o : 

w j e d n y m i w d r u g i m w y p a d k u m o w a 

jest o w y c o f a n i u si ł obcyc l i i o rozbro-

j e n i u a t o m o w y m , i w o bu w y p a d l i a c h 

a n a l o g i c z n e t r u d n o ś c j s to j ą n a d r o d z e 

z j e d n o c z e n i a k r a j u . Toteż , n i e l u ó i z y ob-

se rwa to r zy po l i t y c zn i z a p y t u j ą się, czy 

r z ą d p ek i ń s k i s w ą i n i c j a t y w ą n i e prag-

n ą ł s t w o r z y ć p recedensu i p o k a z a ć , że 

m o ż l i w e jest u c z y n i e n i e pierw.szr-go kro-

k u n a d r o d z e k u o d p r ę ż e n i u , w A z j i j a k 

i w E u r o p i e . 
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W a r s z a w i e r o z m o w y ges{>odar-

cze po l s ko- j ugos ł ow i ań sk i e . Po-

w o ł a n y z o s t a n i e Po iska- juges ło-

w i a ń s k i K o m i t e t W s p ó ł p r a c y 

G o s p o d a r c z e j , k t ó r ege z a d a n i e m 

będ z i e o r g a n i z o w a n i e n i e t y l k o 

w y m i a n y k u l t u r a l n e j , lecz rów-

n i e ż w s p ó ł p r a c y w d z i e d z i n i e 

p r o d u k c j i , z w ł a s z c z a w p r zemy-

ś l e s t o c z n i o w y m , elektirotecli-

n i c z n y r n , m o t o r y z a c y j n y m 1 

c l i e m i c z n y m 

T e l e w i z j a 

z p r z e s z k o d a m i 
N a j p i e r w by ł y n a d m i e r n e a-

pety ty , a t e raz Jest n ies t raw-

ność . N i e m a l k a ż d e w i ę k s ze 

m i a s t o w Po lsce m i a ł o amb i-

c ję p o s i a d a n i a w ł a s n e j s t ac j i 

t e l e w i z y j n e j . C z y n n y c h s tac j i 

jest o becn i e w k r a j u s i e d e m . 

J a k ob l i c zy l i spec j a l i ś c i , o-

b e j m u j ą o n e s w o i m z a s i ę g i e m 

obszar z a m i e s z k a ł y p r zez 12 

m i l i o n ó w l u d z i , c zy l i n iespeł-

n a p o ł o w ę l u d no ś c i Po l sk i . 

Niestety o p ó ź n i a s ię p roduk-

c j a t e l ew i zo r ów . W r o ku 19S8 

W a r s z a w s k i e Z a k ł a d y Telewi-

z y j n e dos t a r c z ą d o s k l e p ó w 

70 tys ięcy t e l ew i z o r ów . P o n a d 

30 tys i ęcy a p a r a t ó w sprowa-

dz i się z z a g r a n i c y . A le to 

wszys tko m a ł o . 

Te l ew i zo ry s p r z e d a j e s ię n a 

s pec j a l n e t a l o n y , w e d ł u g ko-

le jnośc i zg ł oszeń . . S i e k a ć trze-

b a n i e r a z 10 m ies i ęcy . A tym-

czasem , wobec m a ł e j i lośc i a-

b o n e n t ó w , t e l e w i z j a p o n o s i 

p o w a ż n e s t ra ty . C zę śc i owe 

r o z w i ą z a n i e p r z y n i e s i e dopie-

ro rok 1959, p r o d u k c j a telewi-

z o r ó w w z r o ś n i e b o w i e m w 

t y m czas i e do 250.000 s z tuk 

roczn i e . 

O d k r y c i e w K r a k o w i e 
P r a c o w n i c y z a t r u d n i e n i p r z y 

r e m o n c i e S u k i e n n i c k rakow-

sk ich o dk r y l i w w y k o p i e idą-

cy in od W i e ż y R a t u s z o w e j d o 

u l i c y W i ś i n e l , n a g lę i iokośc i a 

m e t r ó w , p o d w a l i n y d rewn i ane-

go b u d y n k u o d iu j iośc i p o n a d 

36 m e t r ó w , c e r am i k ę , resztki 

d r e w n i a n y c h nacz.vi1, k a m i e n i e 

ż a r n o w e , k a w a ł k i w y p r a w i o n e j 

skór.N, resztki o b u w i a o r a z dre-

w n i a n e u r z ą d z e n i a wodoc i ągo-

w e i resztki p ieca do w y p a l a n i a 

że l a za . P r z y p u s z c z a się, że dre-

w n i a n y bud,vnek pochodz i z 

trz .ynastego w i eku i był k i edyś 

k r a k o w s k i m i .= ;uk ienn lcami . Wo-

d o c i ą g z b u d o w a n o w X V I wie-

ku . I n n e szczą tk i p iochodzą 

sp r zed 700 łat . , 

Po l sk i s a m o l o f 

p a s a ż e r s k i 
w O ś r o d k u K o n s t r u k c j i Lot-

n i c z y ch w W a r s z a w i e t r w a j ą 

p r a ce k o n s t r u k c y j n e n a d bu-

d o w ą n o w e g o po l sk i ego samo-

lo tu pasa że rsk i ego . Jego kon-

s t r u k t o r a m i s ą p r o f . M i s z t a l 

o r a z doc . Leszek D u l ę b a . 

S a m o l o t MD-12 b ęd z i e odpo-

w i a d a ł w s z e l k i m w y m o g o m 

s t a w i a n y m n o w o c z e s n y m ma-

s z y n o m o m a ł y m z a s i ę gu . Ob-

l i c z o n y jest o n n a 20 pasaże-

r ó w i z a s i ę g h a n d l o w y 450 

k i l o m e t r ó w . 

S a m o l o t w y p o s a ż o n y b ęd z i e 

-w cztery s i l n i k i o m o c y 340 

K M k a ż d y . P r z y b u d o w i e wy-

k o r z y s t a n o n o w o c z e s n e mate-

r i a ł y , z w ł a s z c z a r ó ż n e l ekk ie 

t w o r z y w a sz tuczne . P r z ew i du-

j e s ię , że p i e r w s z a p r ó b n a se-

r i a n o w y c h s a m o l o t ó w dostar-

c z o n a z o s t a n i e k r a j o w y m li-

n i o m l o t n i c z y m n a p r z e ł o m i e 

lat 1960-1961. Nas t ępn i e r u s z y 

p r o d u k c j a s e r y j n a . 

T a k w i ę c po l sk i p r z e m y s ł 

l o t n i c zy w z b o g a c i s i ę o n o w y 

r o d z a j p r o d u k c j i . Obecn ie , j a k 

w i a d o m o , p r o d u k u j e s ię J u ż 

w k r a j u w o j s k o w e s a m o l o t y 

o d r z u t o w e i c o r a z p o m y ś l n i e j 

r o z w i j a s ię p r o d u k c j a he l ikop-

te r ów ( r ó w n i e ż n a ekspor t ) . 

O b r a d y K o m i s j i 

G ł ó w n e j E p i s k o p a t u 
P o d p r z e w o d n i c t w e m Pr.vma-

sa Po l sk i , ks. k a r d y n a ł a S . VVy-

sz.yńskiego, o d b y ł a s ię w War-

s z a w i e k o n f e r e n c j a p l e n a r n a 

I\omisji G ł ó w n e j E p i s k o p a t u , O-

m a w i a n o sy t u ac j ę Kośc i o ł a w 

Po lsce , s p r a w ę w y j a z d ó w mło-

d y c h ks i ę ży n a s t u d i a zagra-

n i c zne , s p r a w ę r o z d a w n i c t w a 

d a r ó w z a g r a n i c z n y c h prz,ys,yła-

n y c h n a ad res k a r d y n a ł a Wy-

s z y ń s k i e g o d l a u bog i c h w Pol-

sce i t p 

f i z ąd z w o l n i ł przys ,y łane d a r y 

ze wsze l k i ch 0[iłat celn.ych i po-

zosta^yił s p r a w ę icłi r o z d z i a ł u 

d o w\ l i j cznego u z n a n i a Epis-

k o p a t u . 

W ł a d z e udz i e l i ł y z e z w o l e n i a 

n a wy jazd .y m ł o d y c h ks i ę ży , 

k t ó r zy o t r z . rma ł j s t y pend i a na-

i i k owe n a un iwers .y te tach l<ato-

l ick ic l i z a g r a n i c ą . Z w r ó c o n o też 

Ep i s ko j i a t ow i d r o g o c e n n e przed-

m i o t y l i turgi (-zne z ł o ż o n e po 

w o j n i e na W a w e l u , K o m u n i k a t 

Kf>misji G ł ó w n e j E p i s k o p a t u 

w y r a ż a s ię z u z n a n i e m o t.V'ch 

po . s t anow ien i ach r z ą d u polskie-

go . 

U w a g a : s z k o d l i w e 

d ł a z d r o w i a 
Z w i ą z k i z a w o d o w e rozpo-

r z ą d z a j ą w Polsce s i l n ą bro-

n i ą . Jest n i ą , p o d l e g a j ą c a i m 

t e c h n i c z n a i n spekc j a p r a cy . 

I n spek t o r zy z w i ą z k o w i posia-

d a j ą d u ż e p e ł n o m o c n i c t w a , a ż 

do p r a w a z a m y k a n i a c a ł y ch 

f a b r y k , leśl i w a r u n k i p r a c y 

z a g r a ż a j ą t a m z d r o w i u l u b ży-

c i u r o b o t n i k ó w . 

Do p a ź d z i e r n i k a z w i ą z k i nie-

zby t J ednak często wykorzy-

s t y w a ł y te s w o j e u p r a w n i e n i a . 

W r o ku 1957 s y t u a c j a zm ien i-

ł a s ię r a d y k a l n i e . O s t a t n i o o-

p u b l i k o w a n o w ł a ś n i e d a n e 

d o t y c z ą c e d z i a ł a l n o ś c i zw iąz-

k o w e j i n spekc j i p r a cy . W ro-

k u 1957 i n spek to r zy zw i ą zko-

w i w y d a l i w s u m i e 271 naka-

z ó w w s t r z y m u j ą c y c h p r a c ę 

o a ł y oh f a b r y k i 568 n a k a z ó w 

u n i e r u c h a m i a j ą c y c h poszcze-

g ó l n e o d d z i a ł y f a b r y c z ne . 

W 345 w y p a d k a c h n i e do-

p u s z c z o n o d o u r u c h o m i e n i a 

n o w y c h , w z g l ę d n i e przebudo-

w y w a n y c h f a b r y k , p ó k i n i e 

u s u n i ę t o w n i c h r ó ż n y c h zau-

w a ż o n y c h z a n i e d b a ń . 

Oc zyw i ś c i e , t a k d u ż a i lość 

I n ge r en c j i ś w i a d c z y t ak że , ż e 

p o z i o m be zp i e c zeń s twa i hi-

g i e n y p r a c y jest w p o l s k i m 

p r z e m y ś l e n i e z by t z a d awa l a-

j ą c y . M i e j m y j e d n a k n a d z i e j ę , 

ż e z w i ą z k i z a w o d o w e sob i e z 

t y m p o r a d z ą . By l e t y l k o w 

pe ł n i ko r zys t a ł y ze swo i c h 

u p r a w n i e ń . 

S p ó ł d z i e l c z y B a n k 

R z e m i o s ł a 

p o w s t a ł w W a r s z a w i e 

P o k i l k u l e t n i e j p r z e rw i e p o w o 

ł a n o z n o w u d o ż y c i a Spó łdz ie l-

czy B a n k f i z em i o s ł a . Je.st to 

s p ó ł d z i e l n i a b a n k o w a m a j ą c a 

j u ż 600 c z ł o n k ó w i 900 udz ia łow-

c ó w . F u n d u s z e B a n k u w y n o s z ą 

o becn i e 430.0(K) z ł o tych , a kredy-

ty , prze,ięte z N a r o d o w e g o Ban-

k u Po l s k i ego — 1.6<l0.f)00 z ł o tych . 

B a n k u d z i e l a r z e m i e ś l n i k o m 

k r e d y t ó w i poż,vczek n a z a k ł a 

d a n i e w a r s z t a t ó w , b u d o w ę s łde 

p ó w , z a k u p s u r o w c ó w tt.p. R z e 

m i e ś l n i c y ( i rzy ję l i p o w s t a n i e 

swo.1ego b a n k u z w i e l k i m zado-

w o l e n i e m . 

P o w ó d ź i k a t a s t r o f y 

G w a ł t i i w n a t )dw i l ż i opad,v at-

m o s f e r y c z n e spowodowa ł .y zna-

czny p rzy ł i ó r vyody n a W i ś l e . I-i 

b m . w e z b r a n e w o d y p r z e r w a ł y 

t a m y o c l i r n n n e i z a l a ł y trz,v 

ws ie w pow i e c i e łCozienice o r a z 

c zę śc i owo cztery i n n e miejsco-

wośc i . Prz,ycz.vną w y l e w u by ł 

z a t o r l o d o w y . L u d n o ś ć zos t a ł a 

e w a k u o w a n a . 

D w a d n j p ó ź n i e j w e z b r a n e 

vyod,y Drvyęcy zalał.y część mia-

sta B r odn i c a . .Stadion i p a r k w 

B r o d n i c y pok ry te by ły w o d ą n a 

o l io ło pół me t r a . 

Na Ś l ą s k u , podczas gdy e k i p y 

r a t o w n i c z e w y d o b y w a ł y zwło-

ki k i l k u g ó r n i k ó w po leg łych w 

ka t as t ro f i e w k o p a l n i .,Roz-

b a r k " , w k o p a l n i „ W i e c z o r e k " 

w.ybuch ł poża r . Eki f i ie ra towni-

czej u d a ł o s ię w y p r o w a d z i ć z 

m o r z a p ł o m i e n i d w u g ó r n i k ó w . 

P o w r ó c i w s z y p o t r zec iego , 

c z ł o n k o w i e ek i py u l eg l i r a z e m 

z n i m u d a r o w i c i e p l n e m u , po-

w o d u j ą c e m u natychmłas to\yą 

ś m i e r ć . 

WITOLD MAŁCUZYNSKI 
w W A R S Z A W I E 

Protokół o współpracy kulturalnej polsko-francuskie] 
B a w i ł a w W a r s z a w i e d e l e g a c j a f r a n c u s k a , 

k t ó re j p r z e w o d n i c z y ł B . S e y d o u x , dy rek t o r Re-

l a t i o n s Cu l t u re l l e s f r a n c u s k i e g o M i n i s t e r s twa 

S p r a w Z a g r a n i c z n y c h . De l egac j a t a p rzeprowa-

d z i ł a z p r z e d s t a w i c i e l a m i Po l sk i r o z m o w y w 

s p r a w i e p r o g r a m u wscpółpracy k u l t u r a l n e j i na-

u k o w e j m i ę d z y Po l s k ą i F r a n c j ą . R o z m o w y za-

k o ń c z y ł y s ię p o d p i s a n i e m p r o t o k ó ł u , k t ó ry prze-

w i d u j e w p r o w a d z e n i e w i e l u n o w y c h i cieka-

w y c h f o r m te j w s p ó ł p r a c y w b i e ż ą c y m r o k u . 

P r z y Un iwe r sy t ec i e W a r s z a w s k i m p o w s t a n i e 

oś rodek s t u d i ó w f r a n c u s k i c h p o d k ie rown ic-

t w e m pro fesora , k t ó r y p r z y j e d z i e z F r a n c j i . 

Oś rodek ten d y s p o n o w a ć będz i e c zy t e l n i ą i bi-

b l i o t ek ą , o r g a n i z o w a ć będzie. dysł<usje, odczy-

ty , k u r s y j ę z y k a i l i t e r a t u r y f r a n c u s k i e j z e 

w s p ó ł u d z i a ł e m p r o f e s o r ó w f r a n c u s k i c h . 

P o d o b n y ośrodek po l sk i p o w s t a n i e w P a r y ż u . 

P r z e w i d z i a n e jest r ó w n i e ż o r g a n i z o w a n i e w 

Po lsce i m p r e z d o r o c z n y c h pod n a z w ą Q u i n z a i n e 

d e c i v i l i s a t i o n f r a n ç a i s e o r a z a n a l o g i c z n y c h 

i m p r e z d o t y c z ą c y c h k u l t u r y po l s k i e j w e Fran-

c j i . 

W m a j u p r z yb ęd z i e do Po l sk i tea t r Jean-Lou i s 

B a r r a u l t o r a z o t w a r t a zos t an i e w i e l k a wysta-

w a m a l a r s t w a f r a n c u s k i e g o . P r o t okó ł z a w i e r a 

r ó w n i e ż p o s t a n o w i e n i a do tycz ące w y m i a n y stu-

d e n t ó w , m i s j i n a u k o w y c h i u n i w e r s y t e c k i c h , 

s t a ż ó w , k u r s ów w a k a c y j n y c h i tp . 

Z o k a z j i p o b y t u de l egac j i f r a n c u s k i e j o t w a r t o 

w M u z e u m M i c k i e w i c z a n a R y n k u S t a rego Mia-

sta w W a r s z a w i e w y s t a w ę ks i ą żek przywiez ie-

n y c h p rzez d e l e g a t ów f r a n c u s k i c h , j a k o d a r d l a 

u c ze l n i p o l s k i c h . 

P i e rwsze k rok i w W a r s z a w i e , p o w i t a n e j p o d w u d z i e s t u l a t a ch , 

z m i e r z a ł y d o kośc io ł a Św i ę t ego K r z y ż a n a K r a k o w s k i m Przed-

m i e ś c i u , g d z i e leży serce C h o p i n a . 

MÓJ Boże , j a k to by ł o d a w n o . W g ą s z c zu n o w y c h b l o k ó w ko ło 

p l a c u Z b a w i c i e l a d z i w n y m t r a f e m z a c h o w a ł s ię d o d z i ś d n i a 

o d r a p a n y dom-staruszek , w k t ó r y m W i t o l d M a ł c u ż y ń s k i miesz-

ka ł p r zed w o j n ą — o, w ł a ś n i e w t a m t y m p o k o j u z b a l k o n e m . 

S t ą d 21 la t t e m u w y c h o d z i ł pe łen t r e m y i n i e p oko j u d o Fil-

h a r m o n i i w a r s z a w s k i e j , n a M i ę d z y n a r o d o w y K o n k u r s C h o p i . 

n o w s k i , n a k t ó r y m z d o b y ł „ o s t r o g i " z n a k o m i t e g o p i a n i s t y . 

Fo to W . PR .\2UCH. 



E. Feu i l l ë r e i J e an G a b i n w f i l m i e „ E n cas d e m a l h e u r " . 

JEAN GABIN CHCE... ŁOWIĆ RYBY 
W y w i a d « T Y G O D N I K A P O L S K I E G O » 

X wielkim aktorem francuskim 

KT O Z n ie z n a J e a n G a b i n , 
a k t o r a , k t ó ry , . p a s u j e " do 
wszys tk ich ró l? 65 t y t u ł ó w 

św ie t nych f i l m ó w . w k t ó r y ch 
g r a l G a b l n . t o j a k by sk ró t his-
tor i i k i n e m a t o g r a f i i f r a n cu sk i e j 
od 1935 roku . 

W s t ud i o wy twó r n i f i l m o w e j 
w Bou l o gne t r w a obecnie wiel-
k ie poruszen ie : J e a n G a b i n na-
k r ęca pod k i e r u n k i e m G i l l es 
G r a n g i e r ' a , ,Le desordre et l a 
n u i t " . P r a c a n a d t ym f i l m e m za-
czę ła się n a z a j u t r z po ukończe-
n i u dz ie ł a C l a u d e A u t a n t - L a r a 
, , E n cas de m a l h e u r " , k t ó re j u ż 
n i e d ł u g o wejdz ie n a e k r a ny . 
F i l m ten, w k t ó r y m z a b ł y s n ą Ed-
wige Feu i l le re i B r i g i t t e Ba rdo t , 
jest p r z e r óbk ą powieści Georges 
S i m e n o n i o pow i ada życie pew-
nego a d w o k a t a , k t ó ry doszedł-
szy do szczytu swej kar ie ry za-
kocha ł się w ś l iczne j 20-letniej 
dz iewczynie , b iedne j i bez opie-
k i . P o n i e u d a n e j p rób ie porwa-
n i a , k t ó r a wyg l ą d a ba rdz i e j n a 
a z l ec i nnadę , an i że l i n a zbrod-
n ię , wie lk i a d w o k a t G a b i n dó-
czełta się u B :B . wza j emnośc i . 

M o ż e m y życzyć f i l m o w i , , E n 
cas de m a l h e u r " , aby o s i ą g n ą ł 

' t a k i s a m t r i u m f , j a k i by ł udz ia-
ł e m i n nego f i l m u w e d ł u g powie-
ści S i m e n o n ,, Ma i g r e t t e nd u n 
p i è ge " . 

W s ferach k i nema togra f i c z-
n y c h n i e raz d y s k u t o w a n o n a d 
M a l g r e f e m , pos tac i ą n a j p opu l a r-
nie jszego p o l i c j a n t a l i t e r a t u r y 
św ia towe j . 

— Ma i g r e t , t o n ie byle k t o ! 

S p r ó bowa ł te j ro l i H a r r y B a u r , 
lecz okaza ł się n iezręczny. P ierre 
R e n o i r , k t ó ry z kolei p od j ą ł się 
tego t r u d n e g o z a d a n i a , s tworzy ł 
k reac j ę p r ze i n t e l ek t ua l l z owaną , 
A lbe r t Ta r r i de by ł z a wy tworny , 
P r e j e a n n a t o m i a s t p opad ł w 
p rzesadne uwodz lc le ls two. 

Tymcza sem G a b l n jest św ie tny 
w ro l i M a i g r e f a . Z ac i e r a j ą c swe 
w ł a s ne obl icze n ieprzec ię tnego 
cz łow ieka , tworzy t a k n i e zwyk ł ą 
kreac ję , że gdyby Ma i g r e t zy ł 
n a p r a w d ę 1 zobaczył f i l m , ,Mai-
gre t t e nd u n p i ege " , jes tem pe-
w n a , że , c hc i a ł by być p o d o b n y m 
do G a b i n . 

Czy widziel iście go j u ż w te j 
ro l i ? 

P rzy j r zy j c i e m u się u w a ż n i e 
j a k spoko jn ie idz ie u l i c ą , obser-
wu j e , n a w i ą z u j e k o n t a k t z nie-
z n a j o m y m i , węszy. Nag l e na-
s tępu je wybuch i k om i s a r z s ta je 
się b łyskawiczn ie i n n y m zupeł-
n i e cz łow iek iem : d o k ł a d n y m , 
b r u t a l n y m , l u d z k i m a g o t owym 
p rowadz i ć ś ledztwo nawe t wbrew 
d o z w o l o n e m u przez p r a w o regu-
l a m i n o w i . M a i g r e t zas t aw ia p u 
ł a p k ę n a mordercę , k t ó ry utrzy-
m u j e w s t r a c hu c a ł ą dz ie ln icę 
P a r y ż a w oko l i c ach P l ace des 
Vosges. I t u t a j G a b i n s ięga d o 
s t a r ych ś rodków , k t ó re t a k się 
p odoba ł y c zy t e l n i kom 1 s t a ł y się 
p o d s t a w ą p opu l a r n o ś c i bohater-
Łkiego M a i g r e t " a . 

N i c dz iwnego , że zadowo lony z 
si^kcesL 3-.VCJ kreac j i G a b i n w 
n a j l e p s z y m n a s t r o j u przechodz i 
p r zed ob iek tyw a p a r a t u nakręca-

j ącego obecn ie , ,Le desordre e t 
l a n u i t " . 

— C o będę n a k r ę c a ł p ó źn i e j ? 
H i s to r i ę , , c l o c h a r d a " . O d d a w n a 
m a r z ę o t a k i e j rol i . A po tem. . . : 
po tem . . . czas m a m j u ż zapełn io-
n y a ż do kot ica 1959 roku . Może 
jeszcze r a z z a g r a m M a i g r e f a ? 
A l e to t ak i e t r u dne . K s i ą ż k i o 
n i m są j u ż zbyt z n ane . . . 

A po tem? . . . G a b l n m a r z y , 
w s p o m i n a swą t r ó j kę dzieci , któ-
re n a z y w a , , g i sque ts " . W i e l k i ak-
tó r uw ie l b i a swe dzieci 1 swą zo-
n ę D o m i n i q u e . 

A po tem? . . . Z a cztery-plęć l a t 
J e a n G a b i n odda się ca łkowic ie 
życ i u r o d z i n n e m u , dz iec iom i żo-
n ie . P r zen iosą się wtedy do 
La ig le , w d epa r t amenc i e O rne , 
gdz ie G a b i n jest w łaśc ic ie lem 
du żego gospodars twa . Będz ie po-
l owa ł , ł ow i ł ryby . M a r z y t a k że 
o t y m , aby doczekać chw i l i , gdy 
syn jego do jdz ie do 20 lat . 

— P a n i r o z um i e , j a m a m j u ż 
64 l a t a . F i l m z u ż y w a cz łowieka . 
Trzeba wreszcie r zuc i ć f i lm 1 za-
j ą ć się dz i ec i a rn i ą . F lorence , 
s tarsza z m y c h dwóch córek, m a 
dop ie ro os iem l a t , a synek d w a 
l a t a . Czy będą a r t y s t a m i ? N a pe-

Sr i g i t t e Ba r do t w „ E n cas de m a l h e u r " . 

w n o n ie , t o z awód tak i c iężki ! 
A le Jeśliby m ie l i p owo ł a n i e do 
tego z awodu , n a pewno nie b^dę 
i m w t y m przesz ł iadza ł . 

— Czy wierzy p a n w szczęście? 
— Dz iwne p y t a n i e ! P r z e c e ż 

t a l en t to w ł a śn i e wyraz szczęś-
c ia . Oczywiście, że wierzę w 
szczęście w życ iu , s a m jestem 
p r a w d z i w y m szczęśc iarzem. Mło-
dz i l udz ie p o p e ł n i a j ą wieczn ie 
ten s a m b ł ą d : m a r z ą o t y m , aby 
fo togra f i e i c h z n a l a z ł y się w ga-
zetach . J a n i gdy o t y m n ie my-
ślę, uczc iwie w y k o n u j ę swą pra-
cę i — to wszystko. 

Po za t y m t rzeba p r owad ź ; ć u-
regu l owany t ryb życ ia . Niecłi 
p a n i spojrzy n a Bou rv i l ł a . . . Jak 
spoko jn ie on żyje . L ud z i e e k r a n u 
n ie są , , n o c n y m i M a r k a m i ' 
wbrew t e m u co się o nic l i czę 
sto mów i . Przec iwn ie , są to spo 
k o j n i o jcowie rodz in i śpiocł iy 
J a k to p r zy j emn i e , p o powroc ie 
ze s t ud i a , podczas gdy dzieci 
j u ż śp i ą . zjeść ko l ac j ę we dwo je 
z m o j ą ż o n ą , de le i ł tować się 
s m a k o i y k a m i . S t ó ł p r z y s u w a m y 
do te lewizora . . . i wtedy jestem 
szczęśl iwy. 

Stepthane EPIN 

N A E K R A N A C H T E L E W I Z O R Ó W 

Telewiz ja p o k a z u j e n a m serię 
f i l m ó w (pierwszy 8 m a r c a ) przed-
s t aw i a j ą cych w r a m a c h kró tko-
m « t r a ż u życie m i a s t n i e prze-
k r a c z a j ą c y ch l iczby 10 tysięcy 
m i e s zkańców . M i a s t a wyb r a ne 
zosta ły z t e r enu ob ję tego zasię-
g i em , , E u r o w i z j i " , a t e m a t e m 
Ich jest ,, j eden dz ień w mias-
t e c zku . . . " . Au t o r z y f i l m ó w un i-
ka l i s z l aków t u rys tycznych , a 
zapuszcza l i się w g ł ą b Ang l i i , 
N iemiec , Belg i i i td . w poszuki-
w a n i u p r awdz iw l ego życ ia co-
dz iennego . F i l m p r zew idz i any n a 
8 m a r c a będzie k r o n i k ą włos-
k iego m ias teczka M o n t e p u l c i a n o . 

Tego samego d n i a , r ówn i e ż w 
, , E u r ow i z j l " , te lewidzowie f ran-
cuscy zobaczą zakończen ie mis-
trzostw św i a t a w p i ł ce ręczne j , 
t r a n s m i t o w a n e z Be r l i n a Wscho-
dn iego przez s tac je N iem ieck i e j 
R e p u b l i k i Demok r a t y c z ne j . 

G r y rad iowe 1 te lewizy jne pod-
b i j a j ą F r a n c j ę . Wszyscy z n a m y 
c u d o w n ą przygodę m ł o d e g o 17-
le tn lego r o bo t n i k a P io» ra Poitr i-
n a l , k t ó r y przed m i k r o f o n e m 
wyka z a ł n ie ty lko , że jest che-
ml lc iem wysok ie j k lasy , a le jed-

nocześn ie osobowością t a k wybit-
n ą , i ż s a m m in i s t e r oświa ty ze-
chc i a ł się n i m za in teresować . 

M n i e j h a ł a s u w y w o ł a ł a histo-
r i a p a n a M i l l o t , k t ó r y wygra ł 2 
m i l i o n y w em i s j i te lewizy jne j 
p r o w a d z o n e j przez P lerre Sab-
b a g h , ,gros l o t " , n i e m n i e j jest 
t o h i s t o r i a m a m i e n n a . 

— C o z rob i o a n z w y g r a n y m i 
p i e n i ę d zm i ? — z apy t a ł szczęśliw-
ca P ie r re S a b b a g h . 

— K u p i ę c hyba p a r ę elektrycz-
n y c h a p a r a t ó w do gospodars twa 
m e j żony . 

W p ięć m i n u t p ó ź n i e j kierow-
n i k em is j i wo l a ł p a n a M l l l o t d o 
t e l e fonu . O k a z a ł o się — k u wiel-
k i e m u zd z iw i en i u zwycięzcy — że 
Jak i ś f a b r y k a n t a p a r a t ó w elek-
t r y c znych gospoda rs twa domowe-
g o p r o p o n o w a ł m u p r zy zaku-
p a c h 20 p rocen t z n i ż k i . Zdziwie-
n i e p a n a M l l l o t by ł o Jeszcze 
większe n a z a j u t r z , gdy l is tonosz 
doręczy ł m u 20 l i s tów r ó ż n y c h 
f i r m p r o p o n u j ą c y c h m u z a k u p y 
p o jeszcze większej zn iżce , a na-
wet dos t awę a p a r a t ó w z upe ł n i e 
b e z p ł a t n i e p o d w a r u n k i e m , że 

• zgodz i s ię po zować d o zd j ęć re-
k l a m o w y c h d a n e j f i rmy . 

T H É Â T R E DE L 'ÉTOILE 
35, Avenue de Wagram (Metro ETOILE-TERNES) 

P O R A Z P I E R W S Z Y W P A R Y Ż U I F R A N C J I 

O D W T O R K U 2 5 L U T E G O D O N I E D Z I E L I 16 M A R C A 

W Ł Ą C Z N I E 

P O L S K I 

B A L E T 

P A R l ^ E Ł Ł A 
z M A R I Ą ŁAP IŃSKĄ i KONRADEM D R Z E W I E C K I M 

(pierwsza nagroda na konkursie międzynarodowym w Rzymie) 

W P R O G R A M I E C Z T E R N A Ś C I E M I N I A T U R B A L E T O W Y C H 

P r z e d s t a w i e n i a c o w i e c z ó r ( p r ó c z p o n i e d z i a ł k u ) o 21-ej g o d z i n i e . 

P o r a n k i w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o 1 5-ei . 



ŚWIETNY 
T A N C E R Z 
O P E R Y 

WARSZAWSKIEJ 

Stefan Wenfa 
gdy był jeszcze 

chłopcem 

n i e u m i a ł 

z a f - a ń c z y ć 

«Hrakowiakc» 

a teraz odnosi 

sukcesy 

w P A R Y Ż U 

Théâtre de l'Art du Ballet w 
P a r y ż u p r zygo towu je nowy pro-
g r a m . z k t ó r y m j u ż n i e d i u go od-
b y w a ć b ^ z i e t ou rnee artystycz-
n " po Włoszech , N i emczech Za-
c h o d n i c h . P ó ł n o c n e j Afryce i 
S zwa j ca r i i . W s t ud i o przy u l i cy 
M i chod l e re o d b y w a j ą się codzien-
n ie p róby zesîM'.u, z łoconego z 
k i l k u n a s t u m ł o d y c h tancerek i 
jednr 'go t ancerza , P o l a k a , Stefa-
n a W e n t y z Opery Warszaws i t l- j . 

— W P a r y ż u p r z ebywam j u ż 
od p a r u mi'^s çcy — mów i p a n 
W e n t a — Dz ięk i z r o z um i e n i u , z 
j a k i m odn ' ó s l s:ę do m y c h pro-
j ek t ów wy jazdowych dyrek tor O-
pery Warszawsk ie j , p. Tadeusz 
Bursz tynow icz , o t r z y m a ł e m u r l o p 
i stypc-ndium. W y j e c h a l i ś m y z 
W a r s z a w y , O lga Saw i cka , pr ima-
ba l e r i n a Opery i. ja , n a j p i e rw do 
P r ag i . Przez ca ły wrzcs 'eó wy-
s tępowa l i śmy w teatrze Narodne 
Divadlo w balecie Cza j kowsk iego 
, , Jez ioro łabr ;dz ie" , a t akże da-
l iśniy parę konc.ertów we dwoje . 
Odn i e ś l i śmy du ży sukces. Pu-
b l i c zno l ć t a k nas ok lask iwana , 
że n iek iedy trzeba by ło szesnaś-
cie razy p o l n o s i ć k u r t y n ę po 
zako-ńczeniu p rzeds taw ien ia . 

A od p a ż d z e r n i k a jesteśmy w 

P r ó b a w s t u d i o p r zy u l i c y 

M i c h o d i è r e : „ S y i f i d y " C h > p i n a . 

P a r y ż u . P rzy jec ł i a l i śmy j a k o sty-
pendyśc i , a l e wkró tce o trzymal i-
śmy propozyc je e ng agemen t . 
P ierwszy nasz wys lęp by l w lisio-
padz ie w Sa l l e Pleyel . Tańczyl i-
śmy n o k t u r n C h o p i n a oraz . . L a 
Pdt i te S u i t e " Debussy ego. O-
prócz O lg i Saw i ck i e j i m n i e wy-
s t ą p i ł a t ak że Yve t t e C h a u v i r e o-
raz M iche l B e n a u d . W y s t ę p nasz 
u d a ł się i n a z a j u t r z otrzymal i-
ś m y zaproszen ie do Telewiz j i 
F r ancusk i e j . 

— Czy dużo Korzyści artystycz-
nych daje Panu-pobyt w Pary-
żu? 

— Ba r d z o d u ż o . J e s t em za-
chwycony choreogra f i ą . Z a r a z 
po p rzybyc iu tío P a r y ż a nawią-
zali.śmy k o n t a k t z Serge L i f a r em 
p ie rwszym ba l e tm i s t r zem Opery 
Pa rysk i e j i z p a n i ą J ego rową . 
Chodz i l i śmy n a p r óby do Opery , 
b r a l i śmy lekcje p rywa tne , jed-
n y m s 'oWem do tychczasowy po-
byt wype í n ' o ny by l i n t e n s y w n ą 
p r a c ą . I n te resu je m n i e ba rd zo 
z agadn i en i e kompozyc j i t a ń c a i 
w t y m zakres ie wiele skorzysta-
ł em . Nasz g r u d n i o w y występ w 

O d l ewe j : b a l e tm i s t r z Ope r y pa rysk i e j , S t e f an W e n t a , 

S a w i c k a , Se rge L i f a r , J u l i A lgare f fe . 

O l g a 

telewizj i o p r a cowany by ł choreo-
gra f i czn ie przeze m n i e , opraco-
w u j ę t ak że choreogra f i ę ba l e t u , 
k l ó r y wys t aw imy po powroc ie z 
obecnie p r zygo towywanego tour-
nee. 

— Niech Pan opowie coś wią-
oej o tym tournee. 

— G d y skończy ło się nasze sty-
p e n d i u m . to znaczy po trzech 
m ies i ącach poby tu w P a r y ż u , o-
t r z yma l i śmy propozyc ję p racy w 
baletach- Podp i s a l i śmy kontrak-
ty. O lga S aw i c k a w Ballet de 
Paris 1956 a j a w Theatre de 
l'Art du Ballet. Zespó ł , do któ-
rego ws t ąp i ł em , p r owadzony jest 
przez p. F ok i n a , syna owego s l aw 
nego Fok i n a , k tó rego styl t rwa 
w choreogra f i i f r a ncusk i e j do 
dz is ia j (choreografowie odtwarza-
j ą c iąg le d a w n e ba le ty fokinow-
skle). 

P r óby nasze odbywa j ą się w 
ba rdzo m i ł e j atmosferze- Przygo-
t owu j emy , , Sy l f l dy " C h o p i n a , 
, , K a r n a w a ł " S c h u m a n a i ,.Spek-
t a k l " de ł a R o s a — k lasyczny 
r epe r t ua r ba l e t u fok inowsk iego . 
D o nas t ępnego p r o g r a m u cho-
repgrą f ię ęzęściowo ^ op r a cowu j e 

S te f an W e n t a i Eve l i n e C u r n a n d . 

M i a s y n l u b B a l a n c h i n e , a częś-
c iowo Ja ; w y b r a ł e m , , P r e l u d i a " 
L isz ta i m u z y k ę m ł odego k o m p o 
zytora węgierskiego do , ,Bal la-
d y " Uh l anda-

— Jak Pan wspomina począt-
ki swej pracy baletowej? 

— O. -to ł i is tor ia n i e zwyk ł a i 
p e ł n a n i e spo i z i a nek . N igdy n ie 
m y ś l a ł e m w dz iec ińs twie o bale-
cie, zawsze poc i ąga ł m n i e śpiew. 
J a k o m ł o d y c i i łop iec by łem sta-
tystą w teatrze, z n a j o m a m o j a 
z ab i e r a ł a m n i e częsro n a przed-
s taw ien i a i wreszcie ws t ąp i ł em 
d o szko ły ba letowej . A le wie 
P a n , że gdy by ! k iedyś występ 
m łodz ie ży , n ie m o g i e m nauc zy ć 
się k r a k o w i a k a ? Osta teczn ie Jed-
n a z ko leżanek m u s i a ł a prze-
b r a ć się za ch ł opca i m n i e za-
stąp ić . 

— Ale do Opery Warszawskiej 
wstąpił pan bardzo młodo? 

— Tak . a le n ie przysz ło to ła-
two. Będąc n a d r u g i m roku stu-
d i ów p r a cowa ł em n i e m a l p o 6-7 
godz in dz ienn ie . C z u ł e m j u ż wte-
dy wewnę t r z n ą potrzebę t a ń c a 
1 d l a tego p r a c o w a ł e m z niezwy-
k ł y m u p o r e ^ . . 

Dość wcześnie d o j r z a ł em , a le 
— p o w i a d a m — nie przysz o to 
bez t r u d u . W p e w n y m okresie 
m e j m łodośc i by ł em n i e m a l chu-
l i g anem . G d y m i a ł e m 14 la t 
z a t r u ł e m się a l koho l em , odwie-
d z a ł e m cudze ogrody owocowe, 
n ie w s p o m i n a j ą c o i n nych awan-
t u r k a c h . Dz ięk i e n t u z j a zmow i d ł a 
t a ń c a ze rwa łem z t y m wszyst-
k i m . 

PrzerwLi skończona , S t e f a n 
W e n t a z a j m u j - znów miejsce 
wśród jedenas tu tancerek . 

Bu r z l iw ą m l o J o ś ć . po tem za-
in teresowan ie t a ń cem . Ope r a 
By t omska , wspó łp raca z Bittne-
r ó w n ą . engagemen t do Opery 
Warszawsk i e j , wspó ł p r aca z ba-
le tm is t rzem Leonem Wójc ikow-
sk im , o k t ó r ym wspo-ninać bę-
dzie zawsze z wdzięcznośc ią 1 
wreszc ie sukcesy w P a r y ż u o r a z 
wc i ą ż nowe perspektywy wystę-
pów za g ran i c ą , zaproszen ie 
(wraz z inny i t i l so l i s tami oper 
po lsk ich) do S t a n ó w Ziednoczo-

• nych — o to do tychczasowa dro-
ga życia t ancerza Opery War-
szawskie j , 24-letniego S t e f a n a 
W e n t y . 



P i ę k n y z a m e k n a W a w e l u , n i e g d y ś s i e d z i b a p o i s k i c h k r ó l ó w - d z i ś m u z e u m . W i d o k o d s t r J 

S a l a t u r n i e j o w a . Z w r ó ó c i e u w a g ę n a m a l o w i d ł a ś c i e n n e , n a p l a f o n i n a p i e c . 

Tę g o t y c k ą i z b ę z w ą „ J a d w i g i i J a g i e ł ł y " . 
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K a m i e n n y p o r t a l n a p i e r w s z y m p i ę t r z e . 

y d o S z t o k 

y " , o b r a z y . 

SZ C Z Ę Ś L I W E m i a s t a — m a s ię ochotę w e s t c h n ą ć 

w s p o m n i a w s z y n a n i e t a k z n ó w d a w n e , c u d ó w , 

n e o c a l e n i e K r a k o w a . S z c z ę ś l iwe m i a s t o , k t ó r e 

z a c h o w a ł o p r z y ż y c i u l u d z i , o c a l i ł o p a m i ą t k i a rch i t ek-

t u r y , m u z e a , z b i o r y , b i b l i o t e k i . Ba , a le z a p o m i n a s ię , 

te w d z i e j a c h to m i a s t o t a k ż e o d n i o s ł o c i ęg i , i t o n i e 

r a z . D o ś ć w s p o m n i e ć n a j a z d M o n g o ł ó w w X I I I w i e k u , 

r a t a l n e s t r a t y p o n i ó s ł K r a k ó w c z a su w o j n y s z w e d -

'«iej w X V I I w i e k u . S z w e d z i z a ł a d o w a l i n a w o z y ca łe 

i r a w i e u r z ą d z e n i e W a w e l u . W y w ę d r o w 

' l o l m u a n t y c z n e me<'3le, b e z c e n n e „opo 

t ro fea w o j e n n e . . 

W e z n a k i d a l i s i ę t a k ż e A u s t r i a c y , k»brzy w r o k u 

1846 o b r ó c i l i W a w e l n a w o j s k o w e koszary . Coś n i e c o ś 

j n i t a k ż e u s z c z k n ę l i s o b i e n a p a m i ą t k ę . 

i V ę d r u j q c e s k a r b o n k i 
w z w i ą z k u z t y m w a r t o p r z y p o m n i e ć a k c j ę , , g l i n i a-

l y c h s k a r b o n e k " , k t ó r ą z a i n i c j o w a ł a pan i U l a n o w s k a , 

w d o w a p o l e k a r z u k r a k o w s k i m i m a t k a « ł o ś n e g o pro-

fesora p r a w a n a l i n i w e r s y t e c i e J a g i e l l o ń s k i m , Bolesła-

w a U l a n o w s k i e g o ( n b . p r z y j a c i e l a H. S i e n k i e w i c z a ) . 

O t ó ż , p a n i U l a n o w s k a , ś w i ę c i e w ie r zy ł a w r y c h ł e 

o d z y s k a n i e n i e p o d l e g ł o ś c i i p o s t a n o w i ł a u r z ą d z i ć zbiór-

kę n a r o d o w a n a o d n o w i e n i e s pus t o s zonego W a w e l u . 

U m y ś l i ł a w i ę c , , s k ł a d k ę c e n t o w ą n a o d n o w i e n i e Wa-

w e l u " . 

Na p r a w o i l e w o w r ę c z a ł a i r o z sy ł a ł a g l i n i a n e 

s k a r b o n k i , k t ó r y c h w i ę k s z ą i l o ś ć z a m ó w i ł a u g a r n c a r z y . 

S k a r b s n k i w ę d r o w a ł y p o c a ł y m k r a j u , d o t a r ł y n a w e t 

n a d r u g ą p ó ł k u l ę . W r a c a ł y b r z ę c z ą c e m i e d z i ą , s r e b r e m 

a n a w e t z ł o t e m . 

R a z n a m i e s i ą c w m i e s z k a n i u p a ń s t w a U l a n o w s k i c h 

p r z y u l i c y G a r n c a r s k i e j c e l e b r o w a ł o s ię r o z b i j a n i e zwró-

c o n y c h s k a r b o n e k i s p o r z ą d z a ł o p ro tokó ł . P i e n i ą d z e 

w ę d r o w a ł y n a s p e c j a l n e k o n t o b a n k o w e , a w , , C z a s i e " 

p o j a w i a ł o s i ę s k r u p u l a t n e s p r a w o z d a n i e z p o d a n i e m 

n a z w i s k o f i a r o d a w c ó w i w y s o k o ś c i suntl«'-

A i l e s z k ó d i s t r a t s p o w o d o w a ł y po ż a r y , t o b y na- | 

we t t r u d n o z l i c z y ć . S p ł o n ę ł o d w o r z y s z c z e K a z i m i e r z a 

W i e l k i e g o , z n a j d u j ą c e s i ę w s t r o n i e p o ł u d n i o w e j dzi-

s ie j s zego W a w e l u . D r u g i p o ż a r w roko 1536 s t r a w i ł 

u r z ą d z e n i e w n ę t r z d r u g i e g o p i ę t r a . W roku 1595 n o w a 

k l ę s k a : z a w a l i ł s i ę k r u ż g a n e k d r u g i e g o p i ę t r a . W r o k u 

1702 S z w e d z i z a p r ó s z y l i o g i e ń i z d y m ® ' " P o s z ł o t o c o 

d o t ą d z d o ł a ł o s i ę o c a l i ć . 



Dz iedz in iec renesansowego p a ł a c u . Zd jęc ie w y k o n a n o oczywiśc ie podczas la ta . 

A s t rasz l iwy pożar K r a k o w a w roku 1850, k iedy to 
j ednego ty lko d n i a spa l en i u u leg ło 151 d o m ó w . M o ż n a 
by t ak i ch klęsk na l i c zyć więoei , n ie m a więc z n owu 
rac j i , żeby t emu m i a s t u tak g łośno zazdrośc ić . Ono 
także znos i ło n ie jeden dopus t Boży. 

Ale co na j b a rd z i e i z d u m i e w a , to fakt , iż po ty lu 
grab ieżach , spus toszen iach , p o ż a r a ch , " bombardowa-
.iiar:h (w roku 1843 bom.^a rdowa l i Aus t r iacy m ias to z 
J z i a ł u s t aw i onych na W a w e l u ) tyle jeszcze z a c h o w a ł o 
się u r z ą d zeń , ty le oca la ło w t y m pan t eon i e c hwa ł y 
polsk ie j , w tej , ,arce p r z y m i e t z a " m i ędzy d a w n y m i i 
n a s zym i czasy. 

Na ten w ł a śn i e t ema t , co W a w e l d a w n i e j zaw ie ra ł 
i co w n i m jest obecnie , m o w i p i ękny a l b u m Tadeusza 
Mańkowsk i ego ¡1;. W myś l zasady „ , cudze chwa l i c i e , 
sweQO nie znac ie . . . " , war to się z apo zna ć z dzie.-ami 
i l o sam i naszych h i s to rycznych , wawe lsk i ch p a m i ą t e k 

Z a n i m się więc s łów k i l ka o wnę t r zach W a w e l u 
opow ie , trzeba wprzcdy z n a ć choćby z g rubsza h is tor ię 
s amego zamczyska . Dzis ie jszy W a w e l za tem stoi n a 
tym s a m y m mie j scu , gdz ie w w ieku X IV i XV, a więc 
gdz ieś za czasów Jag ie ł ł y i jego nas tępców, wznos i ł 
się zameczek gotyck i n i edu żego f o rma t u , o toczony po. 
m n i e j s z y m i b u d o w l a m i . W z n i e s i o n o ten zameczek zno . 
w u na m ie j scu , gdz ie sta ła d awn i e j s z a s iedz iba kró-
lewska P i a s t ow i c zów , s pa l ona w roku 1305, 

R a c h u n k i d w o r u W ł a d y s ł a w a Jag ie ł ł y 

Z a c h o w a n e d o k u m e n t y m ó w i ą n a m , jak m i e s zkano 
w t y m z a m k u za czasów Jag ie ł ły i J a g i e l l o nów . M a m y 
bow iem do dz i ś d n i a r a c h u n k i d w o r u W ł a d y s ł a w a Ja-
gie ł ły . Na ich pods taw ie m o ż e m y sobie od tworzyć wy-
g l ąd sal wawe lsk i ch z t am tych czasów. 

Op i e r a j ą c się n a b a d a n i a c h Tadeusza Mańkowsk ie-
go, h i s to ryka sztuk i i wyb i t nego badacza przeszłości 
W a w e l u , d o w i a d u j e m y się, że pod łog i większośc i sal 
wawe l sk i ch w w ieku XV w y ł o ż o n e by ły c z e r w o n y m 
s u k n e m . 

Śc i any i m u r y gotyck ie o zdab i ane m a l o w i d ł a m i , a 
że by ło ich n iewie le , z aw ie s zano n a śc i anach rzadk ie 
t k a n i n y z w y o b r a ż e n i a m i f i g u r a l n y m i , z h e r b a m i , haf-
t o w a n y m i z ło tem, p e r ł am i i d r o g i m i k a m i e n i a m i . Tka-

( ł ) Tadeusz , M a ń k o w s k i , , ,Dzieje wnę t r z wawo i 

s k i c h " . W y d . I ł . W y d a w n i c t w o Sz tuka , W a r s z a w a 1«.')7. 

n i n y tak ie z w a n o wtedy „ o p o n a m i " . S p r o w a d z a n o je 
z z ag r an i cy , a le korzys tano także z w y r o b ó w tkaczy 
k rakowsk i ch , p o t o m k ó w s p r o w a d z a n y c h ar tys tów włos-
k ich , j ak n a p r zyk ł ad Be rna rda i J a k u b a Bonacors i , 
pochodzących z F lorenc j i . 

Bardzo c iekawie mus i a ł o w y g l ą d a ć wnę t rze Wawe-
lu za Jag ie ł ł y i J a dw i g i . J ag ie ł ł o b ow i em w y c h o w a n y 
był pod w p ł y w e m sztuki b . ' zańtyhskie j , więc sprowa-
dza ł ma j s t r ów i a r tys tów rusk ich , k tórzy wed le swego 
s m a k u p r zyozdab i a l i k ró lewsk ie k o m n a t y . K r ó l owa Jad-
w i g a z n o w u , w y c h o w a n a na Węgrzech , m i a ł a smak 
zachodnio-europejsk i i pop ie ra ł a go tyk . D w a te style, 
te d w i e k u l t u r y s tyka ły się n i e j a ko i ł ą czy ły jak w 
soczewce n a z a m k u w a w e l s k i m . 

Tak i , j ak jest dz is ia j , pows ta ł W a w e l za Z y g m u n t a 
Starego. I z n o w u zasz ło tu n owe zespolen ie i gotyk 
ze tkną ł się teraz z w łosk im renesansem, k tóry do nas 
p r z y w ę d r o w a ł z Boną . W ten sposób go tyk k o l u m n 
k r u ż g a n k o w y c h po ł ączony z o g ó l n ą , r enesansową arch i , 
tek turą , s tworzy ł ca łość n o w ą , o ż y w i o n ą d u chem pol-
sk im , to co w s u m i e zwyk ł o się n a z y w a ć renesansen 
po l s k im . 

, , Pod o k i e m " Z y g m u n t a S t a rego 
i j ego syna 

Był to okres na jw i ększe j świetnośc i W a w e l u , r Zyg . 
m u n t Stary i Z y g m u n t Augus t dok ł a da l i s ta rań , żeby 
W a w e l p r zyozdob i ć , żeby go u c zyn i ć rezydenc j ą wspa-
n i a ł ą , g o d n ą pozyc j i Polsk i w t y m okresie. I jeden i 
d r ug i król osoii iście wn i k a l i w szczegóły tych ozdób 
i u r z ądzeń , s am i decydowa l i o n o w y c h naby tkach , , co 
św iadczy o ich w i e l k i m wy rob i en i u a r tys tycznym i o 
d o s k o n a ł y m s m a k u . Doradcą ich by ł Seweryn Bohar , 
b u rg r ab i a k rakowsk i , który pozostawi ł n a m szczegóło-
we ' r achunk i i nwes tyc j i wawe l sk i ch . 

W y r o b y ówczesne rzemios ł św i adc z ą o ta lentach 
ich twó rców . I, c ieka.ve, n ie ty lko są to rzemieś ln icy 
z ag r an i c zn i , ale t a k i e k r a j ow i . Piece z o z d o b n y m i atty-
k a m i , kaf le , sk rzyn ie bogato i n t i r s j o w a n e U b malowa-
ne, d r zw i ozdobne , rzeżb icne , z w a n e podówczas ,,sztuk-
werk i em z f l a d r e m " , kasetony w s t ropach , szybki do 
ok ien , w y r a b i a n e z przeźroczystego p i a sku krzemien-
nego (tak z w a n e , ,v i łr i s i l i ce i " ) wszystko to m ó w i 
o wysok ich u zdo l n i e n i a ch naszych r zem ;eś i n i k ów , o ich 
r o z w i n i ę t y m zmyś le p i ę k n a i wdz i ęku . 

Ha f c i a r k i k r ó l owe j Bony spo r z ądza ł y p r zep i ękne 

t k a n i n y , zdob i ąc je z ł o t og ł ow iem , pe r t am i , kamien ia-

mi . Mistrz M i cha ł z W r o c ł a w i a m a l o w i d ł a m i ozdor:i ł 

sale z a chodn i ego sk r zyd ł a z a m k u . W s p ó ł p r a c o w a ł z 

n i m z ło tn ik Berna rd , k tórego z n a m y ty lko z i m i e n i a 

z pozostałyc?i po n i m r a c h u n k ó w . D i on i zy S t u ba z Trze-

b i a t owa n a P o m o r z u Z a c h o d n i m i S t an i s ł aw Szczerba 

da l i się poznać , j a ko w y b o r n i ma l a r z e f resków i deko-

rac j i . Prace ich św i adcz ą o wyb i t n y ch u z do l n i e n i a c h 

(Ciąg dalszy na str. 13-tej) 

K o m i n e k w sa l i z w a n e j „ A l c h e m i a " . 
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Na m a g a z y n y w ł ó k i e n n i c z e w Bielsku-

B i a ł e j d o k o n a n o w , p ó ż ny c l i g o d z i n a c l i 

w i e c zo rnyc ł i n a p a d u r a b u n k o w e g o . Ele-

g a n c k a m ł o d a kob i e t a w cze rn i z j a w i ł a 

s ię w d y ż u r c e m a g a z y n i e r a p r o s z ą c o 

w o d ę , g d y ż j e j s ię z r ob i ł o s ł abo . W 

c h w i l i g d y ten o d w r ó c i ł s ię d o k r a n u , 

z a r z u c i ł a m u worek n a g ł o w ę ; zos t a ł 

s k r ę p o w a n y i o b u d z i ł s ię d op i e r o naza-

j u t r z p o r z u c o n y w o d l e g ł y m lesie. Przed-

m i o t e m r a b u n k u b y ł a c i ę ż a r ó w k a t o w a r u . 

M i m o ene rg i c z nego ś l e d z twa n i e z d o ł a n o 

z n a l e ź ć s p r a w c ó w . W e d ł u g kp t . G l eba 

he rsz tem b a n d y by ł a kob i e t a p r z e z w a n a 

k r ó l e w n ą . W tych s a m y c h oko l i c z no ś c i a c h 

n a s t ą p i ł d r u g i n a p a d w L o d z i , g d z i e p r o 

w a d z o n e jest ś l ed z two . 

U s i a d ł e m p r zy s t o l i k u 1 z ag ł ę b i ł em się 
w a k t a c h pe r sona l nych por t i e ra i s t rażn i-
k a . N i c n ie wska zywa ł o n a to, żeby by l i 
w zmowie ze s p r a w c a m i n a p a d u 1 gra-
bieży . N i e m n i e j n a l e ż a ł o i c h jeszcze spy-
t a ć o pewne okol icznośc i . C h c i a ł e m usły-
szeć od n i c h osobiście, co wiedzie l i o ko-
biecie, k t ó r a wz ię ł a u d z i a ł w za j śc i u , 
ę h c i a ł e m us łyszeć i c h bezpośredn i ą rela-
c ję o K ró l ewn i e . 

Por t ie r , k t ó r y zosta ł d o p r owad zony la-
k o pierwszy, s a m n ie w idz i a ł j e j pos tac i . 
N ie móg ł okreś l i ć j e j u b i o r u a n i w y g l ą d u . 
Powiedz i a ł m i t y l ko : 

— C z u ł e m z a p a c h p e r f u m j a k b y zagra-
n i c znych . bo ba rd zo by ł y n iezwyk le . . . Cza-
s im się poczu je w au tobus i e , n a u l i cy , 
w k in i e a l bo w B i u r z e Cen t r a l i — j a k idę 
t a m co za ł a tw i ć . A le to by ł d z iwny za-
p a c h , ostry. S ł y s z a ł em szelest s u k n i . J a k 
cz łowiek m a za jęc ie w teks ty l i ach — t o 
m o ż n a roz różn i ć , że to by l szelest t a f t y 
a l b o su rowego j e dwab i u . I . . . 1 m i a ł a bar-
d zo ł a d n e ręce z d ł u g i m i p a l c a m i , j a k b y 
7 że laza . . . 

Te ręce śc iska ły go z a szyję , podczas 
gdy d w a j wspó ln i cy K r ó l e w n y zde jmowa-
li m u opończę z g łowy , ażeby w z a m i a n 
wc i sn ą ć w us t a knebe l . . . Z a l m l by ł o 
t r ochę tego cz łow ieka . C zeka ł a go prze-
cież r o z p r awa s ą dowa . W y r o k z a niedo-
pe łn i en i e obow i ą zków , z a n a lwn l a c two , 
k t ó re u m o ż l i w i ł o n a p a d 1 r a b u n e k . 

N i e oma l d o k ł a d n i e t o s amo . co por t ie r , 
opowiedz ia ł m l d r u g i z p r z e s ł u c h i w a n y c h : 
s t r a ż n i k . J e go i n f o rmac j e o K r ó l e w n i e 
by ły wzbogacone e l e m e n t a m i w i z u a l n y m i : 

K ry tycznego wieczoru s t r a ż n i k wy j r za ł 
7 d y ż u r k i n a u l i c ę : 

— w odległośc i oko ł o p i ęc iu m e t r ó w 
— opow i ada ł te raz — w c i en i u za la-
t a r n i ą l e ż a ł a n i e r u c h o m a pos tać . Ze t o 
kob ie ta — k a t d y m ó g ł p o z n a ć j u ż n a 
pierwszy rzu t oka . W o k ó ł by ł o z upe ł n i e 
pus to . . . 

S p y t a ł e m o bl iższe szczegóły. Poprosi-
ł em . ażeby p r z y p o m n i a ł sobie d o k ł a d n i e 
w idok , j ak i rzuc i ł m u się wtedy w oczy. 

Niestety, z tego. co m l powiedz i a ł , n ie 
m o ż n a by ło zmąd r zeć . C l iw i lowe spojrze-
n ie w p ó ł m r o k u , w mgle , n a od leg łość 
k i l k u me t r ów , może d a ć t y l ko n a j b a r d z i e j 
n i e j asny obraz . A Jednak w z e z n an i u 
s t r a ż n i k a z n a l a z ł y się s łowa : 

— P o m y ^ l a i e m sobie zaraz , że to n i e 
jest z w y k ł a kob ieta j a k n a przedmieśc iu . 
A t y l ko że j ą przywieź l i n a p e w n o jacyś 
bandyc i z m i a s t a i rzuc i l i t u t a j , bo tu 
jest s t o sunkowo pusto . Dobrze by ł a ubra-
na . S ł u ż y ł e m w Z a k ł a d a c h Odz ie żowych 

— więc w i e m : k r ó j n ie tu te jszy . . . 
W n a s t ę p n y m momenc i e , j a k to j u ż za-

p isa l i koledzy łódzcy . s t r a ż n i k us łysza ł 
zduszony krzyk z podwórza i odg łos sza-
m o t a n i a się. . . Pob ieg ł t a m , by podz-ełić 
łos por t iera . Zkastał t a k s a m o obezwład-
n i ony za p o m o c ą opo ' lczy , k t ó r ą omota-
n o m u g łowę. . . Teraz kob ie ta ws t a ł a spod 
l a t a r n i , przesz 'a swotiodnie po t ro tua r ze 
do dy ż u r k i , a s t ą d — może j u ż w towa-
rzystwie j ednego ze wspó l n i k ów — uda-
ła się d o świet l icy. Zga s i ł a św ia t ł o . D a t a 
i n s t r u k c j e co do kneb l owan i a . . . A może 
i n s t r ukc j e te by ły wydane j u ż wcześniej? 
N a p e w n o wcze.śniej... 

S t r a ż n i k i por t ier , m i m o że słyszeli 
szelest t a f ty czy surowego j e dwab i u suk-
n i . n i e z a p am i ę t a l i w ogóle s'.ów. k t ó re 
m o g ł y b y świadczyć o t ym . że przestępcy 
po r o z um i ewa l i siij ze sobą . M ie l i śmy wi(;c 
d o czyn en i a z n i ewą t p l iwym ul< pszcni. m 
zas tosowanych u p r z edn i o metod , z pew-
n; 'go ro-Jzaju r ac j ona ł i z a t o r s-wcm: w 
B ie l sku p r z i d k i i k u n a s ' u m i i s ą c a m i ta 
s a m a kob ieta , ws7ed'szy w podobnych 
m n i e i wi(;cej w a r u n k a c h d o por t i e rn i , 
popros i ł a o s z k l a nkę wody. J 'J glos był 
b a r d z o c ichy i ł a g o l n y ; g^osy wspólni-
ków by ły — j ak z-zna l wtedy port ier z 
B ie l ska — do i ć o r dyna r ne . S t r a ż n i k i por-
t ier — leżąc pod be l am i b a r c ł i a n u , sk. jd 
n i e by ło n ic w idać , z n a j d u j ą c się w sy-
t u a c j i n ie d o pozazdroszczen ia — .niel l 
o ' j y dwa j t y m ba rdz i e j wyostrzony 7mvsł 
s ' u c h u ! . . . ' S p y t a ł e m . czy i ch ^ d a n i e m 
kob i e t a m i a l a p an t o f l e a a n i s k im -zy . la 

w y s o k i m obcasie. S t r a ż n i k odpow iedz i a ł , 
że n a wysok im . P r z y w o ł a ł e m Jeszcze r a z 
po r t i e r a . 

— N a p e w n o m i a ł a b u t y n a s ł u p k u , 
proszę p a n a — s twierdz i ł . — T o by ł o wy-
r a ź n i e s ł ychać . A n a w e t n a p e w n o szewc 
p r zyb i ł Jej ż a b k i . iBo t o się też d a j e ła-
t w o o d r ó ż n i ć n a beton ie . . . 

O d p r a w i ł e m o b y d w u p r z e s ł u c h i w a n y c h , 
z a p r a s z a j ą c z ko le i kolegę, k t ó r y prowa-
dz i ł ś ledz two w sp raw ie za j śc i a p o d 
Radogoszczą , o c z ym w s p o m i n a ł m i K u -
buś . Ko l e g a p r zyn i ó s ł ze sobą odpowied-
n i e teczki . P ie rwsza do tyczy ł a c z ł ow ieka 
n i e ży j ącego Ju ż , d r u g a — w i ę źn i a , k t ó r y 
p r zed k i l k u n a s t u d n i a m i , , dos ta ł doży-
woc ie " . 

S p r a w a p r zeds t aw i a ł a się n a s t ę p u j ą c o : 

V/ m a r c u , t u ż obok z a b u d o w a ń fa-
b rycznych w Radogos7x;zy, p ó ź n y m wie-
czorem p H a n y c h u l i g a n n a p a d ł spokojne-
go p r zechodn i a . Z a ż ą d a ł — Jak się t o 
często z d a r z a — p ien iędzy n a wódkę . 
P r zechodz i eń zaczą ł się b ron i ć . . . iLudzie, 
k t ó r zy nadb i eg l i , zas ta l i n a m i e j s cu zaj-
śc ia d w u le żących . P r zechodz ień — u-
godzony n o ż e m — z m a r ł w drodze d o 
szp i t a l a . C h u l i g a n , m u s i a ł leczyć się 
przez k i l k a t ygodn i , p o c z ym s t a n ą ł p r zed , 
s ą d e m oska r żony o za ł jó js two. iM lmo że 
by l j u ż u p r z e d n i o k a r a n y z a a w a n t u r y , 
s ą d — b io r ąc p o d u w a g ę zamroczen i e u-
m y s ł u s powodowane a l k o h o l e m — n i e za-
stosował k a r y śmierc i , a t y l ko poprzes ta ł 
n a dożywoc iu . . . 

S ł u c h a j ą c t ych wy j a ś n i e ń ze s t r ony 
ko leg i — a k t a n ie by ły Jeszcze dopełn io-
n e — p o s t a n o w i ł e m j a k na j szybc ie j prze-
s ł u c h a ć c h u l i g a n a . N ie wo l n o b y ł o prze jść 
obo j ę tn i e obok n lezwyKłego z a c h o w a n i a 
s ię G r u b e g o K u b u s i a w chw i l i , gdy mó-
wi ł o t y m za j śc i u . Moż l iwe , że c h u l i g a n 
powie coś n a t e m a t K r ó l e w n y . ZnaJUo-
wa ł się o n obecn ie w Wa r s z aw i e , a rekwi-
zyc j a z w ięz ien ia n i e p r z eds t aw i a ł a żad-
n y c h t r udnośc i . 

o t w a r ł e m z kole i d r u g ą teczkę. N a sa-
m y m w ie r zchu z n a j d o w a ł o s łę w n i e j kil-
k a fo togra f i i j ak iegoś z n a n e g o m l czło-
wieka . 

P a m i ę ć wz rokowa n i e i n og ł a m n i e w 
t y m w y p a d k u z aw i e ś ć ! P r z y s ł o n i ł em czę-
śc iowo j e d n ą z n a j b a r d z i e j charak tery-
s tycznych fo togra f i i . G ł o w a l u d z k a m a 
pewne zasadn icze , d a j ą c e s ię u j ą ć w pra-
w i d ł a cechy an t ropo log iczne . Przecho-
dz ień zab i t y w Radogoszczy przez chu l i-
g a n a , cz łowiek , z k t ó r y m c h u l i g a n — Jak 
zos ta ło u s t a l one p o n a d wszelką wątpl i-
wość — n ie z e t kn ą ł się n i gdy przed t y m 
w życ iu . , by ł k iedyś p r a c o w n i k i e m maga-
zynów w B ie l sku . P r z e j r z a ł em d a n e per-
sona lne . Nie o m y l i ł e m się. N ie . . Ten s a m 
osobn ik , skoro j u ż w i ą z a l i śmy jego osolię 
z K r ó l e w n ą , m u s i a ł pos ł u ży ć je j k iedyś 
i n f o r m a c j a m i do tyczącym i m a g a z y n ó w w 
B ie l sku . . . P r zep rowadz i ł się r z e k o m o po 
zwo l n i en i u z p racy d o K r a k o w a i o d t ą d 
ś l ad po n i m z a g i n ą ł . O d n a l a z ł się te raz 
w ł a ś n i e w Łodz i . . . 

B y ł o to p ierwsze z a m k n i ę t e ogn iwo w 
dochodzen i a ch m a j ą c y c h n a celu odkryc ie 
i un ieszkod l iw ien ie K r ó l e w n y . M o g ł e m 
j u ż m o c n ą ręką uchwyc i ć za to ogn iwo . 

S p y t a ł e m kolegę, czy sp rawdzono , od 
j a k d a w n a n ieży j ący przebywa ł n a tere-
n i e Łodz i , s k ą d się t u z n a l a z ł , z j a k i e j 
mie jscowości p r zy j echa ł ? 

S p r a w a b y ł a b a rd zo pros ta , n i c więc 
dz iwnego , że ko lega n ie zwróc i ł n a t o u-
wag i , a t y l ko poprzesta ł n a s p r awdzen i u 
m ie j sca pracy i z am i e s zkan i a tego, wed-
ł u g ranie, n i ewą tp l iwego w s p ó l n i k a Kró-
lewny . 

P r a cowa ł w j edne j z f a b r yk pab ian ic-
k i ch , gdz ie był ks i ęgowym. W Radogosz-
czy n a t om i a s t m i a ł j e d n ą z l i cznych 
p rzy jac i ó łek . . . W ogóle zm i en i a ł sobie po-
d o b n o p r zy j ac i ó ł k i j a k rękawiczk i i 
mo że w łaśn ie gdzieś . . . n a t y m l e ren i e " 
z e t kn ą ł się z K r ó l ewną ? . . . Na l e ż a ł o teraz 
zas i ęgnąć o n i m bl i ższych i n f o rmac j i . . . 

B y ł e m j ak na j lepsze j myś l i . Jeszcze 
te j s a m e j nocy, przed wy j a zdem z Łodz i 
do Wa r s z awy , pos t anow i ł em po j echać do 
m i e s zkan i a maga zyn i e r a . Wz i ąwszy dy-
ż u r n y wóz u d a ł e m się n a Ka ro l ew . Ma-
gazyn ie r by l w d o m u . K iedy poka z a ł em 
m u p ie rwszy z brzegu fo togra f i ę zab i tego 
w Radogoszczy . n ie w a h a ł się a n i na 
chw i l ę — pozna ł w n i m rzekomego in-
spektora z m in i s te rs twa . Rysop is zgadza ł 
się co do joty !... P o i e ą n a ł e m więc maga-
zyn ie ra dzi .^kując za i n f o rmac j e i b iorąc 
zobowiązan ie ca ł kow i t e j dyskrecj i . 

Na dworcu ko le jowym w Łodz i Fa-
bryczne j p a n o w a ł . , j ak zwykle przed pół-
nocą , ożywiony n i c h Us awi łern sie przy-
k ł a d n i e w kolejce po bi let i podczas gdy 
ludz ie wysup iywa l i grosze z c l iustek , a 
kas j e rka wyp i sywa ł a bilety nawet do tak 
, .ma' .o z n a n y c ł i " stacj i ko łe :owych . iak 
P o z n a ń czy Ka'.owiCi - z ac z ą ł em sumc*-
wać wra żen i a z caieg< In ia 
" Obr i towa ł ten dzier. IK. k ró tk ie spięcia . 

By l p o g m a t w a n y i ywkrzyżowany różnego 

r o d z a j u w ą t k a m i . J a k gw i a zda przewod-
n i a świeci ły n a d s z a r a d ą czy k r z y ż ó w k ą 
og r ab i en i a m a g a z y n u teksty lnego, odc isk i 
p a l c ów K r ó l e w n y , podobn i e Jak k iedyś 
w B ie l sku . . . Z a c i e m n i a ł o n i ewą t p l iw i e 
h o r y z o n t pe ł ne p r ze ra żen i a z a c howan i e 
się G r u b e g o K u b u s i a w chw i l i , gdy p a d ł o 
w Jego Izbie h a s ł o : K r ó l e w n a . . . A l e też 
G r u b y K u b u ś , k t ó r y z c a ł ą pewnośc i ą 
n i c k onk r e t n ego n i e w iedz ia ł — naprowa-
dz i ! m n i e n a pew ien ś l ad , n a ś l ad pierw-
szego w s p ó l n i k a K r ó l ewny . . . Ten n i e ży ł 
j u ż , n iestety . M i e l i śmy n a t o m i a s t w rę-
k a c h Jego zat jójcę. iDalszy tok ś ledz twa 
za leża ł od tego, czy 1 co t e n zabó j ca , 
p r z ebywa j ą cy teraz w w ięz ien iu , powie . 

N i e c h c i a ł e m w y s n u w a ć w te j c hw i l i 
z za j śc ia p o d Radogoszczą p o c h o p n y c h 
wn iosków . 

VI 

P o d p u ł k o w n i k p r z y j ą ł m n i e n i e o m a l w 
te j s a m e j sekundz ie , w k t ó r e j sek re t a rka 
z a m e l d o w a ł a o m o i m p rzybyc iu . 

W y s ł u c h a w s z y z u w a g ą wy j a ś n i e ń 1 ko-
m e n t a r z y w z w i ą z k u ze s p r a w ą w Rado-
goszczy — s t a r a ł e m się og ran i c zyć d o ko-
n iecznego m i n i m u m — podszedł d o d rzw i 
1 popros i ł d y ż u r n e g o of icera . Cze l ta j ąc n a 
Jego wejście p ow i e d z i a ł : 

— S ł y s z a ł em j u ż o t y m wyda r z en i u ka-
p i t a n i e . D z w o n i ł e m wczora j d o K o m e n d y 
w Łodz i w chw i l ę po waszym wyjeźdz ie . 

Ro z l eg ł o się p u k a n i e d o d r zw i i wszedł 
wezwany w ł a ś n i e of icer. 

— Czy pos ła l i śc ie wóz p o tego. , chul i-
g a n a ? — spy ta ł k r ó t k o p o d p u ł k o w n i k . 

— T a k Jest, p u ł k o w n i k u . W i ę z i e ń czeka 
n a dole. 

P o d p u ł k o w n i k p y k n ą ł z z adowo len i em 
fa jeczkę : 

— J a k widz ic ie , k a p i t a n i e , jes tem w 
p e ł n i d o waszych u s ł u g . Jeś l i , czego w a m 
wca le n ie życzę, zostan iec ie t a k z w a n y m 
zw ie r z chn i k i em — przekonac ie się, i ż od-
g a d y w a n i e myś l i p o d w ł a d n y c h n ie jest a-
n i t r u d n e , a n i s komp l i k owane . . . I jesz-
cze J e d n o : Jak w a m w i a domo . m a m 
wnuczkę . B y ł e m u n i e j p r zed k i l k u dnia-
m i z w i zy t ą . W kąc i e p oko j u s ta ł gąs ior , 
a w gąs iorze n a l ewka . N i edu żo , z p ó ł t o r a 
l i t r a . N a w i a s e m m ó w i ą c z n a k o m i t a na-
lewka , n a p r awdz iwych , h a ^ t a l s k l c h wiś-
n i a ch . . . W n u c z k a , k t ó r a i ń a b a r d zo złe 
wyobrażen ie o d z i a d k u , ażeby m u się przy-
podoba ć chwyc i ł a gąs ior 1 u g i n a j ą c się 
p o d c i ę ża rem n i o s ł a go w m o j ą s t ronę . 
P r z em i en i l i śmy się o bydwa j z z ięc iem w 
d w a s ł u py soli. Przecież w k a ż de j chw i l i 
s zk ł o m o g ł o się w y s u n ą ć z r ą k na jm łod-
szej l a toroś l i naszego rodu — 1 rozprys-
n ą ć wra z z w i ś n i am i n a pod łodze . Wy-
s tarczy ło Jedno s łowo, jeden gest z na-
szej s t rony . . . No , n a szczęście, dz ięk i na-
szemu m i l c zen i u , operac j a u d a ł a się. Gą-
sior by l j u ż obok m o i c h s t óp — ca ły i n ie 
n a r u s zony . 

N ie m o g ł e m w p ierwsze j chw i l i zrozu-
m ie ć celii t e j przypowieści . P o d p u ł k o w n i k 
popa t r zy ł n a m n i e , wydą ł poga rd l iw i e 
wa rg i i s kons t a t owa ł : 

— N iep rędko o t r zymac ie awans ; G l eb .. 
Odgadn i ęc i e myś l i zw ie r zchn i ka s p r aw i a 
w a m w y r a ź n ą t r udność . Có ż to znaczy? 
T o znaczy , że sp rawa K r ó l e w n y iest 
j a k gąs ior z n a l ewką , a wy jesteście po-
dobn i do m o j e j wnuc zk i . To znaczy w 
da l s zym c i ą gu , że j a będę m i l c z a ł , a żeby 
n ie p o m a g a ć w a m w rozW^i-j gąs iora . 
P o s t a n o w i ł e m n ie w t r ą ca ć s i ę ; u m o ż l i w i ć 
w a m p e ł n ą koncen t r ac j ę myś l i , k a p i t a n i e ; 
d a ć w a m pe ł ne moż l iwośc i psych iczne do 
rea l i z owan i a waszych koncepc j i ! 

B y ł e m p o d p u ł k o w n i k o w i g ł ęboko zobo-
w i ą z a n y tak ie pos tawien ie sp rawy . 
Przec ież . l ieraz zda r za się. że i ngerenc je 
zw ie r zchn ików prz -szkadzają , a ich suge-
stie i^rowadzą n a manowce wz lędn ie 
k o m p l i k u j ą wykonywan i e z a d a ń . 

Wyszed łszy z g ab i ne t u p o d p u ł k o w n i k a 
. . z amów i ł em sob ie " rozmowę z kierowni-
k i em l a b o r a t o r i u m . Ob ieca ł , że zaczeka 
n a m n i e w bibl iotece. Tymczasem nale-
ż a ł o z a j ą ć się p r z e s ł u c h an i em c h u l i g a n a , 
k t ó ry przebywa ł j u ż pod s t r a ż ą w m o i m 
p o k o j u sU i żbowym. Z a s i a d ł em za biur-
kietn i o d p r aw i ł em f u n k c j o n a r i u s z a , któ-
ry go eskor towa ł . 

— Niech p a n nie wsta je — odezwa łem 
się widząc , że i n d y w i d u u m jest w m i a r ę 
dobrze wyc l iowane . — Proszę siedzieć. Ta 
sn rawa . o k t ó r ą chodz i — sp rawa , w stó-
.T-j zos .a i p an skazany na dożywocie, 
jest, zda je się. t rochę z a w i k l a n a ? 

W y c z e k a ł e m cl iwi le ; a łe mo j e odezwan ie 
Sie n:e iczynl o n a d o p r o w a d z o n y m naj-
mnle jsz ' go wra żen i a S iedz ia ł t a k s a n o 
bezradn ie j ak w chwi l i , gdy t u wszed łem. 
M i ą ł . w rgkii więz ienne nakryc ie g'.owy. 
poc i ąga ł los-iin i p rze łyka ł ? : o śno ś l iną 
O a . a w y iosyć typowe u na i ogowych al-
ko ł i o l i ków . u udz i . k tó ryc ł i wy t r ą cono 
nag l e z i ch to ru życ ia ! 

(C.ujf, diil.szy na.stapi) 

USŁUGI PRAKTYCZNE 

ccTygodnika Polskiego» 
S P R A W Y O B Y W A T E L S T W A 

Ba r d zo często s p o t y k a m y się z rodz ina-

m i p o l s k i m i , k tó re n i e m o g ą p o r a d z i ć so-

b i e z u r e g u l o w a n i e m s p r a w y obywate l-

s t w a w t ak i sposób , w Jak i p r a g n ą . Bar-

d zo często p r z y p a d e k d e c y d u j e o t y m , ja-

k i e o bywa t e l s two p r z y j m u j ą nas i emi-

g r a n c i o r a z ich dz iec i . 

P o d s t a w ą t r u dno ś c i jest z a z w y c z a j nie-

z n a j o m o ś ć p r z ep i s ów p r a w n y c h l u b też 

n i e w ł a ś c i w e ich r o z u m i e n i e . Z a a l a rmo-

w a n i k i l k o m a j u z l i s t am i , p r a g n i e m y w 

tych s p r a w a c h p r z y j ś ć z p o m o c ą n a s z y m 

C z y t e l n i k o m i p o d a ć k i l k a w a ż n y c h in-

f o r m a c j i . 

D W I E U S T A W Y 

Przede wszys tk im t r zeba z a p am i ę t a ć , że 
s p r awy obywate l s twa r egu l owane by ły 
p r zed w o j n ą 1 w p ierwszych l a t a c h po-
wo j ennych u s t a w ą z r oku 1920; z m i a n a 
n a s t ą p i ł a 8-go m a r c a 1951 roku , z c h w i l ą 
wejśc ia w życie n owe j u s t awy o obywa-
telstwie. Jes t j e d n a k rzeczą z u pe ł n i e zro-
z u m i a ł ą , że f ak ty p r awne , k tó re n a s t ą p i ł y 
w opa r c i u o u s t awę z r o k u 1920 <to zna-
czy przed wejśc iem w życie n owe j us tawy) 
z a c h o w u j ą n ada ł ważność . 

M A ł . 2 E N S T W A M I E S Z A N E 

Nas tęps twa p r a w n e , wyn i k a j ą c e z za-
wa rc i a m a ł ż e ń s t w a mieszanego (małżon-
kowie r ó żne j narodowośc i ) przed 8-mvm 
m a r c a 1951 roku l i i b też po te j dac ie są 
r ó żne . Z r o z u m i e m y to ł a t w o n a przykła-
d a c h . 

Jeże l i P o l k a wysz ła za m ą ż za obco-
k ra j owca przed d n i e m 8-go m a r c a 1951 
r oku , to podlega odtąd prawu, które obo-
wiązuje w kraju jej męża i w zasadzie 
nabywała ' jego obywatelstwo. (Ty lko w 
tym wypadku nie nabywała obywatelstwa 
męża, gdy prawo obowiązujące w jego 
kraju me przewidywało takich konsek-
wencji małżeństwa mieszanego). 

Jeże l i P o l a k żen i ł się z c ud zo z i emką 
to ż ona jego s t awa ł a się obywa te l k ą pol-
ską przez s a m f ak t ma ł że i i s twa . 

Jeś l i j e dnak Po l k a wychodząca za mąż 
za F r a n c u z a p r a g n ę ł a z a chować obywa-
te ls two polskie , to m o g ł a to uczyn i ć (bez 
wzg lędu n a miejsce, gdz ie odbywa ł się 
ś l u b — w Polsce czy we F r anc j i ) p r¿ f z 
oświadczen ie przed u r z ę dn i k i em s t a n u 
cyw i l nego (przed w o j n ą w Polsce był n i m 
ks iądz) , że p r agn i e z achować obywatel-
stwo polskie. 

Oświadczen ie t ak ie wystarcza we Fran-
cj i d o otiecnej chwi l i , jeśli Po l k a wycno-
dz ą c a za m ą ż za obywa te l a rranci isktet jo 
oświadcza merowi , że p r agn i e pozos 'ać 
obywa te l k ą połslcą, o.świadc^enie to m a 
moc p r a w n ą . O i le kob ieta zawierajJV^'a 
ś l u b n ie s k ł a d a ż a dnego o iw i adczeo i a . 
s ta je się a u t oma t y c z n i e obywa te l k ą fran-
cuską . 

Od 8-go m a r c a 1951 roku , to znaczy 
od wejścia w życie nowe j ' us tawy o oby-
watelstwie , Po l k a wychodząca za m ą ż za 
cudzoz iemca nie traci a u t oma t y c zn i e oby-
wate ls twa polskiego. Podobn ie i cud7o. 
Z iemka nie n abywa obecnie obywate l s twa 
po lsk iego przez s a m fak t z amą ż p ó j ś c i a za 
P o l a k a . 

1 w t ym w łaśn ie tkwi zasadn i cza róź. 
n i c a konsekwenc j i w y n i k a j ą c y c h z po-
p r zedn i e j i z nowe j us tawy . 

U T R A T A O B Y W A T E L S T W A 

B y w a j ą wypadk i , że ktoś p r agn i e m b y ć 
obce obywate l s two w czasie sw ;go pobv tu 
z a g r a n i c ą . W sp r awach t<'go rodz; i iu 
zwracać się na łeży do R a d y P a ń s t w a P R L 
(za poś redn i c twem k o n s u l a t u , o ile mie-
szka się za g ran i cą ) . Dopók i n ie zos a n i e 
w y d a n e zezwolenie n a z m i a n ę obywate l , 
s twa przez R a d ę t^aAslwa, ifszelliie dekla-
rac ja osoby p r a g n ą c e j przestać być oby. 
wa te lem po l sk im n ie m a j ą ż a d ne j mocy 
p r awne j . 

O ile osoba zm i e n i a j ą c a oby wa t !s !wo 
m a dzieci , z a ł ą c za do p odan i a me t ryk i 
u rodzen i a ws¿vs lk ic l i swych dzieci oraz 
zaświadczen ie o pos i adan i u oi^ywarels wa 
po lsk iego J f ś l i dzieci u k o i c z y ł y I3-ty rok 
życ ia , m u s ^ ą on^^' równ ież wypowied/ ieć 
się, czy zgadza j ą się na z m i a n ę obywatel-
stwa. 

Jest je.szcze jeden wa r i i n ^k : osooa 
p r a g n ą c a zm ien i ć obywaleJs wo n e p r /e 
s'.uje być obywate lem p o s k i m a ż do cliwi-
łi . dopok i n ie nabędz .e obywate ls twa cb-
Ciigb p ań s twa . 

Da l s zy c i ą g i n f o r m a c j i o prob!e:nac>i 

o b y w a t e l s t w a , p c d a m y w nasto. ' jnyoh nu . 

m e r a c h . O zy t e l n i k cw , k lOryci i i n te resu j ą 

k onk r e t n e s p r a w y z w i ą z a n e z naszą no-

ł a tką p r o s i m y o n a p i s a n i e l i s tu , n a k t ó r y 

o d p o w i e m y b ą d ź p i s emn i e , b a d ź też n a 

ł a m a c h „ T y g o d n i k a Po l sk iego" , ( red . ) . 



z ŻYCIA. POLAKÓW W BELGII 
O WSPÓLNĄ ORGANIZACJE IMPREZ KULTURALNYCH 

J : ^ O L O N I A l)clgijska od 
dłuższego czasu ży je 

pod wrażen iem przygoto-
w a ń do Światowej Wysta-
wy w Brukseli oraz zawią-
zanych z nią imprez. Du-
że poruszenie wywoła ła 
zapowiedź przyjazdu zespo 
ł ów kra jowych: „Mazo-
wsza" F"ilharmonii Naro-
dowej z Warszawy z taki-
m i solistami jak Czerny-
Stefańska, I larasiewicz, 
Zbigniew Woj towicz , za-
powiedź przyjazdu „Tea-
tru Młodej Warszawy" , 
Zespołu Estradowego ar-
tystów scen warszawskich 
z Ludw ik i em Sompoliń-
sk im na czele, zespołu dzie 
cięcego „P łock" , wreszcie 
bokserów i k"kkoatletów, 
którzy przyjadą na mee-

tingi sportowe w czasie 
trwania W^ystawy. 

Duży n iepokój jednak 
zaczyna budz ić sprawa u-
dostępnienia tych imprez 
szerokim rzeszom polonij-
nym . Jak powszechnie w ia 
domo , na skutek braku od-
powiedniej organizacj i pol-
skiej, która by się zajęła 
organizacją imprez dla Po-
lonii , sprawą przyjazdu 
„Mazowsza" interesował 
się impresario belgijski, 
który postanowił , że na 12 
przedstawień „Mazowsza" 
(czerwiec), .5 na pewno od 
będzie się w Brukseli , a 
może nawet i wszystkie. 
Pod znak iem zapytania 
stoi występ w Waterschei 
dla Polakow z Limł)urgi i . 
Inny impresario belgijski 
zastanawia się czy warto 

urządz ić występ Fi lharmo-
ni i Aarodowej z udzi i i łem 
Czerny-Stefańskiej, Hara-
siewicza i Wo j tow icza w 
Liege (ma j ) . Obawia się 
on braku frekwencj i ze 
strony polskiej i dlatego 
skłania się raczej do zorga-
nizowania występu teatru 
francuskiego. Tenże impre-
sario nie może się również 
zdecydować w jakich ośrod 
kacli poloni jnych w Belgii 
powinny się odbyć wvstejjy 
wspomnianych zespołów. 

W tej sprawie Komitet 
Łączności Polonii Belgij-
skiej z Kra jem powinien 
zwołać w Brukseli a lbo w 
Liege jak najszybciej kon-
ferencję, na którą należało 
l)y zaprosić wszystkie or-
ganizacje społeczne działa-
jące w Belgii, jak Związek 

w k o ń c u ub i eg ł ego r o ku K o m i t e t P o m o c y d l a P o l a k ó w w K r a j u w Z w a r t b e r g ( L i m b u r g i a ) 

r e p r e z e n t o w a n y p rzez B r o n i s ł a w a S ta lę , J a n a M i e l c a r k a , P a w ł a K i n a c h a , J a n a Ko ł od z i e j a , 

B r o n i s ł a w a P iecho tę o r a z I g n a c e g o M a r c i n k o w s k i e g o p r zekaza ł k o n s u l o w i g e n e r a l n e m u P R L w 

Brukse l i a p a r a t R e n t g e n a z p e ł n y m w y p o s a ż e n i e m Jako d a r W y c h o d ź s t w a d l a K r a j u . A p a r a t 

ten war t o śc i oko ł o 2.000 d o l a r ó w zos ta ł z a k u p i o n y ze sk ł adek P o l o n i i w Z w a r t b e r g i z o s t a n i e 

p r z e k a z a n y do j e dnego ze s z p i t a l i w K r a j u . Jest to j u ż d r u g a p r zesy ł ka K o m i t e t u P o m o c y . W 

c ze rwcu K o m i t e t p r zeka za ł d o d y s p o z y c j i Po l sk i ego C ze rwonego K r z y ż a k i l kase t k i l o g r a m ó w 

odz ie ży . K o m i t e t P o m o c y z a m i e r z a rozszerzyć s w ą d z i a ł a l n o ś ć n a i n n e o ś rodk i P o l o n i i belgi j-

sk ie j i p r z e k a z y w a ć t a k i e d a r y , z k t ó r y ch b ę d ą m o g ł y ko r zy s t a ć j a k na j szersze w a r s t w y 

spo ł ec zeńs twa w K r a j u . Akc j a p o m o c y K o m i t e t u w Z w a r t b e r g u jest p r z y k ł a d e m w ł a ś c i w e g o 

z r o z u m i e n i a o g ó l n y c h po t r zeb n i e z a l e ż n i e od r ó ż n i c p o l i t y c z n y c h . 

Po laków w Belgii, Macierz 
Szkolną, SPK, Z H P oraz 
organizacje katolickie wcho 
dzące w skład Chrześci jań-
skiego Zjednoczenia Wol-
nych Po laków oraz przed-
stawicieli Rady Narodo-
wej i ZPP . 

Konferencja ta w inna 
wyznaczyć ośrodki polonij-
ne do odbj^cia imprez, u-
stalić kalendarz imprez pol 
skich w czasie Wystawy, 

ceny i system rozsprzcdaży 
bilet<')w oraz — co najważ-
niejsze — sprawę rozre-
k l amowan i a tych imprez 
wśród rzesz poloni jnych. 

Wa r t o na tej konferencj i 
poruszyć także sprawę ii-
dostępnienia f i lmów pol-
skicTi wszystkim organizac-
j om dz ia ła jącym na terenie 
Belgii. 

( J abo ) 

C Z A S SIĘ Z A S T A N O W I Ć ! 
w numerze 1-szym ..Tygodni-

Ha Polskiego" z dnia 5 stycznia 
br. ukazał się m dziale „ Z iy-
cia Polaków w Belgii" artykuł 
podpisany przez ..Czytelnika z 
Warszawy", w którym autor za-
stanawiając się dlaczego 50 pro-
cent dzieci polskich w Belgii nie 
uczy się języka polskiego doszedł 
do słusznego wniosku, że szkody, 
wynikające z rozbicia Polonii 
belgijskiej nabierają coraz po-
ważniejszych rozmiarów. Przy-
kładem niedobrej sytuacji są cy-
fry obrazujące stan obecnego 
szkolnictwa w Belgii. 

Wystarczy zapoznać się ze sta-
nem ilości dzieci uczęszczających 
do szkół Macierzy w Belgii i do 
szkół konsularnych. Kierownik 
Inspektoratu Szkolnego Macie-
rzy p. dr Pomorski w jednym ze 
sprawozdań opublikowanych na 
łamach ,,Narodowca" podał, że 
na terenie Belgii jest 49 szkół, 
uczy w nich 29 nauczycieli, dzie-
ci uczęszcza przeszło 1.000. 

Inspektor szkolnictwa konsu-
larnego w Belgii, p. Stankiewicz 
twierdzi, że liczba dzieci uczę-
szczających do szkół konsular-
nych nie przekracza 1.000. Zgru-
powane s<? one w 53 szkołach, 
w których uczy 14 nauczycieli. 
Gdy podsumujemy te dane — 
stwierdzimy, że zaledwie około 
2.000 dzieci uczęszcza do szkół 
polskich, zaś kadra nauczyciel-
ska liczy około 43 nauczycieli. 

Każdy Polak w Belgii, który 
zna stan ilościowy Polonii bel-
gijskiej, dojdzie do słusznego 
wniosku, że nieproporcjonalnie 
mała liczba dzieci polskich obję-
ta jest siecią szkolnictwa polskie-
go i stwierdzi, że cyfra 50 pro-
cent dzieci objętych szkolnic-
twem jest liczbą nieco przesa-
dzoną. 

Autor artykułu analizując przy 
czyny tego stanu rzeczy doszedł 
do szeregu słusznych wniosków; 
stwierdzając konieczność jedno-
czenia wysiłków wszystkich Pola-

• ków w sprawach polskich. Ape-
lował on zarazem do zrozumie-
nia i dobrej woli działaczy z o-
bu stron, którym na sercu leży 
dobro młodego pokolenia. Wy-
dawałoby się, że ktoś z jednej i 
z drugiej strony zabierze głos na 
łamach prasy emigracyjnej i w 
sposób spokojny i rzeczowy prz°d 
stawi trudności, jakie są do po-
konania i możliwości znalezienia 
wspólnego języka, gdyż w tak<ej 

sprawie jak sprawa utrzymania 
polskości na obczyźnie nie po-
winno być różnic. 

Tymczasem odezwał się glos 
pana podpisującego się inicjała-
mi ,.j. n.", który jest znany 
czytelnikom ,,Narodowca" z te-
go, że cała jego znajomość war-
sztatu dziennikarskiego i publi-
cystycznego polega na odmianie 
słów ,,reżim, reżimowcy, reżimo-
wy, agent komunistyczny itd." 
Pan ,.j. n." w ,,Narodowcu" z 
dnia 24 stycznia 1958 r. uznał 
słuszny pod każdym względem 
artykuł ..Czytelnika z Warsza-
wy" za atak, którego celem jest... 
zlikwidowanie szkolnictwa Ma-
cierzy. 

Aby wykazać „śmieszność (!) 
komunistycznej wypowiedzi" — 
pan ten przytoczył przykład ko-
lonii w Bois-le—Duc. Trmieres i 
St-Vaas. jako argument najbar-
dziej dla siebie wygodny, przy-
znając jednali, że przykład ten 
nie jest typowy. Stwierdził on 
mianowicie, że dzieci w tej kolo-
nii w wieku szkolnym jest 35, z 
tego 22 dzieci chodzi do szkoły 
niezależnej, 6 dzieci do szkoły 
konsularnej. A więc 2S dzieci, 
czyli 70 procent, chodzi do szkół 
polskich. W ten sposób za jed-
nym zamachem usiłował on za-
sugerować swoim czytelnikom 
jak silna jest szkoła niezależna, 
jak słaba jest konsularna, no i 
żc nie 50 procent, a 70 procent 
chodzi do szkoły. Uogólniając 
oczywiście to wszystko i pocie-
szając się. że sytuacja jak widać 
na podstawie tego przykładu n^e 
jest aż tak tragiczna, krzyknął 
gromkim głosem: a więc wy. ko-
muniści, zlikwidujcie swoje szko-
ły! 

Oto logika ,,j. n." 

Jak długo tacy jak pan ,.j. n." 
dyktować i podsycać będą w spo-
sób tendencyjny nastroje wro-
gości i zacietrzewienia wśród Po-
lonii belgijskiej? 

Słusznie stwierdził Czytelnik 
podpisujcy się „Bezstronny" w 
,,Narodowcu" z dnia 10 grudnia 
1957 r. w swym artykule na te-
mat nie uczęszc-ania wielu dzie-
ci do polskich szkół na obczyź-
nie: ,,polityka swoją drogą, nie 
musimy się z nią zgadzać, ale 
solidarno.^ Tiarodjwa jest nam 
koniecznie potrzebna, mtmo na-
wet wielkich różnic w poglądach 
politycznych, które zawsze były 
i będą nadal istnieć". 

O B S E R W A T O R 

JAK SIĘ MIESZKAŁO 
KRÓLOM N A W A W E L U 

(Dokończenie ze str. 11-tej) 

t w ó r c ó w i są z a p r z e c z en i em l egendy l ub t e n d e n c y i n e j 

wers j i , j a k oby wszys tko tu by ło d z i e ł em a r t ys t ów włos-

k i ch i n i e m i e c k i c h . 

I n n a rzecz , że n i g d y dość n a s zych r o d z i m y c h rze-

m i e ś l n i k ó w m e d o c e n i a l i ś m y , w myś l g ł u p i e g o snobiz-

m u i t y p o w o po l sk i ego , n i k t n ie jest p r o r ok i em w 

swo j e j o j c z y ź n i e " . Ale też t r zeba p r z y z n a ć , źe ówcze śn i 

w ł a d c y c z y n i l i wszys tko , żeby t ych artystów-rzemieś l-

n i k ó w n a s z y c h ze wszech m i a r pop i e r a ć , ksz ta ł c i ć , 

d o s kona l i ć . 

C e n t r a l n e o g r z e w a n i e w X V I w i e k u 
Nie j ednego m o ż e z d z i w i w i a d o m o ś ć , ze j u ż w t edy , 

w XV I w i e k u z n a n o t u t a j c e n t r a l n e o g r z ewan i e . Sa le , 

k tó re n i e m i a ł y p i e c ó w , o g r z e w a n o c i e p l n y m i kana ła-

m i . 

M i e l i ś m y t a k ż e swo i c h , po l sk i ch ar tys tów-sto la rzy . 

Na l e ż ą t u n i e j a k i J o a c h i m , k t ó ry t w o r z y ł w l a t ach 1525-

1543, Sebas t i a n T a u e r b a c h , r o d e m z W r o c ł a w i a , Szy-

m o n t a k że z p i e rwsze j p o r owy X V I w i e k u , k t ó ry sporzą-

dz i ł szereg a r c y p i ę k n y c h i n t a r s j o w a n y c h boga to d r z w i , 

s k r z y ń , fo te l i . Zyd l e , krzes ła , fotele b y w a ł y na j r ó żn i e j -

szego f o r m a t u i ksz ta ł t u . S pec j a l n e krzes ła w y k o n a n e 

d l a m ł o d z i u t k i e g o Z y g m u n t a A u g u s t a m i a ł y kaz ta ł t 

s k ł a d a n y c h t r ó j n o g ó w o r z e m i e n n y c h s i ed zen i a ch . 

Ś c i a ny sal wawe l s k i c h z dob i ł y , , o p o n y " p ias towi-

c z ów , a p ó ź n i e j s ł y n n e t k ane a r r asy f l a n d r y j s k i e . Ko-

cha ł s ię w n i c h Z y g m u n t S t a ry , kocha ł się jeszcze wię-

cej Z y g m u n t Augus t . 

Część p r z y w i o z ł a ze scbą d o k r a j u k r ó l o w a B o n a . 

Pozos ta łe z a m a w i a n e by ł y bezjpośrednio we F l a n d r i i . 

Z a m a w i a ł a je B o n a w A n t w e r p i i (16 a r r a s ó w f igura l-

n y c h ) , a m a w i a ł kró l Z y g m u n t S t a r y (60 a r r a s ó w 

z a m ó w i o n y c h i w y k o n a n y c h w B r u g i i w r oku 1533). 

Na jw i ę ce j ich z a k u p i ł Z y g m u n t Augu s t , k t ó ry pozosta-

w i ł po sob ie w s p a n i a ł ą ko lekc ję 360 s z tuk a r r a s ó w , d z i ś 

bezcenne j war tośc i , w y w i e z i o n ą z k r a j u przed d r u g ą 

w o j n ą ś w i a t o w ą i z d e p o n o w a n ą w K a n a d z i e . P a m i ą t e k 

t ych do d z i ś n i e m o ż e m y odzyska ć . 

W s c h o d n i e k o b i e r c e 
Nie b r a k o w a ł o t a k że w s c h o d n i c h kob i e r ców n a Wa-

we l u . Z y g m u n t S t a r y w r o k u 1533 wys t a ł do Tu r c j i 

W a w r z y ń c a S p y t k a J o r d a n a z p o l e c e n i e m z a k u p i e n i a 

28 kob i e r ców „ d l a gośc i c z ę s t o w a n i a " , d l a n a k r y w a n i a 

s to ł ów i „ k u u b o c z n e m u j a d a n i u " k r ó l a , a t a k że 100 

s z tuk w s c h o d n i c h t k a n i n d l a o z d o b i e n i a śc i an . 

Z b i o r y te u z u p e ł n i l i k r ó l ow i e z d y n a s t i i W a z ó w . 

I t ak w roku 1601 w y s y ł a Z y g m u n t I I I k u p c a o rm i a ń-

sk iego Se fera M u r a t o w i c z a d o Pers j i , aby z a m ó w i ł t a m 

w y k o n a n i e s p e c i a l n y ch kob i e r c ów , p r z e r a b i a n y c h zło-

t em i s reb rem z g o d ł a m i p a ń s t w o w y m i . 

P ó ź n i e j , z c h w i l ą p r zen i e s i en i a s to l icy do Warsza-

w y i z m i a n y r e zydenc j i k r ó l ewsk ie j , z a n i e d b a n o urzą-

d z e n i a W a w e l u . S t a n i s ł a w Augus t P o n i a t o w s k i wyde-

l egowa ł do K r a k o w a k ró l ewsk i ego a ' ch i t ek t . i , D o m i n i k a 

Me r l i n i e go , a by p r z y p r o w a d z i ł d^ p o r z ą d k u i u r z ą d z i ł 

w m o d n y m s ty lu k l a s y c z n y m s a l ; z w a n ą Srebi-na. Z a 

tego k r ó l a część sal o t r z y m a ł a t ak że n o w e umeb l owa-

n ie , a le p r z e p r o w a d z o n o to b a r o z c n i e s t a r a n n i e , meb l e 

o k a z a ł y s ię l i che i bez w i ększe j war tośc i a r tys tyczne j . 

W a r t o sob ie p o r ó w n a ć dz i s ie j szy stat> w n ę t r z wa-

we l sk i ch z t y m , co p isze i p o d a j e m s w o i m a l b u m i e 

Tadeusz M a ń k o w s k i . Spo ł ec zeńs two r.nsze z awsze m i a ł o 

i m a d u ż o szczerego s e n t y m e n t u d l a W a w e l u i n i e r a z 

śp ieszy ło z o f i a r a m i p o t r z e b n y m i d l a k o n se rwac j i czy 

o d n o w i e n i a kasz te l u , j a k choćby o w e g l i n i a n e skarbon-

k i p a n i U l a n swsk i e J , c zy of iary-cegie łk i z okresu dwu-

dz ies to lec i a Po l sk i . E u g e n i u s z S Z E R M E N T O W S K I i 



Barbarii Gordon 

I 

Jerzy postanowił jednak walczyć dale j : 
— Czy panu nie przychodzi na myśl , że 

Maryna może mn ie jeszcze kochać? Ó niej 
pan nie myśl i? Czy to uczciwie, że zmusza pan 
j ą do decyzji, może wbrew jej uczuciom, na 
przekór jej woli , szachując śjirawą dzieci? 
Czy j a gorzej opiekow ał i )ym się powiedzmy 
j ednym z pana dzieci, niż pan m o i m Tom-
k i em? 

Może pan m a rację — odrzekł twardo 
Stocki — ale ja osobiście nie widzę powodu, 
dlaczego mo ie dziecko mia łby wj 'c l iowywać 
obcy człowiek, kiedy ja jesterń w stanie' zaj-
m o w a ć się tym. A jeżeli nawet Maryna kocha-
łaby pana jeszcze, czego nie jestem pewien, 
ręczę panu, że szybko by się to skończyło, bo 
Maryna nie um ie walczyć z życiem. "A pan 
będzie mus ia ł to robić. Byłaby "dla i)ana cię-
żarem. 

— Czy Maryna kocha tego człowieka? 
Czy mn i e kiedykolwiek kochała ? — myśl i Ro-
man , spod oka obserwując badawczo .Terzego. 

Ładny chłopak, ale takie ma miękkie sjjoj-
rzenie. Kobiety to czasem lubią. Pewno dobry 
do gruchania i tyle. ,Iak t)n w ogóle da sobie 
radę? St łamszą go nasze trudności. 

N ie ! Maryna mus i kochać jego, Romana , 
nawet jeśli nie pałała do niego namię tną mi-
łością wtedy, gdy wychodzi ła za niego za mą ż . 
Musi go przecież kochać teraz za to wszystko, 
co je j da l i co z niej uczynił . Ma warunk i , o 

GDy WRÓCISZ... 
J e r zy K o w a l s k i w r a c a p o s i e demnas t u l a tac ł i z Z S R R . 

W r a c a d c ż o n y . a le p o d a d r e sem p o d a n y m z n a j d u j e 

obca kob ie tę , k t ó r a w p r a w d z i e nos i t o s a m o n a z w i s k o 

i i m i ę , co lego m a ł ż o n k a — a l e n i e m a z n i m n i c wspól-

nego . P o d ł u ż s z y c h p o s z u k i w a n i a c h d o w i a d u j e s ię , ż e 

ż o n a Jego M a r y n a , k t ó r e j f a ł s z y w i e d o n i e s i o n o że u m a r ł 

w y s z ł a p o w t ó r n i e z a m ą ż i m a j u ż d w o j e dz iec i . J e r zy 

p o d w p ł y w e m p r ze ży ć i o s t a t n i c h z d e n e r w o w a ń cho-

ru j e . N a sku tek s t a r a ń M a r i i , te j , u k tó re j m i e s z k a , 

w y j e ż d ż a n a k u r a c j ę d o K r y n i c y , gd z i e n a d a n c i n g u 

s p o t y k a M a r y n ę . U m a w i a s ię z n i ą , a b y s ię r o z m ó w i ć , 

a l e z a m i a s t n i e j p r z y c h o d z i n a s p o t k a n i e j e j obecny 

m ą ż — R o m a n S tock i , 

Jerzego ogarnęło poczucie jakiejś ogrom-
nej krzywdy. Czy te względy ma j ą zaważyć 
w tej_ sjjrawie, jednej jedynej, którą spodzie-
wa ł się ocalić z całego swojego życiowego po-
g r o m u ? To dlatego odnokutować ma samot-
nością, że on przez siedemnaście lat, lat wyr-
y\'anych z normalnego życia, pozbawiony był 
swojej woli — ktoś inny zaś żył swobodnie i 
m ó g ł organizować sobie" swój lW't? 

— Przecież j a temu winien nie jestem, że 
by łem tu, kiedy pan był tam. Przypadek. INIo-
gło równie dobrze być odwrotnie — szepnął 
Stoclii, n ieświadomie" od|)owiadając na n ieme 
iytanie Jerzego, tonem niesijodziewaiiie i n nym , 
t idzkim i cieplejszym. 

i' ak ich ma r z ą m i l i ony k(»ł)iet w Polsce! Czyż-
ly mog ł a go za to me kochać? A swoją d rogą 

szkoda, że on je j tak dawno o to m e pytał . 
Tak jakoś nie składało się.. 

Cień zwątpienia zachwiał ca łym rozumo-
wan iem R o m a n a : a jeżeli nie kocha? Nigdzie 
nie napisano tak wiele książek o mi łośc i j a k 
we Franc j i , a t am się m ó w i : powraca się za-
wsze do swoich pierwszych miłości . Wówcza s 
ten Jerzy byłby niełjezpieczny. Niebezpieczny 
dla jego spokoju. Przede wszystkim DO\N"iem 
— niezależnie od tych wszystkich „kficha, n io 
kocha " (dobre dla" sentymealalnych pensjona-
rek) — ta sprawa jest najwiiżniejsza. N ie 
może się zgodzić na odejście ¡Maryny, na po-
zostanie w śmiesznej sytuacji — à nawet 
chociażby w takiej, "która budz i pol i towanie 
czy współczucie ludzi . Nie są to bowiem uczu-
cia, które podwładn i czy zna j om i ż j 'wić m o g ą 
i powinn i w stosunku do osoby dyrektora 
Stockiego. Człowiek, k t ó remu się współczuje, 
nie budz i podz iwu pełnego poszanowania.. . 

R o m a n otrzepał starannie z rękawa krop-
le, k tóra spadła z nawisłej n isko gałęzi. Po-
cfobna do łzy, co toczyła się wczora j po bla-
dym pol iczku Maryiiy. Taka jedna duża łza 
i spływała wolno. Denerwu jąco wolno. 

Jerzy siedział w mi lczeniu i tylko po za-
ciśniętej — aż do białości skamienia łe j — rę-
ce, opartej o poręcz ławki , w idać było, jalc 
usi łu je panować nad sobą. 

— Chcę panu coś zaproponować — ode-
zwał się Stocki, spoglądając z ukosa na sąsia-
da. — N ie życzyłbym sobie, żeby ta historia 
rozniosła się 'po " ludziach. Pan rozumie , m o j e 
stanowisko... Poza tym, sądzę, że i dla pana 
i dla Maryny lepiej by bj'ło, gdybj-ście, no... 
j akby tu powiedzieć... pie miel i okaz j i się wi-
dywać. Mogę pana urządz ić na prowinc j i w 
jednej z naszych ekspozytur ,na Zachodzie na 
przykład. W Warszawie t rudno będzie panu 
dostać pracę. Tam i o mieszkanie łatwiej . 

— C o ? ! — Jerzy podniósł się z ławki . 

-— Jak pan śmie? Ma ło panu , że pozbawiony 
jestem rodziny, chce mn ie pan jeszcze wygnać 
z miasta, które jest m i drogie jak... jak... — 
brakowało m u słów w porywczej pasji. — Pan 
myśl i , że ja się zgodzę wyjechac z \varsza\%-y, 
żeby panu u ła twić życie? Co pana obcliodzą . 
mo j e trudności i uczucia? An i razu pan mn i e 
o nie nie pytał ! Pan chce kup ić mo je milcze-
nie, m o j ę zgodę? Nigdy, rozumie pan, n igdy 
nie p r zy j ą ł bym z pana ręki takiej... j a łmuż-
ny ! 

— Jak pan uważa — przerwał z imno 
Stocki. — Będzie pan żałować. 

Odszedł, skinąwszy wyniośle g łową. Jego 
sylwetka skryła się za zakrętem przed wzro-
k iem Jerzego, który wciąż jeszcze stał, j a k 
wrośnięty w ziemię, zaciskając pięści. 

— Ju t ro wy jeżdżam. 

Jak zwykle, ż a r z y ^ sie ciepło dwa ognik i 
papierosów w ciemnościacn_ pokoju . Z depta-
ku dolatywały odgłosy chóra lnych śp iewów 

godchmielonych gości, wracającyf.h z l ibacji , 
ędą sig potem skarżyć z n a j omym , że kura-

cja w Krynicy ma ł o i m pomogła . 

Pan Alojzy zasmuci ł się: 

— Co, j u ż j u t ro? Kończy się pobyt? 

— Prawie tak. Właśc iw ie za dwa dni , ale 
j u ż m i smu tno bez Warszawy . 

— Czj' tylko bez War s zawy? — uśmiech-
ną ł się stary górnik . 

— W i e pan co, p rzypomn ia łem sobie jed-
ną m ą d r ą rzecz, której uczyłem się w szkole. 
— Jerzy m ó w i ł z namys łem, ale brzmienie je-
go głosił było równe, opanowane. — By ł taki 
stary, mgdry Grek, f i lozof Herakl i t . Powiada ł 
on, że niesposób dwa razy wstąpić do tej sa-
m e j rzeki. Wszystko płynie i wszystko się 
zmienia . Gdy ponownie wraca się nad brzeg 
rzeki, jest to j u ż inna rzeka, bo j u ż inne na-
płyn^ł\- z nią wody. Nic nie trwa. Woda , k tórą 
zna l iśmy dawniej," odpłynęła i nie wróci . Nie 
zawrócisz jej i nie dogonisz... 

R O Z D Z I A Ł VI . 

P R Z Y S T A I i 

1. 
Pociąg zatrzymał się pod semaforem. 
— J u ż powinn iśmy być w Warszawie . 

— Prawie cała godzina opóźnienia. 

Podróżn i tarasujący przejście walizka-
m i , przerzucal i się uszczypl iwymi uwagam i 
na temat punktualności naszego kolejnictwa. 
Jerzy przysłucl i iwał się z zaciekawieniem. O-
maw i a l i rzeczowo przyczyny opóźn ień : zły 

węgiel, stan taboru, nonsensy w rozkładach 
jazdy. Dorzucal i swoje uwag i ludzie, którzy 
na pewno nie mie l i n ic wspolnego z tą dzie-
dz iną gospodarki : jakaś m ł oda panienka, ja-
kaś starsza pani , jakiś - pan, który powiedział , 
że jest ma larzem. Nie było to proste „psiocze-
nie , stanowiące poniekąd tradycję narodową 
i znane Jerzemu z czasów przedwojennych. 
Była w tym jakaś powszechna troska o po-
prawę i gniew, że nie dość skwapl iwie na-
prawia się to, co jest złe. 

— Ale jak taką powszechną troskę o o-
gólne dobro pogodzie z tym wszystkim, co 
dzieje się w stosunkach pomiędzy poszczegól-
nym i l ud źm i : ego izmem, nieżyczliwością, nie-
uprzejmością , n ieufnością? 

Oto jeszcze jedno pytanie dla Mari i . Na-
zbierał takich pytań i wątpl iwości wiele. Gdy 
mj 'ś la ł o Mari i , uśmiechał się przyjaźnie. 

— Będzie m ia ł a dużo roboty, z an im zdo-
ła m i to wszystko wyt łumaczyć . Ale czy bę-
dzie chciała nadal mn ie p i lotować po niezna-

- - ,.ei Pc" • • nych m i wodach nowej Polski? Z jak ie j ra-
cj i narzucam je j ten obowiązek? Pilot wpro-
wadza do portu statek przyoywający z dale-
kiej podróży. D o jakiego portu ja zawinę? 

Jest taki wiersz, o statku, sko ła tanym — 
pijanji-m burzą , który niczego j u ż nie" prag-
nie tj ' lko „wielkiej ciszy". Czyj to wiersz 
i jak b r zm i dok ładn ie?" Nie pamięta. Może 
Mar ia będzie wiedziała? 

Dlaczego tak myśl i wciąż o tej kobiecie? 
Posłał je j depeszę, ze wraca. Oczywiście bę-
dzie mus ia ł w najbl iższych dniach zabrać od 
niej swoje rzeczy i przeprowadzić się. Dokąd? 
Jeszcze nic nie załatwi ł . Jest wściekły na sie-
bie. Zachował się przez cały czas od chwil i 
powrotu j ak osobnik niespełna rozumu . Co 
Mar ia sobie o n i m pomyś la ła? Że jest czło-
wiek iem ,który wykorzystał dz iwną sytuację, 
w jak ie j się oboje znaleźl i — albo ostatnia 
fa j t ła j ia ! A dlaczegóż to zależy m u na opini i 
Mar i i ? 

Maria . Jakł mił>' m a uśmiech, mi ły uś-
cisk d łon i : kobiecy a jednocześnie jakiś taki, 
co to m ó w i : „p rzywyk łam sama sobie radzić 
w życiu, ale może tobie trzeba w czymś , po-
m ó c " ? Przypomn ia ł sobie, jak ręce te'stanow-
czym ruchem przerzucały na b iurku redakcyj-
ne notatki i listy, pisał\' coś — czym nie in-
teresował się wówczas. 'Dziś chętnie by zapy-
tał : co ona t am pisze? Te ręce pisałj' listy do 
niego do Krynicy p ismem drobnym, ale śmia-
ł y m i energicznym. Te ręce przyszywałj-
sprawnie guzik jego płaszcza i głaskały go po 
g łowie j ak chore dziecko, kiedy leżał bez 
sił po swo im zemdleniu. . To zapamięta ł z Ma-
ri i na jdokładnie j . Bo poza t ym? Ma zgrabną 
f igurkę i jest niewysoka Taka — w sam raz. 
Czesze g ładko włosy — popielate o kasztano-
w\-m odcieniu, pobłyskujące pod światło ciep-
ł y m brązem. Zauważy ł k i lka srebrnych nitek 
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w\-m odcieniu, pobłyskujące pod światło ciep-- - . „ . - j , . . . . . . . . 

hyli 
da jąc m u lekarstwo. Ma ładne szare oczy. 
w tych włosach, gdy schylała się nad n im po-

które czasami wyda j ą się niebieskie. A jakie 
m a inne rysy J a l :ie usta? Nie dostrzegł. Nie 
pamięta . IVIusi, koniecznie mus i przy jrzeć się. 
To ważne. Po to, aby zawsze móg ł wyobrazić 
sobie całą je j twarz i postać. 

Czy powie jej , że w Krynicy niejednokrot-
nie myśla ł o tym, iż dobrze by było, gdyljy 
była t am równ ież? Mogl iby razem pić kawę 
w „Wiś le " , pośmiać się z grubaw>'ch pań wy-
strojonych w cieniutkie spodnie, m ó w i ć o 
książkach, których tyle przeczytał i tyle 

— ich myśl i i ich spraw 

Jest tak inna niż Maryna ! Maryna. Nie 
widz ia ł je j j u ż przed w j jazdem. Po cóż zresz-
tą? Nie chciała go widzieć, a może i nie mo-
gła, zatr^-mana przez ciężką, twardą rękę 
R o m a n a Stockiego. 



KOBIETA BOM 
C Ł O S M A M I C H A L i N K A 

JA TO ROZUMIEM 
KO B I E T Y SĄ CZASEM 

snobkami . Nie lub ią 
mianowic ie przyznać 

jeśli n a czymś się nie zna-
j ą l ub czegoś nie rozumie-
ją . Gdy w towarzystwie 
ktoś i m powie jakieś nie-
znane słowo lub zdanie, 
nie zapyta ją szczerze co to 
znaczy, ale uśmiecha ją się 
niewyraźnie, bąka j ąc — 
„Czyżby?.. . Owszem, rze-
czywiście, h m , hm. . . " itd. 

Są ludzie, którzy tę ko-

zdarzyło u mo ich sąsia-
dów, których córka zako-
chała się w pewnym panu. 
Nikt nie wiedział dlaczego. 
Ani nie był przystojny, a-
ni zbyt młody. — Ale jest 
niesłj 'chanie wykształcony 
— zachwycała się zakocha-
na Marysia. 

Zaciekawi ło mn ie to i 
pragnę łam poznać tego pa-
na. ¡yJarysia więc raz za-
prosiła mn ie do siebie, aby 
m i go przedstawić. 

— Oto jest m ó j Gucio 
— przedstawiła ni i niepo-
zornego dość mężczyznę, 
który jednak przywitał 
mnie z m i n ą nader pewną 
siebie. 

— Cóż to za f ruktua lne 
spotkanie — powiedział , 
ściskając m i rękę. — Od-
czuwam w pani f lu id e-
manac j i konstruktywnych, 
dz ia ła jących w orbicie je j 
egocentrycznej jaźni . 

W pierwszej chwil i zdę-
b ia łam, i z apomn ia ł am ję-
zyka w gębie. A Marysia 
spojrzała na mn ie tryumfu-
jąco, j akby chciała powie-
iazieć — Widz isz , co to za 
wykształcony mężczyzna? 

Gucio doceniając wraże-
nie jakie wywar ły jego sło-
wa, c iągnął dale j : 

— Lub ię spotkania z 
l udźmi , koordynu j ącymi 
egzystencjalistyczny mo-

Gucio zaczął się kręcić na 
krześle i coś bąkać pod no-
sem. Marysia spojrzała n a ń 
z l ekk im rozczarowaniem. 
A j a znęca łam się nadal . 

. .— A co pan myśl i o f u nk 
c j i rozciągalności procesu 
cerebralnego w koncepcj i 
skondensowanego fenome-
n u ? Chyba pan spotkał się 
z t ym p rob lemem? A od-
nośnie do istoty transcen-
denta l izmu biegunowego w 
re inkarnacj i kosmosu.. . 

P an Guc io nagle zaczął 
się ogromnie śpieszyć, prze 
praszając, że mus i odejść. 
Marysia pożegnała go bez. 
ża lu . 

— Wiear — powiedzia-
ła po jeg» wyjściu — wła-
ściwie on m i się wcale tak 
bardzo n ie podoba... A le 
powieóz m i m o j a kocha-
na , o czym wj^ście mówi-
l i ? Bo tobie mogę się 
przyznać, że n ic nie zro-
zum i a ł am . 

Uścisnęłam j ą za szcze-
rość. 

— Pociesz się, Marysiu, 
ale i j a także nie... 

M I C H A L I N K A 

nient autokrytyki z koncep-
cją skr js ta l izowanej osobo-
wości, która daje w rezul-
tacie syntezę ' sub l imac j i 
jednostki. 

— .\ha, aha, słusznie — 
bąkała Marysia. 

Ja jednak zdąży łam j u ż 
ochłonąć z pierwszego wra-
żenia i odrzek łam ze sku-
pionym wyrazem twarzy. 

— Tri idno m i się z t ym 
zgodzić, proszę pana. Al-
bowiem momen t sublima-
cji w ujęciu eksperymen-
talno - indywidua lnym, jest 
raczej symp tomem syntezy 
s lygmatu, aniżeli stygma-
tem syntezy symptomu . 
Prawda ? 

Gucio trochę się zmie-
szał: 

— l i m , to zależy... 
— To nie zależy od ni-

czego! Przecież sejsmogra-
ficzna substancja jednost-
ki może jedynie korelować 
w koordynacj i , a nie koor-
dynować z korelacji danych 
elementów. Inaczej może 
nastąpić perturbacja wita-
l izmu strukturalnego. To 
nawet dziecko rozumie ! 

Droga Fan i Anno ! Kie-
dy czytam „Tygodnik" , to 
ciekawe jest to co m o j e 
Rodaczki piszą. Droga Pa-
ni i j a także proszę o po-
radę. Jestem j u ż przeszło 
pięć lat chora na cukrzycę. 
N iby nie leżę i m a ł o kto 
powie, żebym była chora, 
a jednak cierpię. Leczę 
się od pięciu lat i nie mo-
gę się wyleczyć. S łyszałam 
od pewnej o.soby, że jest 
w Warszawie lekarstwo na 
cukrzycę. Czy to p rawda? 
Czy może jest inne n i ż to, 
co ja biorę: „Ghic idora l " . 
Mnie każą stosować ścisłą 
dietę, co jest bardzo trud-
ne dla robotnika, a do tego 
z ima i jarzyny zielone 
bardzo drogie, a nie wo lno 
m i jeść chleba, ziemnia-
ków ani nic z mąk i . Proszę 
o poradę. 

S ikorowa 
Les Hautes Rivieres 

(Ardennes) • 
Szanowna Pan i ! — Nie 

w iem w tej chwil i czy jest 
w Polsce jakieś nowe le-
karstwo przeciw cukrzycy. 
Postaram śię dowiedzieć i 
wtedy jeszcze raz pani od-
powiem. W i e m natomiast , 
że badania nad cukrzycą 
są prowadzone bardzo in-
tensywnie w Warszawsk ie j 
kl inice przez prof. Węgier-
kę, lekarza i uczonego 
światowej sławy. W y d a j e 

P O R A D V 
P R A K T Y C Z N E 

T A J W I Ę K S Z Y k ł o p o t m a m y 
zawsze z p r a n i e m męsk l c ł i 
u b r a ń roboczycł i , k t ó r e m a 

j ą p e ł n o p l a m , czy t o z o l iwy , 
n a f t y l u b I n n y c h t ł uszczów . 
J a k Je u s u n ą ć ? 

Moczymy \ibranle n a c a ł ą noc 
w wodzie, k t ó r ą z a go t owa ł y śmy 
z 25 g r a m a m i c za rnego m y d ł a 1 
ł y żeczką do k a w y esencj i tere-
ben t yny n a l i t r wody. N a z a j u t r z 
dobrze u b r a n i e s zczo tku j emy , 
m y d l i m y i p ł u c z e m y w wodz ie z 
a m o n i a k i e m . 

• 

JE S L l dz iecko p o p l a m i ł o a-
t r a m e n t e m n o w ą koszu lę , 
wyc i ś n i jmy n a p l a m ę sok 

z p ó ł cy t ryny , nas t ępn i e na l e ży 
s p l a m i o n e mie jsce dobrze namy-
d l i ć i wreszcie w y p ł u k a ć w zim-
ne j wodzie. E fek t będzie t y m 
lepszy, i m p l a m a jest ba rdz i e j 
świeża . 

• 

AB Y suc ł ie c i as tka zacł iowa-
ły k r u cho ś ć , d o metalowe-
go p u d e ł k a w k t ó r y m je 

t r z y m a m y w łożyć j a b ł k o . J a b ł k o 
to na le ży zm ien i a ć , gdy zaczn ie 
się marszczyć . ^ 

AB Y ł a t w o k r a j a ć n a krom-
k i ch leb , og r ze jmy n a d 
p ł o m i e n i e m g a z u s ta l no-

ża K r a j a n i e pó j dz i e szybko i 
ch l eb n i e będzie się k r u s zy ł . 

m i się jednak, że dość trud-
no byłoby lekarzowi na od-
ległość wskazać pani lecze-
nie, bez badania i bez zna-
jomośc i przebiegu choroby 
oraz reakcji na leki, które 
pani j u ż brała. Obiecuję 
zrobić wszystko co będzie 
można , żeby pani pomóc . 
Ale przede wszystkim trze-
ba poi-adzić się lekarza na 
miejscu. Przesyłam se-
deczne pozdrowienia. 

A oto drugi list. 
Proszę pan i ! Tylko u-

przedzam, niech pani nie 
próbu je m i nic t łumaczyć , 
1 niech pani przypadkiem 
nie stara się uprzedzić 
mo ich rodziców. Ja j u ż po-
stanowi łam, razem z m o i m 
ukochanym. Uciekam z do-
m u . M a m 17 lat, a m o i 
rodzice nie zgadzają się, że-
b y m wyszła za mą ż . 
J a nie mogę bez me-
^o żyć. Wy jedz iemy w 
świat i t am będziemy na-
reszcie razem. Nie w i em 
tylko, czy dadzą n a m ślub. 
Niech pani m i poradzi co 
m a m robić. 

Zakochana 
Mo j a droga! Po cóż mn i e 

pan i prosi o radę, skoro 
JUŻ s ama pani zadecydo-
wała wszystko i nie m a za-
m i a r u zmien iać decyzji. 
Zwykle, gdy piszą do mn i e 
mo i Czytelnicy, to dlatego, 
że m a j ą do mn i e zaufanie, 
i nawet na jbardz ie j do-
świadczeni, pragną wysłu-
chać rady. A przecież pan i 
nie chce słuchać. P o cóż 
więc ta komedia . Czy ja 
na pani miejscu uciekła-
bym z d o m u ? Nie wiem. 
Chyba nie. Bo to na nic się 
nie zda. Doprowadzą pa-
n ią z powrotem do rodzi-
ców, ponieważ nie jest pa-
ni pełnoletnia i nie ma pa-
ni prawa decydować o 
swo im losie. A ponadto, 
t rudno pani przemawiać 
do rozsądku, bo obaw i am 
się, że go u pani nie znaj-
dę, w każdym razie w tej 
chwil i . Bo .gdyby pani ze-
chciała mn ie jednak wy-
słuchać, radziłaibj'm zasta-
nowić się i troszeczkę jesz-
cze poczekać. A co Będzie, 
gdy za rok, spotka pani in-
nego chłopca i pomyśl i : 
„Jakie zrob i łam głupstwo, 
że się tak pośpieszyłam. 
Ten m i się dużo bardziej 

£odoba" . Ż tego względu 
ipiej wychodzić za m ą ż 

troszkę później niż w wie-
ku 17 lat. Życzę więcej o-
panowania i mn ie j pewno-
ści siebie. 

P. S. Gdybym nawet 
chciała, nie moąę zawiado-
m i ć pan i rodzicow, bo prze 
cież nie z nam ani ich na-
zwiska, ani adresu. ANNA 

M O D A • M O D A • M O D A 

w t y m r o k u w i o s n a wyprze-

d z i ł a m o d ę , k t ó r a s t a r a s ię zai 

n i ą n a d ą ż y ć . J u ż w l u t y m moż-. 

n a b y ł o z o b a c zy ć n a u ł i c a c l i 

w i o s e n n e toa le ty . O t o m o d n y , 

k o m p l e t , z ł o ż o n y z d ług iego , : 

l u ź n e g o ż a k i e t u (7/8), z dw i ema i 

d u ż y m i k i e s z e n i a m i 

C < p r z y s z y t y m i b a r d z o 

wysoko . K o ł n i e r z ok-

rągły,- o d s ł a n i a j ą c y 

szy ję . D w a g u z i k i . 

P r o s t a , k l a s y c z n a 

s p ó d n i c z k a , z a k r y w a 

j ą c a k o l a n a . 

Komplet 
w i o s e n n y 

Rozmowa z pedagogiem 
— Nie po t r a f i ę n a u c z y ć me-

g o c ł i ł opca (os iem l a t ) punk-

t u a l n o ś c i . W i e c z n i e s ię g u z d r z e 

i n i g d y p r a w i e n i c zego n a c zas 

n i e z rob i . J a k n a to p o r a d z i ć ? 

— Jeś l i c l iodz i o m a ł e dz i ec i 

d o la t o ś m i u , to „ g u z d r ą n i e " 

s ię i b r a k poc zuc i a czasu jest 

u n i c h z j a w i s k i e m n o r m a l n y m . 

Dz iecko w t y m w i e k u jest roz-

t a r g n i o n e , k a ż d y d r o b i a z g odry-

w a Jego u w a g ę i k a ż e m u zapo-

m n i e ć o czasie . Trzeba m u tłu-

m a c z y ć ł a g o d n i e i z w y r o z u m i a -

łośc i ą a n i e n a l e ż y g o s ta le po-

g a n i a ć . Tak i e u s t a w i c z n e ,,poś-

p iesz s i ę " i „ p r ę d z e j , p r ę d z e j " , 

t y l k o dz iecko d e n e r w u j e i mi-

j a s ię z ce l em . 

s t a r a j m y się n a t o m i a s t punk-

t u a l n i e p r z y g o t o w y w a ć pos i ł k i , 

i Jeśl i d z i ecka n i e p r z y j d z i e n a 

czas , r a z l u b d w a razy pozba-

w i ć je deseru . Jeś l i n i e będz i e 

g o t o w e d o w y j ś c i a n a p r z e c h a d z 

kę , p o z o s t a w i ć j e w d o m u sa-

m o . To m u p o z w o l i o cen i ć le-

p i e j ro l ę c z asu . Reszty d o k o n a 

szko ł a . 

— MÓJ synek od p e w n e g o 

c z a su u ż y w a b a r d z o b r z y d k i c h , 

t r y w i a l n y c h w y r a z ó w . N ie 

w i e m , g d z i e s ię tego n a u c z y ł i 

Jak g o o d tego o d u s z y ć . B i c i e 

n i c n i e p o m a g a . 

— B i c i em n i g d y n i c zego n i e 

o s i ą g n i e m y . Jeś l i d z i e cko jest 

z u p e ł n i e ma ł e , b a r d z o często n i e 

r o z u m i e z n a c z e n i a b r z y d k i c h 

w y r a z ó w i p o w t a r z a je, j a k 

m a ł p k a . W t a k i m w y p a d k u naj-

l ep ie j n i e z w r a c a ć n a to u w a g i , 

a r y c h ł o Je z a p o m n i . Gdy nato-

m i a s t b ę d z i e m y n a ń k r zyczeć 

J ak g o od tego o d u c z y ć . B ic ie 

s i ę o n e s p o d o b a j ą . 

Jeś l i c h o d z i o dz i ec i s tarsze , 

t o n a l e ż y z b a d a ć w j a k i m śro-

d o w i s k u dz i ecko s i ę o b r a c a . Je-

ś l i w szko le n a u c z y ł o s ię t a k 

w y r a ż a ć , w a r t o p o m ó w i ć z nau-

c zyc i e l em . P o z a t y m s t a r a j m y 

s ię p o z n a ć j ego t o w a r z y s z y za-

b a w z p o d w ó r k a , i ł a g o d n ą per-

s w a z j ą p r z e k o n a ć i w ł a s n e dzie-

cko i J ego ko l e g ów o n iewłaśc i-

w o ś c i u ż y w a n i a t r y w i a l n y c h 

s ł ó w . T e g o M d z a j u I n t e rwenc j a 

n a j c z ę t e i e j d a j ą d e b r y sł<utek. 



P O K A T A S T R O F A C H K O P A L N I A N Y C H W M E R I C O U R T I M O N T C E A U 

GÓRNICY Z BELGII POMAGAJĄ 
W D O W O M I S I E R O T O M 

F r a g m e n t k o n d u k t u p og r z ebowego . 

Ludności N o r d u ży je wc i ą ż 
p o d w r a ż en i em s t raszne j Icata-
s t ro ty n a szybie 4/5 w Meri-

,court-sous-Lens ( g r upa Courr ie-
res). 

Ja ic j u ż i n f o i m o w a i i ś m y , z 
g r u p y gó rn i i i ów , l£tóra z j ec l i a ł a 
szybem g ł ó w n y m w g ł ą b ł iopal-
n i n a poz iom 915 me t r ów , część 
l udz i , p r a c u j ą c y c ł i w pok ł a d z i e 
24 Sa in i-A l f red , sk i e rowa ła się 
d o szyb iku zwanego Beurtia 
510. J e dena s t u spośród n i c h we-
sz ło do w i ndy , k t ó r a m i a ł a t ch 
w^ywieźć n a po z i om Sa in t-Al f red 
- jna jdu jący się wyżej . 

Ws.kutek pękn i ęc i a osi, n a k t ó 
re j umieszczone są bębny z l ina-
m i u t r z y m u j ą c y m i w indę , klat-
k a z j edenas tu l u d ź m i z e rwa ł a 
się i z wysokości 70 me t r ów ru-
n-.;la w g ł ą b szyb iku . C z u w a j ą c y 
n a d f u n k c j o n o w a n i e m w i n d y 
mas zyn i s t a u s i ł owa ł - z a h a m o w a ć 
k l a t k ę , h a m u l c e j e d n a k n ie d z l a 
ł a ł y . N a dn i e w ro z t r z a skane j 
w i nd z i e pon ios ł o śm ie r ć jedena-
s tu ł udz i ; o ś m i u spośród n i c h 
n ie p rzekroczy ło 30 r o ku życ i a . 

W ka t as t ro f i e zg inę l i : Ger-
m a i n W i l l e r y a l . l a t 48, Cami i l le 
H a n o t l a t 34, J o seph D e h a y , 
l a t 30, J a n Szewczyk, l a t 29, 
L u i g i Pezz in i , l a t 29, Roge r Du-
riez, l a t 26, Roge r B e r n a r d , l a t 
24. W i k t o r J a n c z a k , ł a t ?0, 
F r anco i s Car ie r , l a t 20. G e r a r d 
R i b r s , l a t 20, Teodor Ku l cew l c z , 
l a t 19. 

T r aged i a t a u c z y n i ł a wdowa-
m i s iedem kob ie t (4-ry spośród 
n i c ł i jest w c iąży) 1 osiemnaścio-
ro dzieci s i e ro t am i . Trzech spo-
środ zab i t ych g ó r n i k ó w jest Po-
l a k a m i . P o l k a m i są dwie spo-
śród wdów (pp . Pezz in i i Car-
l ler) , ob ie o c zeku j ą dz iecka . 

P r a s a f r a n c u s k a p r z y p o m i n a , 
i ż w okresie o s t a t n i c h j edenas t u 
mies ięcy jest to p l ą t a k a t a s t r o f a 
kv^pa lnmna we F r a n c j i . k t ó r a 
ł ą c z n ą l iczbę o f i a r podnos i d o 
56 . 

Podczas gdy z r ó ż ny ch oko l i c 
F r a n c j i n a p ł y w a ł y kondo lenc j e , 
gó rn i cy z p od z i em i a szybu 4/5 
iyiericourt-IVłaroc, z r a n n e j , po-
p o ł u d n i o w e j 1 wieczorowej zmia-
ny , o dmów i l i z j e chan i a do pra-
cy. S t r a j k rozszerzył się następ-

DROBNE 
OGŁOSZENIA 
PETITES ANNONCES 
Z A M I E S Z C Z A J C I E U R O B N E 

O G Í . O S Z E N 1 A ! 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 

T ł u m a c z k a p r zys i ęg ł a p rzy 

wy ż s z y ch .Sądach w 1'aryZu 

I ł i i n i a . z e n i a u r z ę d o w e 

l e w cale i l-rancj i . q u a i 

l e la i i i i i r i ie l łe. I ' a r i s (5). — 

Met ro l ' o n t M a n e . 

Te le fon O D E o n 41 17. 

Wo lne miejsca: fr. 250. 
pierwsze trzy wiersze, za 'laż-
dy dalszy wiersz dol icza się 
50 f r a n k ów . 

G O S P O D A R S T W O R O L N I C Z E 

w de| iar ta inenc je Sar t ł i e poszu-

k u j e p r a c o w n i c y u in ip] i ) ie j do. 

ić i zna j í j i e) wsze lk ie p ra re n a 

go f i i ' i d a r s tw ie . I'łai-a lo l i i««) 

rr. KDi i ip letne i i t i z y i n an l e , ora/. 

i n ieszUan ie . o g r z e w a n i e . Zg l 

do r y f i o d n i k a Po l sk i ego nr . 3:). 

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz do l icza się 
50 t r a n k ów . 

n i e 1 p r zed ł u ży ł a ż do następne-
go p o n i e d z i a ł k u . 

T r w a c iąg le b a d a n i e p r zyc zyn 
k a t a s t r o f y 1 Jednocześnie rozle-
g a j ą się g ł ośne pro tes ty przec iw 
n iedos ta teczne j k on t r o l i u rzą-
dzeń k o p a l n i a n y c h wypowiada-
ne przez przedstawic ie l i syndy-
ka t ów . Wszys tk ie s y ndyka t y so-
l i d a r n i e — C G T , F O . C F T C — 
zb i e r a j ą o f i a ry d l a r od z i n zabi-
tych g ó r n i k ó w . 

• 

PO G R Z E B o f i a r k a t a s t r o f y 
m i a ł przeb ieg szczególn ie 
uroczysty . 

P r zy t r u m n a c h wyn ies i onych 
przed b udynek meros twa 1 usta-
w i onych n a k a t a f a l k a c h , prze-
m ó w i ł t y l ko p re fek t dep . 
Pas-de-Calais. P o o d d a n i u po-
l eg ł ym h o n o r ó w wo jskowych , ze-
b r a n i u f o r m o w a l i p o c h ó d i p rzy 
d źw i ę k a ch m a r s z a ż a ł o bnego ru-
szyl i w k i e r u n k u c m e n t a r z a . 
W pochodz ie szli przedstawic ie le 
w ł a d z f r a n c u s k i c h , k o n s u l pol-

d z l e k a n Barczyr isk l z V i n n y , a 
p r z emów i en i e wyg łos i ł ks. bis-
k u p P e r r i n z A r r a s . N a g r o b a c h 
z ł o żono l i czne wieńce, j eden z 
n i c h p r zyn i os ł y po lsk ie dz iec i 
u b r a n e p o k r a k o w s k u . 

Uroczystość o dby ł a się w na-
s t r o j u g ł ębok iego b ó l u . T r u d n o 
op i sać rozpacz t y l u , t y l u nie-
szczęś l iwych r odz i n , w d ó w 1 Łie-
rbt . . . 

K o n s u l g ene r a l ny m g r Za-
m i a r a , z ło ży ł osobiście w przed-
dz i eń pog r zebu kondo l enc j e wszy 
s t k i m r o d z i n o m o k r y t y m ż a ł o b ą . 

GD Y w s i e r pn i u 1956 r o k u 
w y d a r z y ł a się w k o p a l n i w 
Ma r c i n e l l e w JBełgii strasz-

l i w a k a t a s t r o f a , k t ó r a poch łonę-
śa 263 o f i a ry , r ad i os t ac j a , ,Eu-
r opa n r 1 " z a a p e l o w a ł a do spo-
łeczeńs twa f r a ncusk i ego o skla/-
d a n l e o f i a r d l a wsparc i a r od z i n 
z ab i t y ch g ó r n i k ó w . W y n i k i te j 
zb i ó rk i , k t ó r ą p r z e p r owad z i ł a 
g r u p a a u t omob l l i s t ów w czasie 
r a l d u po F r a n c j i by ły o k a z a l e : 
43 m i l i o n y f r a n k ó w f r a n c u s k i c h . 
R a i d z a końc zy ł się w Marc ine-
le, gdz ie au t omob l l i ś c i z ł o ży l i 
z e b r a n ą s u m ę do dyspozyc j i o-
s ieroconych rodz in . 

W z r u s z a j ą c y m dowodem soli-
darnośc i gó rn i cze j 1 jednocześn ie 
chęc i p rzy j śc i a z s zybką i sku-
teczną p o m o c ą w bolesnej sytua-

Ko ledzy w s t ro j a ch g ó r n i c z y c h p r z enos z ą t r u m n y 

t r a g i c z n i e z m a r ł y c h g ó r n i k ó w . 

sk i z L i l l e o r a z k o n s u l w łosk i , 
pocz ty s z t a nd a r owe — wśród 
k t ó r y ch by ł y i s z t a n d a r y pol-
skie, — delegacje r ó ż ny ch związ-
ków i o rgan i z ac j i , duchowień-
s two po lsk ie 1 f r ancusk i e , a za 
n i m i n ieprze l iczone t ł u m y . 

Ż a ł o b n ą mszę św. o dp r aw i ł ks. 

c j i , w j a k i e j z n a l a z ł a się Fran-
c j a po ka t as t ro f i e w k o p a l n i a c h 
B l a n z y (Montceau-les-Mines) 1 M e 
ricourt-sous-Lens. by ł r a l d auto-
mob l l i s t ów be lg i j sk ich po ł ą c zony 
ze z b i ó r k ą n a rzecz rodz in o f i a r 
o b u ka t as t ro f . Z b i ó r k a t a zo-
s t a ł a p r z ep r owadzona r ówn i e ż 

POŻEGNANIE K A R N A W A Ł U 
W P O L S K I M L I C E U M 

, ,T ł us ty w t o r e k " u c z c i ł a mło-
dz ież Po lsk iego L i c e u m w Pary-
ż u b a r d zo weso łą z a b a w ą ma-
sko"wą. 

, , H i s z p a n i e " , , . A r a b o w i e " , .,E-
g i p c j a n l e " , , , M u r z y n i " , przeciąg-
nę l i w i e l o b a r w n y m ko rowodem 
przez dz iedz in iec s zko lny b u d z ą c 
szczery podz iw ca łego persone-
l u l i cea lnego . a jednocześn ie 
w y w o ł u j ą c c iekawość k t o pod 
j a k ą m a s k ą się kry je . 

K t ó ż j e d n a k m ó g ł b y z g a d n ą ć , 
re p i ę k n ą p a r ą z epok i 1900 są 
I r k a W o j n a r o w s k a 1 D a n u s i a 
Lorenc , m a r k i z e m .Toasla Gro-
be l n i a k , a p rzybyszem z egzo-
tyczne j M a r t y n i k i J a n k a M i -
łek? Może l y l ko p o sk ł onnośc i 
do n i e zwyk ł ych pomys ł ów dało-
by się w , . robocie matematycz-
n y m " do s zuka ć S t a s zka Łuka-
szewskiego, a po z a m i ł o w a n i u 
d o a n t y k u 1 poez j i r o zpozna ć 
w Deda l u 1 I ka r ze K o t a l ę 1 Ko-
prowsk iego . Wreszc ie n i e zwyk ły 
wzrost m ó g ł z demaskować E-
g i p c j a n k ę — K r y s i ę Ba l i c k ą . 

Co n a jm i l s z e w te j zabawie . 
ż'i m ł odz i e ż o k a z a ł a i n i c j a t ywę , 
pomys łowość , dowc ip i d u ż o 
z m y s ł u estetycznego, n a d które-
go rozwo jem p r a c u j e t a k us i l n i e 
g r o no profesorów 1 wychowaw-
ców. K i l k a godz i n k u l t u r a l n e j i 

wesołe j z a b awy wn ios ło n a pew-
n o odprężen ie , t a k ba rd zo po-
t rzebne w p racy szko lne j . 

W czasie gdy stars i ucznio-
wie n a L a m a n d e u r z ą d z a l i ma-
ska radę , u m łodszych , n a Cril-
l on , odbywa ł się wieczorek 
świet l icowy. Ś w i a t b a j k i Tuwi-
m a 1 Brzechwy, M ick iew icza 1 
F red ry , t ańce , śp iew. wesołość 
d z i a twy s t w a r z a j ą tę a tmos f e r ę 
c iep ł a rodz innego , z k t ó rego in-
t e r n a t i s zko ł a n a C r i l l o n sły-
n ą . 

P o ż egn an i e k a r n a w a ł u , zaba-
wa , t o b y n a j m n i e j n ie wyją tko-
we d n i w L i c e u m . Uczn iowie oy-
w a j ą p r z y n a j m n i e j r az n a mie-
siąc w teatrze l u b n a operze, w 
świet l icy s ł u c h a j ą m u z y k i i o-
g ł ą d a j ą emis je te lewizy jne . Wszy 
stko, co dob r a szko ła , nowocze-
sny i n t e r n a t 1 świet l ica m o g ą 
d a ć m łodz i e ży — uczn iow ie Pol-
skiego L i c eum o t r z y m u j ą . 

K o r z y s t a j ą c we w łaśc iwy spo-
sób z p oby t u w P a r y ż u , w od-
d z i a ł y w a n i u k u l t u r y d w ó c h ję-
zyków, pod wp ł ywem sz t uk i pol-
sk ie j i f r ancusk i e j wychowu j e 
się m ' o d e poko len ie , k t ó re wiele 
dobrego d l a Po lsk i , F r a n c j i , a 
zwłaszcza d l a da lszego zb l i ż en i a 
obu k r a j ó w zdz i a ł a ć będzie mo-
gło . 

P r z y b y c i e d o M o n t c e a u k o l u m n y a u t z Be lg i i . 

n a wezwan ie rad ios tac j i , ,Euro-
py n r 1 " . Część z eb r anych pie-
n iędzy pozos tawi l i Be lgowie 
K o m i t e t o w i M iędzysyndyka lne-
m u w Me r i c ou r t poczem u d a l i 
się w da l s zą d rogę przez P a r y ż 
Montceau-les-Mines. 

W drodze z P a r y ż a do Mont-
ceau-les M i n t s belg i jsk ie samo-
chody p r owadzone by ły przez pa-
n a K a y p h a s , g ó r n i k a z Charłe-
roi i wóz r ad i a . . Eu ropa n r 1" , 
a eskor towane przez zmotoryzo-
w a n ą po l i c ję p a r y sk ą . G d y ¡<o-
rowSd z a t r z y m a ł się n a p l a c u 
przed me ros twem 1 z p ierwszego 
s a m o c h o d u wys iad ł p. K a y p h a s 
w s t ro ju g ó r n i c z ym , zebrany n a 
p l a c u dziesi^ciotysięczny t ł u m 
m i e s zkańców M o n t c e a u u r z ą d z i ł 
t a k go r ą c ą , e n t u z j a s t y c zn ą owa-
cję, j a k i e j od d a w n a n ie widzie-
l i śmy . H y m n n a r o d o w y Be ls i i , 
o deg r a ł a m ie j scowa ork ies t ra . 
Nas t ępn i e goście weszli do przy-
b r a nego f l a g a m i be lg i j sk im i 1 
f r a n c u s k i m i r a t u s z a , z k t ó r ego 

wyruszy ł 20 s tyczn ia pogrzeb 
p ierwszych czterech o f i a r kata-
s t ro fy w B l anzy . 

N a uroczystość p rzyby ł pre fek t 
d e p a r t a m e n t u Saone-et-Loire p. 
C h o p i n , podp re fek t z Cna lon-
sur-Saone, p. L a f f a y . oraz depu-
t o w a n y me r Montceau-les-Mines 
d r Mazne z . k t ó ry z lo ży l serdecz-
ne podz i ękowan ie o f i a r n y m au-
tomob i ł j s t om i c a ł e m u narodo-
wi be lg i j sk i emu . P a n Botie, wrę-
cza j ą c w i m i e n i u g ó r n i k ó w bel-
g i j sk ich s u m ę 8 m i l i o n ów fran-
ków f r a n c u s k i c h p a n u Monne-
ret. p r z ewodn i c z ą cemu K o m i t e t u 
So l i da rnośc i wyraz i ł swe głębo-
kie wzruszen ie z powodu pomo-
cy d l a g ó r n i k ów , k tó r zy rak 
n i e zwyk ł ą so l i da rność okaza l i 
Belgi i w p a m i ę t n y m s i e rpn i u 
1956 roku . 

N a uroczystość zaproszone i y-
ły rodz iny o f i a r ka tas t ro fy . 

W i z y t a go.ści be lg i j sk ich za-
końc zy ł a się z ł o żen i em wieńca 
przed P o m n i k i e m O f i a r K o p a l n i . 

G . D . 

MAŁA KRONIKA 
w P A R Y Ż U o d b y ł o s ię ostat-

nio zełironLe- Stowarzyszenia 
Uczniów Połsiiiej Szkoły isati-
gnol-słiiei. Do tradycji tej szkoły, 
jali wiadomo, nawiązuje Pol.-^kie 
Liceum w Paryżu rnie.szrzcfce 
się w ginacłiu szłioły batignol-
skiej na rue l.ainandś. 

Stowarzyszenie natiprnolczy-
ków po niityiii spotkaniu towa-
rzyskim, na łitórym przyimnii-
nano sobie wiele ciekawostek i 
tradycji rninionycli lat. wyłirało 
s w ó j n o w y zarz;|d. P r zewodn i-

c z ą c y m zos ta ł d r . P o m i a n Po-

żersk i , s k a r b n i k i e m p . Ż a r sk i ; 

do zarządu weszli ponadto: dr. 
Brzeziński, Landy, Makiiłua, o.-i-
trowski, Iludnicki, Sobolewski i 
Szelijgowski. W skład członków 
Stowarzyszenia przyjęto panią 
Bogdanowicz, córkę wychowaii-
łia szkoły batisnołskiej. 

W T R O Y E S od l i y l o się w a l n e 

zebranie oddziału ZUIMSO. l'o 
ożywionej dyskusji odbyły się 
wyłiory w którycłi powołano po-
nownie stary zaiząd. Tak więc 
p r z e w o d n i c z ; ! o y m zosta ł M i c h a ł 

M a r k u s z , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m 

Jan .Maślak, sekretarzem M. I'o-
kornowska, skarłinikiem H. Smo-
liński, zastępcą skarbnika Fr. 
Kazubski. Do komisji rewizyjnej 

wybrano .Y. (".robeinego, A. Han 
czyka. i D. .Maczytę. 

NA W A L N Y M Z e b r a n i u Ko ła 

paryskiego Z IT I IO . które odby-
ło się dnia 15 lutego w meros-
lwie 4-ej dzielnicy, pod prze-
wodniclwem gen. Zfłrojew.skie-
go, wyhrano nastę[)iijące wła-
dze: prezes T. lago.szewski, wice 
prezesi- W. Włodarczyk, S. Moz-
dyniewicz; sekretarz: T. Wierz-
cholski, zastępca: S. Antczak; 
skarbnik: Z. I>uchalski, zastęp-
ca: W. I>apierz; komisja rewizyj-
na: A. Leszek, Stefan Mjsztak. 
A. Nowak; sjjd łionorowy: dyr. 
Cywiński, pani liawicz, pan Gól-
ski; clionjży: Stanisław Kożlik; 
kómi.sja samoponiocy: dr. Ka-
l;an, pani Ratlie i p. Wierzcłiol-
•ski; referent oświatowy; Leo-
nard Krawczyk. 

Korespondent „Ty-
godnika Polskiego", p. 
l iartnikow&ki z Cite 
Jeanne d'Arc (Moselle) 
składa serdeczne kon-
dolencje rodzinie mło-
dego sztygara, Brunona 
Kazimierczaka, który 
zginął tragicznie w ko-
palni 18 lutego. 



TRZECIE MIEJSCE NA ŚWIECIE 
Z A J M U J A P O L A C Y 

W L E K K O A T L E T Y C E 

Barba ra J an i s zewska , n a j s z y b s z a kobieta w Polsce. 

BU R Z L I W Y . p i ękny sezon 
m a j ą za sobą polscy lek-
koatleci . Zrobi l i w c i ągu 

jego t rwan i a m i lowy krok na-
przód. Reprezentac ja Polski 
wdrapa ł a się n a trzecie miejsce 
na świecie us t ępu j ąc k lasą ty lko 
US.^i i ZSRR. Apetyty miłośni-
ków te j królewskiej dyscypl iny 
zaosirzyly się, śni się n a m sen 
o s ławie w 1958 roku . 

A sezon, który Idzie zapowia-
da jeszcze większe emocje, je-
szcze wspanialsze czeka ją nas 
wydarzenia . T r u d n o nawet wy-
obrazić sobie z Jak im nap ięc lnm 
oczekiwać będziemy relacj i z mi-
strzostw Europy w Sztok i io lmie 
oraz p l anowanych (choć Jeszcz.e 
ostatecznie n ie zaakceptowanych) 
meczów Po lska — USA i Polska 
— Z S R R . 

Czy sprostamy nowym zada-
n iom, czy u t r z y m a m y tempo , czy 
zrea l izu jemy mar zen i a 1 nadzieje 
polskich k ib iców? 

Nie zna jdz iemy tego mądrego , 
który przy jm ie ryzyko udziele-
n ia t r a fnych odpowiedzi , ponie-
waż m a m y do czynien ia ze spor-
tem, a jego u rok polega na 
c iąg łych zagadkach . Jeżel i jed-
nak m o ż n a coś sądzić n a podsta-
wie z imowych s tar tów i wyni-
ków, a zwykle d a j ą one niezłą 
or ientację o moż l iwościach za-
wodników, to polską lekkoatlety-
kę; czekają nowe sukcesy. 

M a m y za sobą z imowe zawody 
ogólnopolskie w p ięknej kryte j 
hal i Akademi i Wychowan i a Fi-
zycznego w Warszawie (jej jedy-
n ą wadą jest b rak miejsca dla 
publ iczności) m a m y k i l ka star-
tów Po laków z a g r a n i c ą : w Sta-
nach Z jednoczonych i Niemiec-
kiej Repub l i ce Federa lne j . Mi-
mo że nie s tar towa ła w tych za-
wodach ca la nasza czo łówka, a 
na jwyże j po lowa lekkoat letów 

na leżących do ekstraklasy, p l on 
jesi obiecujący. 

W ha l l A W F pad ło 7 rekordów 
Polski , a pośród n ich tak cen-
n-. j a k Eugen iusza Kwiatkow-
skiego w ku l i 17.04 me t r a i Ry-
szarda Ma lcherczyka w trójsko-
ku 15.39 m. 

W czasie pierwszego po woj-
nie występu polskich sportow-
ców w USA Zbign iew Orywa ł po-
bił w Nowym. J o r k u rekord Pol-
ski na pól mi l i (nieco więcej n i ż 
800 m) w czasie 1.52.6. a Tadeusz 
Kaz imiersk i w Do r tmundz i e i we 
Frank fu rc ie us tanowi ł rekordy 
kra jowe na 800 m (1,53,9) i 1000 
metrów (2.25,3). 

Doda jmy do tych rekordów do-
skona le czasy spr in tera M a r i a n a 
Folka w N R F . gdzie Po lak poko-
na ł między i n n y m i świetnego 
F r ancuza Dav i da (70 m — 7.6 
sek) i d ługodystansowca Jerzego 
Ch r om i k a , który zasygnal izował 
powrót do formy na d rewn i ane j 
b ieżni w Warszawie (3.000 m — 
8,22 min . ) . 

Po.nieważ wyn ik i uzyskane w 
hal i są z reguły znaczn ie niższe 
od osiągniętych w sezonie — mo-
żna powiedzieć, że jest podstawa 
do o p t ym i zmu . 

W r a c a j ą c na chwi lę do ame-
rykańsk ie j wyprawy naszych lek-
koat letów, war to może przypom-
nieć, że przed wo jną w S t anach 
Z jednoczonych Polacy startowal i 
trzy razy : w 1930 S tan i s ł aw Pet-
kiewicz. w 1932 r. nasza ek ipa 
o l imp i j ska i w 1935 r. Kaz im ie rz 
Kucharsk i . Bardzo dobrze spisał 
się t am pogromca s ławnego Fina 
Nurm lego — Petkiewlcz oraz Je-
go wielki rywal m.s t rz ol impij-
ski J a n u s z Kusocirtski . nie po-
wiodło się na tomias t Kuchar-
sk iemu. 

P i sa łem dotychczas ty lko o 
mężczyznach , pon ieważ on i wio-

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

M A G I C Z N A F I G U R A 

Następu jące l i tery : A, A, A , 
A A. A. A, A , A. E, E , E, E, 
E E, E, 1. 1, I , 1, 1. J , J , K . K . 
K , K . L. U L, L , N, N , P , P . 
P P. P . P . P, P . R . R , R , R , 
R R . T. wpisać do podane j fi-
g u r y t ak , aby powsta ły 4 wyrazy 
o i m i o l i terowe o pon iższych zna-

czen iach , k tóre m o ż n a czytać 
j ednakowo poz iomo i p ionowo. 

znaczenie wyrazów: 

1) s ł ynny poeta włoski z 14-go 
wieku , 2) po równan ie , 3) rodza j 
czekoladek nadz iewanych , 4) gó-
ry n a pogran i czu F r anc j i i Hisz-
pan i i . I 

R o z w i ą z a n i a na leży nadsy ł a ć 

w termin ie IS-dnlowym od da t y 
u k a z a n i a się n u m e r u pod adre-
sem redakcj i z dop isk iem n a ko-
percie . .Rozrywk i umys ł owe " . 
Wś r ód Czyte ln ików, którzy nade-
ś l ą p rawid łowe rozwiązan ia roz-
losowane będą nagrody książko-
we. 

Rozwiązanie kolówki z nr 2 (16) 
Bolesław Prus. ..Lalka" — ..Fa-
raon" (bur ta , o l iwa, l ista, ek ipa , 
s ława , ł ydka , akc j a , W i s ł a . Pra-
ga, r u n d a , u l ica , szosa, L ig ia , 
aor ta , l i l ia , kwota , agawa , f i l i a , 
a fera , rewia, a le ja , obawa , nit-
ka) . 

Nagrody o t rzyma l i : 

Tomasz G rucho t , Czesław Fisz, 
W . Wierzb ick i , Zo f i a Bochwa ld . 

Rozwiązanie wirówki z nume-
ru 3 (17): 

suma , mewa , kopa , orka , t rok , 
Oslo, Amor , Sa t r . 

Nagrody wylosowal i : Stani-
s ław Kosior , Boles ław S z u k a ł a , 
Zo l l a Kurdz ie l , J a n i n a Kędz i a . 

Nagrody z a rozwiązan ie , , J a k 
podziel ić f i g u r ę " z n r 4 (18) 
wylosowal i : 

Joseph K u c i a k , Ryszard Krzy-
żosiak, L u c i a Za remba , Joseph 
Try je faczka , Izat iela Niemiec, 
He lena Lustre . 

KĄCIK FILATELISTY 

Pieczątką służbowa 

d ą oljecnie p r y m w lekkoat letyce 
polskiej . J e d n a k z imowe s tar ty 
naszych p a ń r oku j ą też dobry 
sezon. Najv/ięcej komp l emen t ów 
na leży się Eli Krzesir iskiej i Ma-
rysi C . l o jnack ie j za rekordy w 
skoku w da l , Basi Jan iszewskie j 
za wyn ik i w biegach oraz Eu-
geni i R u s i n za rekord w rzucie 
k u l ą . 

T a k więc wed ług wszelkich 
z naków nie tyle na niebie co n a 
z ięmi , możemy czekać l a ta ze 
spoko jem, m i m o że s t an iemy do 
bardzo t r udne j wa lk i . W a r t o so-
bie uśw iadomić , że w ż a d n y m 
i n n y m sporcie (a chyba i w żad-
ne j i n ne j dz iedzin ie życia) nie 
z a j m u j e m y t ak wysokiej — oo 
t i zeciej — pozycji n a świecie t u ż 
za d w o m a u z n a n y m i po i ęgam i 
U S A i Z S K R . A tak w łaśn ie jest 
w lekkoat letyce. 

E D W A R D S T R Z E L E C K I 

OS T A T N I O n ie u k a z a ł y się 
ż adne nowe znaczk i pol-
skie, m a m y więc k r ó t k ą 

przerwę i mo żemy rozejrzeć się 
nieco po świecie. W e F r anc j i 
na jwiększe poruszenie wśród fi-
late l is tów wywo ła ł znaczek za 
35 fr . (z sy lwetką katedry w 
Rouen ) , k tó ry o t r zyma ł n a d r u k 
, ,Conseil d ' E u r o p e " i został 
przeznaczony d l a o p ł a c an i a ko-
respondenc j i urzędowej te j in-
sty tuc j i wysy łane j ze Strasbur-
ga. Stosownie do rozporządzen ia 
m i n i s t r a poczty p r y w a t n a kores-
pondenc j a n ie b ^ z i e m o g ł a być 
o p ł a c a n a t y m znaczk iem. Jeś l i 
k tó ry z f i latel istów chc ia ł ,,prze-
m y c i ć " l ist z , ,Consei l de l 'Euro-
p e " , znaczek n a n i m n ie zosta ł 
os temp lowany , lecz przekreślony 
czerwonym o ł ówk iem ! A więc 
uzyskan ie tak iego znaczka , któ-
ry regu la rn ie przeszedł przez 
m a n i p u l a c j e pocztowe — s tan ie 
się n ies łychan ie t r u dne 1 to wła-
śnie oburza f i late l istów francus-
k ich . Zna leź l i się nawet tacy, 
k tórzy sk ł onn i są bo jko tować 
ten znaczek. D o d a m y jeszcze, że 
był o n sprzedawany w Stras-
b u r g u zaledwie przez trzy d n i 
od 14 do 17 stycznia. 

W T E J chwi l i są bardzo 
poszuk iwane przez filateli-

stów znaczk i r o ku geofi-
zycznego. S ą one l>odaJ , ,naj-
modn ie j sze " . J a k j u ż donosili-
śmy tego r odza j u znaczek uka że 
się w t y m roku w Polsce. W os-

t a t n i m okresie dwa k ra j e wydru-
kowa ły znaczk i z okaz j i r o ku 
geofizycznego. N a wyspie Cura-
cao wyd rukowano znaczek war-
tości 15 c ko l o ru niebieskiego. 
W i d a ć n a n i m m a p ę wyspy z 
rozmieszczeniem wszystkich ob-
serwatoriów as t ronomicznych . 
Równ i e ż Czechos łowacja w grud-
n i u ub . r . puśc i ł a w obieg trzy 
znaczk i d ł a u p am i ę t n i e n i a r o ku 

geofizycznego. S ą to war tośc i : 
30 h l i l a z r ysunk i em radiote-
leskopu, 45 h b r u n a t n y , w idok 
stacj i meteorologicznej n a szczy-
cie Ł o m n i c k i m w Wysok i ch Ta-
t rach (2.634 m). Wreszcie 75 h , 
różowy — z sy lwetką S p u t n i k a 
n r 2. 

K. G. 

N O W E P R Z Y G O D Y 
G d y d w ó c h s ię b i j e . . . 

K A J T K A 

Kaj tek z Mopsem się kłćc^li. 
Na to Szczurek rzecze skory: 
„Mecz bokserski mo i m i l i , 
n ieci ' r o zw i ą że wasze spory!* 

Mecz się zaczą ł , lecą c iosy, 
Szczurek sędz ią jest s u r owym . . . 
A w tem wr z a sn ą ł w n iebog łosy , 
przez p o m y ł k ę dosta ł w g łowę . 

Teraz leży, l edwie ży jo , 
tak j u ż b o w i e m Jest n a świecie, 
że jeżel i dwóc ł i się b i je , 
to korzysta zawsze trzeci!. . . 
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Des poteries vieilles 
de vingf-cinq siècles 

sont déferrées 
près du lac Mieino 
L ' I n s t i t u t d ' h i s t o i r e de l ' A c a d é m i e po-

l ona i s e des Sc iences se p r é o c cupe d e 

s a u v e g a r d e r les m o n u m e n t s d 'arch i tec-

t u r e q u i t é m o i g n e n t de l ' a n c i e n ne t é d e 

l a c u l t u r e n a t i o n a l e . Se l on u n recense-

m e n t e f fec tué en 1957, o n c o m p t e en Po-

l ogne e n v i r o n 160 cons t r u c t i o n s r o m a n e s , 

S.OOD con s t r u c t i o n s g o t h i q u e s , 2.200 bâti-

m e n t s d a t a n t de l a Rena i s s a n ce , 10.000 

d a t a n t de la p é r i o d e b a r o q u e et 7.500 d e 

s ty le c l a ss i que . C'est s u r t o u t d a n s les 

Terr i to i res de l 'Oues t q u e se t r o uven t ces 

trésors m o n u m e n t a u x , q u i r ep résen ten t 

u n e va l eu r a r t i s t i q u e p a r t i c u l i è r e ¿i 

l ' éche l le e u r o p é e n n e . 

De p a i r avec les t r a v a u x de conserva-

t i on de m o n u m e n t s , on ef fectue , avec la 

p a r t i c i p a t i o n ac t i ve de la p o p u l a t i o n , des 

recherches locales q u i a bou t i s s en t p a r f o i s 

à des découver tes a r c h é o l o g i q u e s inat ten-

dues . 

C'est a i n s i q u e , d e r . i i è r emen t , on s'est 

e f forcé de re t rouver à Ps i e Po l e la t r a ce 

de c o m b a t s q u i s 'y se ra i en t d é r o u l é s en 

1109. D ' a p r è s la t r a d i t i o n , les cheva l i e r s 

t e u t o n i q ue s , f u y a n t le c h a m p de ba t a i l l e , 

se se ra i en t en l i sés avec leurs l o u rdes 

a r m u r e s d a n s des ma r é c ages . Les foui l-

les n ' o n t a p p o r t é a u c u n ob je t corrobo-

r a n t cette t r a d i t i o n , m a i s el les on t m i s à 

J ou r les vest iges d ' u n e b o u r g a d e anté-

r i eu re a u m o y e n âge . 

D a n s l a p a r t i e cen t r a l e de l a p r e squ ' î l e 

d u lac M i e i n o (d i s t r i c t d ' I n o w r o c i a w ) on 

a d écouve r t les vest iges d ' u n e i m p o r t a n t e 

a g g l o m é r a t i o n q u ' o n a p u . d a t e r a u qua-

t r i è m e s ièc le de no t r e ère. P r e s que a u ~ 

m ê m e end ro i t , o n a dé te r ré é g a l e m e n t 

u n e im ,por tan te q u a n t i t é d e d éb r i s d e 

poter ies et d ' u s tens i l e s d i ve r s caractér is-

tique.", d e l a c i v i l i s a t i o n s l ave d i t e lusa-

c i enne , q u i f l eu r i s sa i t e n v i r o n six s iècles 

a v a n t no t re ère. 

N O U V E L L E S - E C L A I R ' 

# Une pièce inédite de Stefan Zerom-
ski o été decouveTte dons les archives du 
grand écrivain polonais par sa propre 
fille MoniKa Żeromska. 

• Le Si lsorski a pris la mer le 18 fé-
vrier: c'est le sixième bateau de la sé-
rie des dix mille tonnes construit par tes 
Chantiers maritimes de Gdańsk pour les 
Lignes polonaises océaniques. 

Avant les prochoins JEUX OLYMPIQUES DE ROME 

LES JEUNES ESPOIRS DE LA BOXE 
se révèlent au tournoi de Varsovie 

Les boxeu r s p o l o n a i s se p r é p a r e n t à d é f e n d r e les c ou l e u r s d e l eu r p a y s 

a u x p r o c h a i n s J eux O l y m p i q u e s d e R o m e . A Va r sov i e v i en t de se d i s p u t e r le 

„ P r e m i e r To i f rno i P r é o l y m p i q u e de B o x e " sous l ' ég i de d u j o u r n a l T r y b u n a 

L u d u et d e l a F édé r a t i o n p o l o n a i s e de Boxe. S on ob jec t i f é t a i t d ' a i d e r à 

s é l ec t i onne r les Jeunes t a l en t s d i g n e s de recevo i r l eu r passepor t p o u r R o m e . 

Q u a r a n t e Jeunes boxeu rs — à r a i s on d e q u a t r e p a r ca t égo r i e — on t p a r t i c i p é à 

cette m a n i f e s t a t i o n , d o n t les j u ges é t a i e n t des boxeu r s e x p é r i m e n t é s q u i o n t 

f a i t p a r t i e â p l u s i e u r s repr ises de l a r ep résen t a t i on n a t i o n a l e . Seu l man-

q u a i t , p a r m i les Juges , l ' u n des m e i l l e u r s boxeu r s p o l o n a i s , P i e t r z ykowsk i , 

d e B ie l sko , ac tue l c h a m p i o n d ' E u r o p e et q u i a en ce m o m e n t des souc i s â 

c a u s e d e son p a s s a g e des p o i d s m o y e n s a u x po i d s mi- lourds . 

B i e n q u e son n i v e au n ' a i t p a s é té spé-
c i a l emen t élevé, le t o u r n o i de Varsov ie 
a t o u t de m ê m e révélé l 'ex istence d'excel-
len ts é l émen t s p a r m i les Jeunes . P o u r ne 
pas c l i anger , ce son t les rep résen tan t s des 
catégor ies légères q u i o n t le m i e u x com-
b a t t u . D a n s les po ids l ou rds , m a l h e u r e u -
semen t , o n c o n t i n u e à sen t i r l ' absence 
en Po l o gne de bons boxeurs . 

L a r évé l a t i on d u t o u r no i a é té le po ids 
m o u c h e J a r o s ł a w Ku l e s z a , de Gdan sK . 

Agé de 18 ans , K u l e s z a est e n t r a î n é p a r 
l ' a n c i e n c h a m p i o n o l y m p i q u e Z y g m u n t 
C l i y ch l a . J u s q u ' à présen t i l a 26 c o m b a t s 
à son ac t i f ; i l a p e r du 7 c o m b a t s et f a i t 
deux m a t c h e s nu l s . S o n style est scien-
t i f i q ue et c lass ique. I l r appe l l e à s 'y mé-
p rend re ce lu i de son m a n a g e r C h y c h l a . 
Ses belles esquives, ses ripostes, sa g r a n d e 
comba t i v i t é a i n s i q u e sa b o n n e f o rme , 
o n t p r o d u i t u n e for te impress i on . 

Lo rs de son p rem ie r c o m b a t a u tour-

D E L E G A T I O N Y O U G O S L A V E A V A R S O V I E 

D ' i m p o r t a n t s p ou r p a r l e r s é c o n o m i q u e s po l ono-yougos l aves v i e n n e n t de se ten i r 

d a n s l a c ap i t a l e po l ona i se . De g a u c h e à d ro i t e : M . C y r a n k i e w i c z , p r é s i den t d u 

Conse i l des m i n i s t r e s po l o na i s , M . Sve to za r V u k m a n o v i c T e m p o , chef de l a délé-

ga t i o n yougos l a ve , et M . J a r o s zew i c z , v ice-prés ident d u Conse i l . 

SIGNATURE A WASHINGTON DE L'ACCORD 
COMMERCIAL POLONO - AMÉRICAIN 

LES E T A T S - U N I S L I V R E R O N T P O U R 9 8 M I L L I O N S D E D O L L A R S 

D E P R O D U I T S A G R I C O L E S , D E M A C H I N E S ET D E B I E N S D ' I N V E S T I S S E M E N T 

Les p ou r p a r l e r s ouver t s à W a s h i n g t o n 
le 31 octobre dern ie r se son t achevés le 
1.5 février p a r la s i g n a t u r e d ' u n nouve l 
accord é c o n o m i q u e po lono-amér i ca in . 

Les E ta ts Un i s v end ron t à l a P o l o g n e : 
1" DJS excédents agricoles, payab l es e n 

devises po lona ises ; f r omen t , co ton , orge, 
m a ï s , so rgho , h u i l e de so ja et de co ton , 
l a i t é c rémé e n poud re . L a v a l e u r t o t a l e 
de ces ma r chand i s e s , y c o m p r i s les . f r a i s 
de t r a n spo r t p a r des b a t e aux amé r i c a i n s , 
a t t e i n d r a 73 m i l l i o n s de do l l a rs . 

2" Des m a c h i n e s et i n s t a l l a t i o n s indus-
tr ie l les divers« s, des i n s t r u m e n t s médi-
c aux , des ou t i l s , des peaux b ru tes et 
t années , des f i lés de soie ar t i f ic ie l le , des 
f ibres syn thé t i ques et des ma t i è res plasti-
ques . L a va l eu r tota le de ces ma r chand i -
ses s'élève à 25 m i l l i o n s de do l l a rs , p o u r 
lesquels les Eta ts-Unis accorden t à l a Po-
logne des créd i ts p a r l ' en t rem ise de 
l ' Expo r t- Impo r t B a n k de W a s h i n g t o n . 
Ce crédi t sera r embou r sé en do l l a rs , avec 
u n in té rê t de 4,5 7o, en v i n g t a n s à p a r t i r 
de 1963. 

C O M M E N T A I R E S AMERICAIN.S . . . 
D a n s u n e d é c l a r a t i o n pub l i é e p a r l a 

presse amé r i c a i n e , le D é p a r t e m e n t d ' E t a t 
précise q u e l a Po l ogne a fa i t c o n n a î t r e 
son i n t e n t i o n d 'e f fec tuer a u x Eta ts-Unis 
d ' a u t r e s a ch a t s de ma t i è res premières , 
de m a c h i n e s et de p r odu i t s agr icoles, s u r 
l a base d ' accords de crédi ts o u de paie-
men t s en devises po lona ises . Le gouver-
nernent a m é r i c a i n s'est e ng agé à m e n e r 
des pou rpa r l e r s à ce su j e t et à é t ud i e r 
les moyens p e r m e t t a n t à l a P o l o g n e de 
f i n a n c e r cette sorte d ' a cha t s . 

Le D é p a r t e m e n t d ' E t a t a n n o n c e e n 
o u t r e que les deux par t ies se son t mi.ses 
d ' accord p o u r é tud ier d ' a u t r e s moyens 
de fac i l i te r le c ommerce polono-améri-
c a m , y c omp r i s l 'octroi éven tue l à l a 
Po l ogne de l a c lause de l a n a t i o n l a p l u s 
favor isée. 

. . .ET P O L O N A I S 

Le co r respondan t de l ' agence P A P f a i t 
ressort ir q u e l ' accord q u i v ien t d ' ê t re 
conc lu est, e n a u g m e n t a t i o n de 3 m i l l i o n s 
de do l l a rs p a r r a ppo r t a u x accords s ignés 
e n j u i n et a o û t de l ' a n n é e dern iè re (et 
p o u r lesquels l a p l u p a r t des ma r chand i -
ses prévues o n t d é j à é té achetées pa r l a 
Po l ogne et l ivrées). O n a é l a rg i senwble-

no l , K u l e s z a a b a t t u u n adversa i re expé-
r imen t é , R o m a n i s z y n , et i l ne s'est fa i t 
b a t t r e ( aux po in ts , p a r 2 voix con t re 1) 
q u e p a r K u k i e r , p l us i eu rs fois -champ i on 
de Po l o gne et ex-champ ion d ' E u r ope , de 
d ix a n s p l u s â g é que l u i . 

L e d e ux i ème bon tjoxeur- d u t o u r n o i a 
été And r z e j K a m i ń s k i , d e W ł o c ł a w e k . 
A g é de 19 ans , il boxe depu i s 1955. Ci st 
u n po ids p l u m e . I l a 85 c o m b a t s à son 
ac t i f et n ' e n a p e r d u q u e 4. I l est en-
t r a î n é p a r Czes ł aw Krys l a k . K a m i ń s k i 
n ' a pas encore s u f f i s a m m e n t p a r f a i t sa 
f o r m e p o u r fa i re pa r t i e de l ' é q u i pe na-
t i ona l e , m a i s il s'est d i s t i n gué p a r u n e 
g r a n d e c o m b a t i v i t é et u n e assez b onne 
t ac t i que . I l s 'est c lassé p rem ie r d u tour-
n o i en b a t t a n t en rencon t re f i n a l e l'exa-
m i n a t e u r Boczarsk i . 

D ' A U T R E S J E U N E S D ' A V E N I R 

P a r m i les au t res concu r ren t s , i l f a u t 
encore ci ter le po ids léger J ó ze l G r u d z i e ń , 
de W r o c ł a w , et les deux po ids moyens 
Zb i gn i ew S z y m a n i a k , de Varsovie , et Lech 
Was i l ewsk i , de Ka l i s z . 

G r u d z i e ń s'est vu opposer le c h a m p i o n 
Pa źd z i o r qu i . se t r o u v a n t a c t ue l l emen t 
d a n s u n e f o rme rare, l ' a b a t t u sans pei-
ne. G r u d z i e ń s'est c ependan t b ien com-
por t é en face de cet adversa i re redou-
tab le , f a i s an t p reuve d ' u n e g r a n d e rapi-
d i t é et d 'exci ; l lents réflexes. I l boxe de-
p u i s deux a n s et est le p o u l a i n de Mi-
cha ł Szczepan . 11 a l ivré 56 comba t s , en 

. a pe rdu 14 et l a i t deux ma t che s nu l s . 

S z y m a n i a k , né en 1936, p r a t i q u e la 
boxe depu i s trois ans . I l a été t o rmé pa r 
des boxeurs c o n n u s , p u i s e n t r a î n é pa r 
Ma łeck i et M izersk i . I l a 89 c omba t s à 
son act i f , a é té b a t t u 13 fois et a fa i t 
2 m a t c h e s nu l s . Au t o u r n o i ,11 s'est b ien 
d é f endu en face de l ' a nc i en c h a m p i o n 
d ' E u r o p e Wa l a s ek . 

E n f i n Was i l ewsk i , q u i est n é e n 1938, 
a c o m m e n c é à boxer e n 1952. S u r 78 
comba t s , i l en a pe rdu 9 et fa i t deux 
ma t che s nu ls . Il est e n t r a î n é pa r Szy-
m a ń s k i . A u t ou rno i . 11 ne s'est cla.ssé 
q u e t ro i s i ème d a n s sa ca tégor ie , m a i s il 
a eu en face de l u i des boxeurs renc .umés , 
d o n t Wa l a sek , et le fa i t q u ' i l a i t p e r d u 
con t re eux n ' empêc l i e n u i l e m e n t q u e ce 
j e une boxeur semble p l e i n de promesses, 
p a r sa pu i ssance phys i q ue c o m m e p a r sa 
t echn i que . 

C E Q U E D I T L A P R E S S E S P O R T I V E 

L a presse spor t ive est u n a n i m e à consi-
dérer les boxeurs q u e n o u s venons de 
ci ter c o m m e « les c a n d i d a t s pou r R o m e », 
à cond i t i on que leur f o rme ne baisse pas 
et q u ' i l s c o n t i n u e n t à s ' en t r a î ne r sérieu-
sement . El le consei l le é g a l emen t à quel-
ques boxeurs chevronnés , c o m m e Wa la-
sek, Drogosz , Boczarsk i o u Wojc iechow-
ski . sans oub l i e r P ie t r zykowsk i , absen t 
a u t ou rno i , de t r ava i l l e r sé r i eusement et 
de vei l ler sur leur fo rme , s' i ls ne veu len t 
p a s d i s pa r a î t r e de l ' h o r i z o n spor t i f . . . 

m e n t l ' a s so r t imen t des m a r c h a n d i s e s 
et o n a a u g m e n t é l a p a r t des b iens d ' in-
vest issement . 

De son côté, M . Lychowsk i , consei l ler 
écono.mlque de l ' a m b a s s a d e po lona i se à 
W a s h i n g t o n , r é p o n d a n t a u x ques t ions des 
j ou rna l i s t e s ap rès la s i g n a t u r e de l'ac-
cord, a sou l i gné l ' i n t é rê t de tels accords 
p o u r amé l i o r e r la coopéra t i on é c o n o m i q u e 
i n t e r i i a t i ona i é , e n t a n t que p rém iss in-
d ispensab le d ' u n e pa ix d u r a b l e et de l a 
coexistence p a c i f i q ue d ' E t a t s à rég imes 
d i f f é ren ts . Les pou rpa r l e r s on t été menés 
c o n s t a m m e n t su r une- base p u r e m e n t éco-
n o m i q u e ; le d éve l oppemen t de re la t ions 
en t re pa.vs à systèmes économ iques diffé-
rents — p o u r v u qu ' i l existe de la b o nne 
vo lon té de p a r t et d ' a u t r e — est entiè-
r e m e n t possible et crée u n e base sol ide 
pour le ren fo rcemen t de bonnes re la t ions 
i n t e rna t i ona l es . En consen t an t à exami-
ner la possib i l i té d ' accorder a u x mar-
chand i ses po lona ises la c lause de la na-
t i o n la p l us favorisée, le g o u v e r n e m e n t 
a m é r i c a i n m o n t r e qu ' i l c o m p r e n d l a né-
cessite p ou r la Po logne d ' accro i t re consi-
dé rab l cm t n t ses expor t a t i ons vers les 
Etats-Unis . 

La t é l é v i s i o n a m é r i c a i n e 

a c h è t e 1 6 de s s i n s a n i m é s 

p o l o n a i s 
Les rep résen tan t s des réseaux améri-

ca i ns de té lév is ion qu i v i e n n e n t de sé-
j o u r n e r à Varsov ie on t ache té seize ban-
des po lona ises de dessins a n imés . Ces 
f i lms f i g u re ron t d a n s les p r o g r a m m e s de 
té lév is ion a u x Eta ts-Unis et a u C a n a d a . 

L a f aveu r d o n t jou issent les dessins 
a n i m é s po l ona i s a u p r è s des d i s t r i bu t eu r s 
et des spec ta teurs de l a té lév is ion d 'ou-
t re-At lan t ique est c on f i rmée p a r le f a i t 
q u e les premiers , a v a n t de qu i t t e r Var-
sovie, o n t o f fer t d ' a che te r les d ix pro-
cha i ne s bandes q u i seront p rodu i te t p a r 
les s tud .os po lona i s . 

Fesiival <des films polonais 

en CrancJe-Bretagne 
U n fest ival d u f i l m po l ona i s s'est ou-

vert à Lond res le 19 févr ier . I l susci te 
u n v i f i n t é rê t d a n s les m i l i e ux c inémato-
g r a p h i q u e s et a u p r è s d u p ub l i c b r i t ann i-
que . 

Les f i lms pro je tés seront : « Généra-
t i o n », « L ' O m b r e », « C a n a l » 
« L ' h o m m e su r l a vole », et « L a v ra ie 
f i n de l a g r a n d e gue r re ». 

Le ( i é rnn t M Bana-sztcicwlcz 

IMHKIMKKIE J t P., 
1 rUF OariKt Hnrli .^g.) 



TA K , p o z w o l i ł e m s o b i e t a l i ą n a z w ę w y m y ś l i ć . Bo ja l<że i n a c z e j o k r e ś l i ć ó w 

s z e r o k i r u c h k u l t u r a l n y , k t ó r y n a r o d z i ł s i ę i r o z w i j a ł w ś r o d o w i s k a c h aka-

d e m i c k i c h , s z e d ł n a p r z ó d o d r z u c a j ą c w s z y s t k o to , co j e g o r e p r e z e n t a n c i n a zy-

w a l i p o g a r d l i w i e „ d r ę t w ą m o w ą " ? A „ d r ę t w a m o w a " — to k o n s e r w a t y z m , n u d a , 

o f i c j a l s z c z y z n a , b i u r o k r a t y c z n a b e z d u s z n o ś ć , p s e u d o l u d o w o ś ć , p s e u d o r e w o l u c y j -

noś ć . . . 

P r z e c i w k o „ d r ę t w e j m o w i e " w y s t ę p o w a l i w i ę c m ł o d z i l u d z i e , d ą ż ą c y d o od-

n o w y ż y c i a s p o ł e c z n e g o w Po l s c e , g ł ó w n i e s t u d e n c i , z r z e s z e n i w m a ł y c h zespo-

ł a c h e s t r a d o w y c h i t e a t r a l n y c h . N i k t i ch d o t e go n i e n a k ł a n i a ł , n i k t z g ó r y n i e 

n a r z u c a ł p r o g r a m u — a p r z e c i e ż p r o g r a m i ch b y ł s ł u s z n y , p o ż y t e c z n y d l a społe-

c z e ń s t w a . . . 

D z i ś t o j u ż h i s t o r i a , a l e p r z e j r z y j m y s t a r e g a z e t y z k o ń c a r o k u 1955, z r o k u 

1956 — i l e ż t a m w i a d o m o ś c i o n o w y c h r e w e l a c y j n y c h p r z e d s t a w i e n i a c h : w „ B i m -

B o m i e " , w S a t y r y c z n y m T e a t r z e S t u d e n c k i m , w t e a t r z y k u n a T a r c z y ń s k i e j , w kra-

k o w s k i e j „ P i w n i c y " . . . S p r a w o z d a w c y c y t u j ą f r a g m e n t y t e k s t ó w , p o d k r e ś l a j ą 

ś m i a ł o ś ć , r o z m a c h , c e l n o ś ć a r g u m e n t ó w . 

I d z i s i a j d z i a ł a j ą w a r s z a w s k i e t e a t r z y k i s t u d e n c k i e S T S i „ S t o d o ł a " , d z i a ł a 

k r a k o w s k a „ P i w n i c a " , w a l ą i l e w l e z i e w b i u r o k r a c j ę , w o d w i e c z n e n a s z e sk łon-

n o ś c i d o b a ł a g a n u , a n a r c h i i i b e z w ł a d u , w n i e s z c z e r o ś ć p o c z y n a ń n i e k t ó r y c h 

„ s o c j a l i s t y c z n y c h a r y s t o k r a t ó w " , w n i e k o n s e k w e n t n y c h k r z y k a c z y , k t ó r z y P a ź d z i e r -

n i k w c i ą ż m a j ą n a u s t a c h , w g ł o w i e z u p e ł n i e c o i n n e g o , a m o ż e w o g ó l e n i c . . . 

A l e p r ó c z k o n t y n u a c j i s a t y r y i e s t r a d o w e j l i r y k i r o d z i s i ę i o p a n o w u j e d e s k i 

s c e n i c z n e n o w y z u p e ł n i e u n a s g a t u n e k s t u d e n c k i e j s z t u k i : p s y c h o l o g i c z n o - o b y c z a -

j o w y . Z a p r e z e n t o w a ł ó w n o w y r o d z a j z o r g a n i z o w a n y n i e d a w o t e a t r „ M a n e k i n " , 

m i e s z c z ą c y s i ę t r a d y c y j n i e J u ż c h y b a w p i w n i c y , w j e d n e j z k a m i e n i c z e k n a 

r y n k u w a r s z a w s k i e g o S t a r e g o M i a s t a . 

T y t u ł s z t u k i , k t ó r a z a i n t e r e s o w a ł a n i e z w y k l e w a r s z a w s k ą p u b l i c z n o ś ć , b r z m i : 

, , M i ł o ś ć p r z y c h o d z i p o p o ł u d n i u " , a u t o r e m jes t s t u d e n t J e r z y D u d z i c , g r a j ą 

w p r a w d z i e a k t o r z y z a w o d o w i , a l e z a t o c i n a j m ł o d s i . 

T e m a t e m Jest o c z y w i ś c i e m i ł o ś ć , a ś c i ś l e j m i ł o s n e n i e p o r o z u m i e n i a w środo-

w isku i m ł o d z i e ż o w y m m a ł e g o m i a s t e c z k a . Lec z n i e s ą t o b y n a j m n i e j n i e p o r o z u -

m i e n i a k o m e d i o w e ; p r z e c i w n i e , s z t u k a Jest s m u t n a , b a r d z o p r a w d z i w a i s k ł a n i a -

j ą c a d o m y ś l e n i a . 

M ł o d z i l u d z i e m a r z ą o w i e l k i e j m i ł o ś c i , p r e i g n ą j e j , a l e n i e m o g ą Je j J a k o ś 

w ż y c i u n a p o t k a ć . J e ś l i c h ł o p a k k o c h a d z i e w c z y n ę , t o o k a z u j e s i ę , ź e t a w ł a ś n i e 

k o c h a i n n e g o , a t en i n n y z ko l e i i n n ą d z i e w c z y n ę . . . i t a k d a l e j i t a k d a l e j . A p r z y 

t y m w s z y s c y s i ę n u d z ą , w s z y s c y s ą z r e z y g n o w a n i , p e ł n i p e s y m i z m u , w s z y s c y 

o b a w i a j ą s i ę j a k i e j ś k a t a s t r o f y . 

D l a c z e g o t a k w ł a ś n i e s i ę d z i e j e ? A u t o r w y r a ź n i e n a t o p y t a n i e n i e o d p o w i a d a , 

m o ż n a s i ę t y l k o d o m y ś l a ć , ź e c i m ł o d z i l u d z i e , w z r a s t a j ą c y w ok r e s i e z i m n e j 

w o j n y i Je j w s z y s t k i c h u j e m n y c h o b j a w ó w , b y l i w ł a ś n i e n a j c z u l s z y m i s t r u n a m i , 

o k t ó r e u d e r z a ł y w i c h r y h i s t o r i i , n i e r z a d k o Je z r e s z t ą z r y w a j ą c . 

P r z y p o m i n a c i e s o b i e f i l m „ P r z e d p o t o p e m " ? T a m g r o ź b a k a t a s t r o f y w o j e n n e j 

p o p y c h a m ł o d z i e ż d o z b r o d n i ; w s z t u c e D u d z i c a m ł o d z i e ż w y r z ą d z a k r z y w d ę 

p r z e d e w s z y s t k i m s o b i e s a m e j . N i e w i e r z y w i d e a ł y , a l e r ó w n o c z e ś n i e z d a j e s o b i e 

S 'Prawę, ż e bez n i c h ż y ć n i e m o ż n a ; ź e n i e m o ż n a ż y ć bez m i ł o ś c i , be z p r z y j a ź n i , 

be z o p t y m i s t y c z n e j w i a r y w p r z y s z ł o ś ć . B r o n i ą c s i ę z a ś p r z e d p u s t k ą p o p e ł n i a 

j a k n a j f a t a l n i e j s z e b ł ę d y i j e s z c ze b a r d z i e j s w o j ą k l ę s k ę p o g ł ę b i a . . . S ł o w e m 

b ł ę d n e ikoło. . . 

N i e w a r t o b y b y ł o m o ż e t a k s z e r o k o r o z p i s y w a ć s i ę o te j j e d n e j s z t u ce , g d y b y 

n i e b y ł a t a k b a r d z o t r a f n a . A z w a ż y w s z y j eszcze , ż e c a ł y t e n p r o b l e m p o d a n y 

Jest w f o r m i e d a l e k i e j oti w s z e l k i c h u t a r t y c h w z o r ó w — c a ł o ś ć n a p e w n o zas łu-

g u j e n a u w a g ę . 

„ S z t u k a s t u d e n c k a " z r o d z o n a w p r z e d p a ź d z i e r n i k o w y m o k r e s i e w z b o g a c i ł a s i ę 

w i ę c o n o w y t o n . W p r a w d z i e o t o n m e l a n c h o l i j n y , a l e p r z e c i e ż i t a k i p o t r z e b n y 

j es t w r ó ż n o r o d n e j i b o g a t e j t w ó r c z o ś c i , j a k ą z a p r e z e n t o w a l i n a m s t u d e n c i 

w o s t a t n i m ok res i e . 

T E K S T 

M I R O S Ł A W 

A Z E M B S K I 

S c e n y z p r o g r a m u „ P i w n i c y " t e a t r z y k u s a t y r y c z n e g o stu-

d e n t ó w k r a k o w s k i c h . T e a t r t en m i e ś c i s i ę w p o d z i e m i a c h ka-

m i e n i c y „ P o d B a r a n a m i " ( z d j ę c i a p o w y ż e j ) . 

W t e a t r z e „ M a n e k i n " , n a S t a r y m M i e ś c i e w W a r s z a w i e , 

g r a j ą s z t u k ę J e r z e g o D u d z i c a „ M i ł o ś ć p r z y c h o d z i p o p o ł u d n i u " 

F O T O : I R E N A M A Ł E K - J A R O S I Ń S K A 

K O N S T A N T Y J A R O C H O W S K I 



Ha-Ga Ha-Ga Hanna Gosławska jest jedną z najpopularniejszych w Polsce rysowniozek. Jej dowcip ry sunkowy zdo-
był sobie powszechne prawo obywatelstwa. Ha-Ga ilustruje książki i rysuje stale w „Szpi lkach". Poniżej poda-

jemy naszym Czytelnikom próbki jej wybornego humoru. 

— Zawsze mnie rozśmieszają wąsy naszego 

szefa. 

— Mnie także, bo tak łaskoczą. 
— Okropnie zachou uje się młodzież w tramwa-

jach. Za moich czasów... 

— Za twoich czasów nie było tramwajów. 

H a ^ 

— Jesteś wiecznym pesymistą! 

— Mylisz się, kochanie, zawsze jest gorzej 

niż przypuszczam. 

— Jak się pani podoba Lula Kowalska? 

— Bardzo. 

— Co pani myśl i o Kuszpietowskiej? 

— Urocza. 

— E ^ , z panią to doprawdy trudno znaleźć 

temat do rozmowy! 

— Czy głupota mężczyzny może być powo-

dem do ro/wodu? 

— Nic wtem, ale na pewno może być powo-

dom do małżeństwa. 

y Ha V 

BBS 

a f i f l 

fiai 

n 

y' 
— Możesz mi powinszować, ożeniłem się z 

tą bliźniaczką. 

— To musisz teraz uważać, żeby się nie po-

mylić. 

— O pomyłce nie ma mowy. Je j brat ma 

wąsy 

— Coś powiedziała? 

— Nic. 

— To mów wyraźniej . 

— Jakie pan woli kobiety, ęadai l iwe — Jak podobają ci się moje fotograFie? 

czy inne? — Doskonałe. Tak właśnie powinnaś wy-

— Jakie inne? glądać! 

— Wiesz, mó j mąż rzucił palenie. 

— Musi mieć silną wolę. 

— On? Ja mam. 

— Jak tam Zbyszek? 

— Wiesz, że zaczyna mnie już męczyć! 

— Przestań za n im biegać, to odpoczniesz... 

— Mamusiu, ja się bardzo uderzyłam! 

— Nie słyszałam żebyś płakała... 

Bo nie wiedziałam, że jesteś w domu! 


